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W ęgierska  delegacja  rządow a  
przyb y ła  inczoraj do Polski

W sk ład  delegacji w ęgiersk iej, k tó ­
r a  przybyła w  dn iu  17 bm. do Polski 
poza p rem ie rem  L ajosem  D innyesem  
w chodzą: w iceprem ier M atyas R ako- 
si, m in. spr. zagr. E rik  M olnar, m in. 
sp raw ied liw ości Is tv an  Riesz, m in 
obrony  narodow ej P e te r  V eres oraz 
m in. ro ln ic tw a  Is tv a n  Dobi. W d ro ­
dze do Polsk i delegacji tow arzyszył 
poseł R.P. w  B udapeszcie — dr. F i- 
derkiew icz.

N a g ran icy  w  Z ebrzydow icach  de­
legac ję  w ęg ierską  pow ita li tow . w i- 
cem in. Leszczycki, poseł w ęgiersk i w  
W arszaw ie — Geza R evesz, w ice- 
w ojew . śląsk o -d ąb ro w sk i Z iętek  oraz 
dow ódca ok ręgu  w ojskow ego W roc­
ław , gen. D aniluk .

N a D w orcu  G łów nym  w  W arsza­
w ie w ęg ierską  delegację  rządow ą o- 
czekiw ali p rezes R ady M inistrów  
tow . Józef C yrankiew icz, w icep re­
m i e r z y  _  tow. W ładysław  G om ułka 
i A n ton i K orzycki, tow. m in. Modze

O becni byli rów nież p rzedstaw i­
ciele k o rpusu  dyplom atycznego z 
dziekanem  — am b. ZSRR W iktorem  
L iebiedicw em , am b. R aiciu, am b. P i- 
sek, am b. T agaroff, pos. Sancho 
A reas, pos. W estring, pos. D aniel- 
sen. i in.

Pociąg z gośćmi w ęg iersk im i p rzy ­
był do W arszaw y o godz. 10,03, w i­
tany  dźw iękam i w ęgiersk iego  h y m ­
nu  narodow ego. Po  p rze jśc iu  przed 
fro n tem  ustaw ionej na dw orcu  kom ­
pan ii honorow ej W ojska Polskiego 
p rem ie r D innyes w ygłosił k ró tk ie  
przem ów ienie  do m ikrofonu , w  k tó ­
ry m  w  serdecznych słow ach pod­
k reś lił znaczenie p rzy jaźn i polsko- 
w ęgiersk iej.

Z dw orca goście w ęgierscy  od je­
chali do p a łacu  M yśliw skiego, 
gdzie zam ieszkają  w czasie swego 
poby tu  w  W arszaw ie.

W godzinach po łudniow ych goście

Zalecenia londyńskie prow adzą 
do zagrożenia Francji i Polski

iew skL ^M arezalek  M ich a ł"R o ia -Ż y - w izytow ali członków  rządu  polskie­
go. P rem ie r D innyes w tow arzy-m iersk i, tow . m in. Świątkowski, ko ­

m en d an t głów ny MO tow. gen. W i­
told, sekr. gen. MSZ tow . am b. 
W ierbłow ski, prezes Tow. • P rzy jaźn i 
Po lsko-W ęgiersk ie j, tow . w icem in. 
Sztachelski, tow. min. Grosz. dyr. 
p ro tokó łu  dyplom atycznego G ubry- 
nowicz, w icep rezyden t S trzeleck i

stw ie w icep rem iera  R akosi w izyto­
w ał w  P rezyd ium  R ady M inistrów  
tow. p rem iera  C yrankiew icza.

Po  po łudn iu  goście w ęgierscy 
zw iedzili stolicę.

W godzinach w ieczornych prezes 
R ady , M inistrów , tow. C yrankiew icz,

o raz  członkow ie poselstw a R epub li- j podejm ow ał członków  w ęgierskiej 
k i W ęgierskiej w  pełnym  składzie, 'd e leg ac ji rządow ej obiadem .

Prem ier Zapołockjj o program ie  
nouuego rządu C zechosłou iacji

poziomemPRAGA PAP. — Na .posiedzeniu 
parlam entu prem ier Zapotocky wygło­
sił expose, w którym przedstaw ił p ro ­
gram swego rządu.

Rząd — powiedział Zapotocky — 
dołoży wszelkich starań, aby 2-łelnn 
plan gospodarczy został w terminie 
wykonany. W ten sposób stworzone 
zostaną podstawy do nowego 5-!etnie- 
go planu gospodarczego.

przedstaw iając zasady przyszłego 5 
letniego planu gospodarczego. Zapo­
tocky podkreślił, że głównym celem 
tego planu jest znaczne podniesienie 
stopy życiowej ludności mia6t i wsi. 
W ykonanie przyszłego 5-letniego p la ­
nu umożliwi zwiekszeme konsumeji

o 60% w porównaniu 
p.rzed woj ennym.

Polityka zagraniczna Czechosłowa­
cji — powiedział Zapotocky oparta 
będzie na przyjaznych stosunkach ze 
wszystkimi kraj am; demokratycznym i 
św iata pod warunkiem wzajemności, 
wzajemnego poszanowania i dobrej 
woli z obu stron.

„O pierając 6ię na naszych so ju­
szach — powiedział premier — w 
szczególności na sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim — patrzymy spokoj 
nie w przyszłość, mimo wszystkie!' 
pogróżek i potrząsania szahelką w Ko­
ła c h  im perialistycznych''. • .

Nota Polski do rządu  
R epubliki Francuskiej

Am basador R. P. w Paryżu Jerzy Putram ent złożył na 
ręce m inistra spraw  zagranicznych Francji Bidault notę, 
w której rząd polski precyzuje swoje stanowisko wobec 
zaleceń konferencji londyńskiej w sprawie Niemiec.

Po stw ierdzeniu, że zalecenia londyńskie z nieubła­
ganą logiką prowadzą do odrodzenia niem ieckich sił 
agresywnych, czyli w konsekwencji do bezpośredniego 
zagrożenia Francji i Polski, rząd polski, kierując sic tro­
ską o najżywotniejsze interesy narodu polskiego i troska 
o wspólność interesów Francji i Polski, protestuje 
ciwko tym zaleceniom.

prze-

iN ;em iec i ich ro li w śród innych n a -(E u ro p y  i w yłączenia z całości N ie- 
rodów , m ogą zapadać tylko na za- i m iec ich części, zachodniej, k tó rą  

I sadzie porozum ien ia m iędzy 4 m o- | uzysku je  specyficzną ro lę  w  zachod- 
J carstw am i, za p ośredn 'c tw em  insty - n iej E urop ie  i w oparc iu  o sw ój do­

m inu jący  p o tenc ja ł przem ysłow y i 
o sw ych p ro tek to ró w  może s tać  się 
odskocznią dla now ej ag res ji w  E u­
ropie.

Z alecen ia  te  zw iązu ją  s tru k tu ra l­
n ie gospodarkę państw  E uropy  Z a­
chodniej z N iem cam i zachodnim i, 
w ydzielonym i z -całości N iem iec w 
odrębny  kom pleks polityczno-gospo­
darczy i w pew nym  stopn iu  uzależ­
n ia ją  gospodarkę tych  pań stw  od 
N iem iec zachodnich.

N ota Polski m a b rzm ienie  n as tę - ---------------------------
pu jące : fo rm  organizacji N iem iec pow ojen-

„Z alecenia londyńsk ie j k o n fe ren - n y ch nie P °w inna przeszkadzać 
cji trzech  m ocarstw  z udziałem  B e l - ido sam el konieczności zabezpiccze- 
gii, H o land ii i L uksem burga , ogło- n ia  si^ P.rzed  m ożliw ością p rzyszłej 
szone w dn iu  7 czerw ca r. b., w zbu- aSresji Niemiec, 
dziły głęboki n iepokój rząd u  i na- i D latego też naród polski m iał p ra - 
rodu  Polskiego, k tó ry  W w yn iku  J wo spodziew ać się, że w  sp raw ie  Nie
dośw iadczeń h is to rii p rzekonany  jest 
p tym , że uregu low an ie  p rob lem u 
n iem ieckiego n a  zdrow ych p o d sta ­
w ach  jest. w arunk iem  bezpieczeń­
stw a i pokoju.

R ząd P o lsk i n ie jednok ro tn ie  da­
w a ł w yraz  opnii całego narodu  
Polskiego ćo do sposobu u regu low a­
n ia  tęgo  problem u, a w  szczególno­
ści sfo rm ułow ał ją  w o b e c ' zastęp ­
ców M inistrów  S p raw  Z ag ran icz­
nych  w  styczniu  1947 r. w L ondynie 
o raz  w  dek la rac ji, ogłoszonej przez 
m in is trów  .sjaraw zagran icznych  P o l­
ski, C zechosłow acji i Jugosław ii' w 
P radze, w  lu ty m  1948 r.

R ząd n a s z , i społeczeństw o polskie 
są p rzekonane, że dośw iadczenie 
historii, a w  szczególności dośw iad­
czenie o sta tn ie j w ojny i okupacji 
potw ierdziły  raz  jeszcze n a tu ra ln ą  
zbieżność in teresów  Polski i F ra n ­
cji w obec n iebezpieczeństw a ag re ­
sji n iem ieckiej.

O dm ienność poglądów  r?ądu  f ra n ­
cusk iego  i rząd u  polskjfcgo odnośnie

m iec głos F ran c ji — jedynego  w iel­
kiego m ocarstw a, sąsiadującego  bez­
pośredn io  z N iem cam i, z n a tu ry  rze ­
czy n ie może godzić w podstaw ow y 
in teres bezpieczeństw a k rajów , są ­
siadu jących  z N 'em cam i, w  tej licz- 
bię i Polski, ani go pom ijać.

tucji, pow ołanych do tego pow ojen­
nym i uchw ałam i m iędzynarodow y­
m i. • . •

Z alecen ia  londyńskie s tw arza ją  
s tan  rzeczy, k tó ry  w ręcz podw aża 
podstaw y w spólnego trw ałego  u re ­
gu low ania p rob lem u N iem iec, pom i­
ja ją c  R adę 'C zterech M inistrów  
S p ra w  Z agran icznych  i R adę ' K on­
tro li dla N iem iec, i w chodząc-w  u- 
p raw n ien ia  w łaściw e ty lko  tym  in ­
sty tucjom .

Rząd polski nie może ponadto  
zgodzić się z tym , by decyzje w pod­
staw ow ych sp raw ach , dotyczących 
N iem iec, były podejm ow ane z do­
w olnym  uw zględnieniem  ty lko  n ie ­
k tó ry ch  pań stw  bezpośrednio  za in te ­
resow anych  przy pom inięciu  innych, 
w  tej liczbie i Polski, do czego p ań ­
stw a te posiada ją  p raw o  na zasadzie 
porozum ień, k tó rych  k o n trah en tem  
je ś t rów nież F ranc ja .

Niem cy zachodnie—odskocznią 
do nowej agresji

Z alecenia  k on ferenc ji londyńskiej 
Rząd polski sta l zawsze n a  s tano - j zm ierzają  do u sta len ia  system u sto - 

w isku, że decyzje, dotyczące s ta tu tu  | sunków , prow adzących  do podziału

Fala potuodzioiua m in ęła  Pom orze  
nie  czyn iąc  m iększych  szkód

P o s ie d z en ie  Kom itetu Pom ocy Ofiarom  Pouiodzi

Sejm ratyfikouiał umouty 
polsko - czech osłow ack ie

P rzą |ęc ie  n o w y c h  dekretów  i ustaw
na w czorajszej sesji

W c z o r a j s z y m  obradom  Sejm u U staw odaw czego przew odniczy! w i 
c e m a r s z a le k  tow . S tan isław  Szw albe. S ejm  ra ty fik o w ał um ow ę p o ­
m ię d z y  Polską a C z e c h o s ło w a c k i  o  w spółpracy  w dziedzinie p o l i t y k i  
i a d m in is t r a c j i  społecznej oraz o ubezpieczeniu  społecznym . N astęp ­
n ie  p rzy ję to  w  d r u g im  i  trzecim  czy tan iu  szereg  u staw  i  dekre tów .
W icem arszałek  tow. Szw albe otw  j - ( - - —.............. —

rzy ł ob rady  o godz. 11,15 k ie ru jąc  do | darni. P rzew idziany  zakres i form y 
odpow iednich  kom isyj n astęp u jące  j w spó łp racy  m iędzy obu k ra ja m i w y- 
rządow e p ro jek ty  ustaw : 1) o ro z -j b iega ją  poza dotychczas stosow ane
w iązan iu  n ieczynnych zw iązków  za- j. w zory  w  sto sunkach  m iędzy p ań - 
w odow ych, 2) o podziale n ie ru c h o - ; stw am i.
m ości na  obszarach m iast, o) o u ch 7" | W d yskusji zab ra ł głos poseł K ie r- 
len iu  dek re tu  z 1947 r. o o ig an  c, j niR (PSI.) w  im ien iu  k lubów  posel- 
zaopa trzen ią  inw alidzkiego oraz ) o skich PSL  i SL, w y raża jąc  nadzie ję , 

ządu do w ydaw an ia

N astępn ie  p rzem aw iali: poseł N o­
w acki (SD) i tow . poseł N ieszporek 
(PPR), k tó ry  om ów jł w alk ę  ludu  cze 
chosłow ackiego w lu tym  br. M ówca

Kulminacja powodziowa w Cheł­
mnie na Pomorzu minęła przy s t a n i e  
wody 7,16 m. W dniu 17 bm. o godz. 
8 rano notowano już spadek o 35 cm. 
W Grudziądzu punkt kulm inacyjny 
nastąpił w dniu 16 bm. o godz. 15-ej 
przy stanie wody 7.12 m.

W oda porwała drzewo ze Składnicy 
Państwowych Zakładów Drzewnych. 
Drzewo płynące z prądem  wyrwało 
trzy pontony z częściowo rozebranego 
mostu. Jeden ponton został zatopiony, 
dwa poważnie uszkodzone.

Kulminacja w Chorzeniowie (woj. 
pom.) minęła w środę 16 czerwca o 
godz. 17 przy stanie wody na Wiśle

7,12 m. W powiecie świeckim zalane 
zostało 400 ha ziemi uprawnej i 180 
ha łąk. S trat w ludziach i inwentarzu 
nie było.

Pogotowie przeciwpowodziowe od­
wołane będzie prawdopodobnie w p ią­
tek 18 bm.

Dnia 17 bm. odbyło się w Belwede­
rze pod przewodnictwem Prezydenta 
Rzeczypospolitej posiedzenie C entral­
nego Komitetu Pomocy Oliąrom Powro 
dzj. W posiedzeniu wąięli udział: pre­
mier tow, J. Cyrankiewicz, minister 
Pracy i Opiek! Społecznej tow. K. Ru­
sinek oraz wiceminister Skarbu tow. 
W Kościński.

P roces przeciuuko Buehleroiui 
rozp oczą ł się  in K rakow ie

Przed Najwyższym Trybunałem Na-
odkreślił, że um ow a m iędzy Polską rodowym w Krakowie rozpoczął •>«

wczoraj proces przeciwko zastępcya C zechosłow acją je s t p ierw szą um o­
w ą m iędzynarodow ą, w  k tó re j Zw iąż 
k i Zaw odow e w zięły bezpośredni u - 
dział. *  ,

W drug im  i trzec im  czytaniu , p rzy  
ok laskach  posłów, Sejm  ra ty fikow ał 
obie um ow y.
Rządowe projekty ustaw

W kolejności sk ład a ją  spraw ozda­
n ia: poseł L an g er (SL) o rządow ym  
p ro jekcie  u staw y  o odpow iedzialno- 

(D okończenie na  str. 3)

gubernatora F ranka — dr. Buohlero- 
wi.

W procesie przewodniczy dr. Eimer 
przewodniczący NTN. O skarżają pro-

dowania adm inistracji „GG“. Akt os­
karżenia zarzuca dr. Buehlerowi, se ­
kretarzow i stanu, zastępcy generalne­
go gubernatora Franka, że naruszając 
prawo międzynarodowe, popełnił z 
własnej inicjatyw y lub z p rzestęp­
czych rozkazów w ładz cywilnych woj* ’ * * » . ~ ------------- t-------  ;  v  m iy i u m ł  6 y W ‘111 y VII WUJ

kuratorzy dr. Jerzy  Sawicki j dr. Ta-j skowych i party jnych III Rzeszy,
deusz Cyprian. Obrońcami z  urzędu 
są  adwokaci: dr. Stanisław Kosiński, 
i dr. Bertold Rappaport.

Do rozprawy powołano 25 św iad­
ków. M ateriał dowodowy objęty jest 
w 140 tomach , w tym 20 tomów sa ­
mych sprawozdań wewnętrznego urzę-

upow azm em u 
d ćk re ' ów  z m ocą uśtaw y.

Ratyfikacja umów  
z Czechosłowacją

P osłanka tow  D orota K łuszyńska 
(PPS) złożyła spraw ozdanie  K om isji 
S p raw  Z agran icznych  o rządow ych 
p ro jek tach  u staw  w  sp raw ie  ra ty f i­
k ac ji um ow y pom iędzy P olską a Cze 
chosłow acją w  dziedzinie polityki i 
ad m in is trac ji społecznej oraz o ubez­
p ieczeniu  społecznym . U m ow y obej­
m u ją  39 a rtyku łów , regu lu jących  sto ­
sunk i w zajem ne m iędzy obu n a ro ­

że niedługo posłowie obu stronnictw  
chłopskich będą mogli przem awiać 
imieniem, jednego, zjednoczonego 
■stronnictwa ludowego. Przechodząc 
do umów z Czechosłowacją, mówca 
zaznaczył, że oba państw a są pierw ­
szym obronnym  wałem  słowiańszeźy 
zny przed agresją niemiecką, której 
oprzeć się można jedynie w  połącze­
niu ze Zw. Radzieckim. Scementowa 
nie przyjaźni między obu państ a- 
mi ma specjalną wymowę w  chwili 
tworzenia Niemiec zachodnich, 
w brew  układom  jałtańskim  i pocz­
damskim.

Dolny Śląsk pod znakiem 
IV Wojewódzkiego Zjazdu 

D e l e g a t ó w  PPS
P a tr z  a r t y k u ł #  n a  s tr .  4  i  5

zbrodnię przeciwko ludzkości. B uehler 
działał na szkodę Państwa Polskiego 
i jego obywateli planując, przygoto­
wując, organizując, udzielając pomo­
cy, podżegając do indywidualnych i 
zbiorowych zabójstw.

Ponadto akt oskarżenia zarzuca, b. 
szefowi „rządu GG“ prześladowanie 
oraz zadaw anie uszkodzeń cielesnych 
obywatelom polskim, systematyazne 
niszczenie kultury i grabież polskiego 
mienia kulturalnego. Buehler odpowia 
da  zarówno za świadomy i dobrowol­
ny  udział na stanowisku kierowni­
czym w ,.rządzie GG“ w rządzie po ­
wołanym do popełnienia na narodzie 
polskim zbrodni wojennych i zbrodm 
przeciwko ludzkości, jak i za realizo­
wanie za pośrednictwem adm inistracji 
,,GG'‘ tyoh wszystkich przestępstw.

Przebieg pierwszego dn ia  procesu 
podajem y na str. 6.

E lem entem , k tó ry  będzie potęgo­
w ał niebezpieczeństw o, je s t ro la  Z a­
głębia R uhry  w t. zw. eu ropejsk im  
p lan ie  odbudow y. Z agłębie R uhry , 
na  k tó re  w pływ  k ra jó w  n a jb ard z ie j 
za in teresow anych  je s t coraz b a r­
dziej ograniczony, s ta je  się w  tym  
stan ie  rzeczy ośrodkiem  przyszłej 
ekspansji.

System  k on tro li nad  R uhrą , w yłą­
czony z sy s tem u  4 -s tro n n e j kontro li, 
n ie może zabezpieczyć nie ty lko  po­
stu latów , w yn ikających  z m otyw ów  
bezpieczeństw a, a le  rów nież bezpo­
średn ich  in teresów  gospodarczych 
p ań stw  sąsiadu jących  z N iem cam i

W sy tuacji, gdy d ek o n cen trac ja  
p rzem ysłu  niem ieckiego nie je s t z re­
alizow ana, te  zasady  k ry ją  w  sobie 
g roźną m ożliw ość n ieograniczonego 
k sz ta łtow an ia  się poziom u i k ie ru n ­
k u  p ro d u k c ji w  N iem czech zachod­
nich  oraz ich szybszej odbudow y, n iż  
pań stw  zniszczonych przez N iem cy 
i kosztem  tych  państw .

O baw y te po tęguje fak t, że zale­
cenia k o n fe ren c ji pom ija ją  zagad­
n ien ie  sp ła t rep a racy jn y ch , znacze­
n ie  k tó ry ch  d la  odbudow y k ra jó w  
europejsk ich  nie w ym aga podkre­
ślenia.

W  trzy lata po zakończeniu  
wojny

T aka koncepcja  rozw iązani-’ sp ra ­
w y N iem iec, jak ą  zaledw ie w  trzy  
la ta  po zakończeniu  w ojny fo rm u łu ­
ją  zalecenia londyńskie, p row adzi z 
n ieub łaganą  logiką do sup rem acji 
gospodarczej N iem iec zachodnich, a  
w ięc do odrodzenia  n iem ieckich  sił 
agresyw nych , czyli w  konsekw encji 
do bezpośredniego zagrożenia F ra n ­
cji i Polski.

F ałszyw a po lityka okresu  m iędzy­
w ojennego spow odow ała odrodzenie 
gospodarczej potęgi Niemiec. R ząd 
polski w idzi v- uchw ałach  londyń­
sk ich  n iebezp ieczeństw o pow tórze­
nia- tych  fa ta ln y ch  błędów .

Rząd po lsk i sto i na  stanow isku , 
że sp raw a  bezpieczeństw a i pokoju , 
k tó ra  była fundam en tem  4 -s tro n - 
nych porozum ień, m usi op ierać  się 
w  pierw szym  rzędzie na  u regu low a­
n iu  rozw oju  gospodarczego N iem iec, 
zgodnie z in te resem  w szystk ich  n a ­
rodów  europejsk ich  oraz na  konsek ­
w en tne j i w y trw a łe j dem o k ra ty za ­
cji N iem iec. Pogląd , że m ożna się 
ograniczyć w yłączn ie  do g w aran c ji 
m ilita rnych , by łby  n iew ybaczaln ie  
krótkow zroczny.

P ro tes t, k tó ry  'rząd  po lsk i w y raża  
n in iejszym  przeciw ko zaleceniom  
k o n feren c ji londyńsk iej, podyk tow a­
ny je s t g łęboką tro sk ą  o n a jżyw o t­
niejsze in te re sy  bezpieczeństw a n a ­
ro d u  polskiego, tro ską  o h isto rycz­
nie u k sz ta łto w an ą  w spólność in te ­
resów  F ra n c ji i P o lsk i w  obliczu 
groźby odrodzenia ag res ji n iem iec­
k ie j, tro ską  o so lidarność naszych 
narodów , k tó ra  je s t jed n y m  z is to t­
nych w arunków  bezpieczeństw a wszy 
stk ich  narodów  europejskich.*’

 -----   V
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/1'a wspólne/ cfro«fze
WJIEMAL nazajutrz po Kongresie połączeniowym węgierskich partii

socjal-demokratycznej i komunistycznej, przybyła do Polski węgier­
ska delegacja rządowa, ażeby podpisać układ o współpracy i wzajemnej 
pomocy między dwoma narodami. Fakt, że pierwszy wyjazd węgierskiej 
delegacji rządowej z przedstawicielami zjednoczonej partii klasy robot­
niczej, właśnie skierowany Jest do Polski ma awoją szczególną wymowę.

Tradycyjna przyjaźń, jaka łączy Polskę i Węgry na przestrzeni 
całych dziejów historycznych, przyjaźń niezakłócona żadnym zatargiem 
wojennym i obecnie wspólna droga, którą kroczą oba państwa, wyzna­
cza charakter tej wizyty. Nie ma przykładów w historii krajów cywili­
zowanych, aby dwa narody, różniące się zasadniczo pochodzeniem, żyły 
przez cały przebieg dziejów w tak bliskiej sąsiedzkiej przyjaźni. Przez 
wiele stuleci obie strony dążyły do zbliżenia zarówno na polu politycz­
nym, kulturalnym i gospodarczym.

Po utracie naszej niepodległości związki kulturalne pomiędzy obu 
narodami były nacechowane największą serdecznością. W czasie powstań 
polskich Społeczeństwo węgierskie, wbrew oficjalnej polityce rządu, 
popierało nasze dążenia niepodległościowe, starając się przesyłać do 
Polski broń i żywność, a nadto werbując ochotników do polskich od­
działów powstańczych. Udział Polski w walkach wyzwoleńczych narodu 
węgierskiego w okresie Wiosny Ludów by! bardzo znaczny. Jeszcze do 
dziś żyje w narodzie węgierskim pamięć Polaków walczących w sze­
regach węgierskich. Trudno dziś nawet powiedzieć w jakim stopniu 
Bem jest bohaterem węgierskim, a w jakim polskim.

Po tragedii narodu polskiego w 1939 roku, kiedy rozbite oddziały 
armii polskiej wraz z uciekającą ludnością cywilną znalazły się na ziemi 
węgierskiej, społeczeństwo węgierskie okazało emigrantom polskim 
serdeczną opiekę. 1 znów, podobnie jak w ubiegłym stuleciu, mimo 
oficjalnej polityki rządu, który poszedł na współpracę z Hitlerem, spo­
łeczeństwo węgierskie czynnie wspomagało polskich emigrantów, ułat­
wiając im przedostanie się do tworzącej się we Francji armii polskiej, 
bądź też ułatwiając ciężki byt emigrantów, którzy pozostali na Wę­
grzech. Gdy w 1944 roku Niemcy oficjalnie okupowały Węgry, a Ge­
stapo rozpoczęło prześladowanie emigrantów polskich, właśnie chłopi 
i  robotnicy węgierscy ukrywali prześladowanych przez okupanta Pola­
ków. Naród węgierski w swej masie ludowej był nastawiony anty­
hitlerowsko i  antyfaszystowsko. Toteż bardzo szybko doszło do zbliże­
nia i  współpracy między emigrantami polskimi, a członkami węgier­
skiego ruchu oporu.

Pm oswobodzeniu Węgier naród węgierski znalazł się na tej aamaj 
drodso dziejowej co i Polska. Szybko przeprowadził szereg reform spo­
łecznych, przekształcając państwo feudalne w  nowoczesne państwo 
demokracji ludowej. Do głosu doszły szerokie rzesze klasy robotniczej, 
która wzięła na swe barki ciężar odbudowy i przebudowy swojego kraju.
VK7 PRZEDDZIEŃ przyjazdu do Polski węgierskiej delegacji rządowej, 

Sejm ratyfikował dwie konwencje: kulturalną i gospodarczą, które 
regulują w  tej dziedzinie wszystkie sprawy między dwoma zaprzyja­
źnionymi narodami. Przyjęte pizez Sejm konwencje dają formalny wy­
raz stosunkom, które kształtowały się zawsze pozytywnie, a dziś znaj­
dują nowe umocnienie we wspólnym celu i wspólnej drodze. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługuje konwencja gospodarcza, ponieważ dotych­
czasowe stosunki gospodarcze między obu krajami ograniczały się do 
wymiany niewielkich ilości dóbr. Konwencja gospodarcza przewiduje 
możliwości wzajemnych powiązań pod względem produkcyjnym, w dzie­
dzinie zbytu i wymiany' towarowej, komunikacji i wykorzystania do­
stępu do morza.

Narody węgierski i polski znalazły się na tym samym szlaku dzie­
jowym i zdążają do tego samego celu: do budowy państwa socjali­
stycznego. Jest jednak jeszcze jeden czynnik wiążący oba narody: 
troska o zapewnienie trwałego pokoju. Układ o współpracy i wzajemnej 
pomocy przewidywać będzie współpracę pomiędzy obu narodami rów­
nież w dziedzinie politycznej. Układ stanowi jedno z ogniw wielkiego 
systemu bezpieczeństwa jaki Związek Radziecki 1 państwa demokracji 
ludowej budują w tej ozęści Europy na przekór awanturniczej polityce 
państw kapitalistycznych.
TV OPIEKO ostatnio szef Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie, gen.

Prawin, złożył urzędującemu przewodniczącemu Sojuszniczej Rady 
Kontroli notę, w której dał wyraz zaniepokojeniu treścią zaleceń kon­
ferencji londyńskiej, nieuwzględniających podstawowych postulatów 
demokratycznej i pokojowej przebudowy Niemiec. Wyniki konferencji 
londyńskiej nie zapewniają bezpieczeństwa wszystkim narodom euro­
pejskim, zwłaszoza krajom sąsiadującym z Niemcami. Od dłuższego 
czasu rząd polski, a wraz z nim całe społeczeństwo, z niepokojem obser­
wuje proces odsuwania jedynego powołanego czynnika, tj. Sojuszniczej 
Rady Kontroli cd podejmowania podstawowych decyzji dotyczących 
Niemiec. Dawaliśmy temu wyraz na konferencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych w styczniu ub. roku. Obrady ministrów spraw 
aagranicznych Polski, Czechosłowacji i Jugosławii wskazywały na nie­
bezpieczeństwo tendencji rozwoju sytuacji na terenie Niemiec, wyni­
kające z naruszenia międzynarodowych umów.

W TYCH warunkach jedyna słuszna droga do zapewnienia pokoju 
Europie i całemu światu jest droga wybrana przez Związek Ra­

dziecki i kraje demokracji ludowej.
Układy, jakie podpiszą przedstawiciele rządu polskiego i rządu wę­

gierskiego, będą szły całkowioie po tej linii.

Jedność organiczna 
w oświetleniu historycznym

Publicystyka socjalistyczna i cała 
prasa polska poświęca od kilku mie 
sięcy bardzo wiele miejsca proble­
mowi jedności organicznej, oświe­
tla jąc  to zagadnienie od strony arna 
lizy sytuacji wewnętrznej i między­
narodowej oraz od strony teorety­
cznej jak  i uczuciowej.

Obie partie robotnicze, ustalając 
podstawy ideologiczne jedności or­
ganicznej, prawidłowo oceniają, że

Napisał Tadeusz. Cu/lic
„Związek Sprawiedliwych", prze­
mianowany później na „Związek 
Komunistów", powstały w r. 1847, 
pisze Marx, że 

„stanowią tylko  cząstkę walczą­
cego proletariatu, cząstkę najbar­
dziej jednak świadomą dalszej dro­
gi rozwoju społecznego. Od innych 
partii proletariatu rółnią się oni 
tym , ...że wysuwają na pierwszy

jedność robotnicza możliwa je s t je -  ^ la^ ^ i n e  interesy 
dynie na  g ran d ę  słusznej, rewolu­
cyjnej polityki klasowej, na  gran­
d ę  współczesnego naukowego so 
cjalizmu — tj. m arksizm u i lenini- 
zmu.

Jeżeli dziś w przededniu jedno 
ś d  organicznej rzucimy okiem 
wstecz na całą przeszłość między­
narodowego ruchu socjalistycznego, 
to  widzimy, jak  niemal od chwili 
organizowania pierwszych zrębów 
ruchu marksistowskiego, nieustan­
nie przewija się zagadnienie jędrno- 
śd  organicznej klasy robotniczej.

K arol M arx 1 Fryderyk Engels, 
przeprowadzając krytykę systemu 
kapitalistycznego, oraz wskazując 
na  rolę proletariatu, jako przodow­
nika. ruchów społecznych w  walce 
o poatęp, wskazywali już przed 100 
la ty  na niezbędność stworzenia od­
rębnej partii proletariatu.

W r. 1889 Engels pisał w liśde 
do socjalisty duńskiego Triera: 

„Aby proletariat w  decydującej 
chwili miał dość siły do odniesienia 
decydujących zwycięstw, trzeba  — 

m y wspólnie z  Matmem bronimy 
tego stanowiska od roku  7 — że­
by proletariat stworzył osobna par­
tię, wyodrębnioną od w szystkich in­
nych i im  przeoiwstaumą, świado­
m ą klasowo, partię klasową".

W Manifeście Komunistycznym 
Marx i Engels analizują i określa­
ją  rozwój i rolę proletariatu  Jako 
klasy:

,P roletariat przebywa rółne sto­
pnie rozwoju. Jego walka z  burżua- 
eją rozpoczyna się wraz z jego ist­
nieniem".

O partM zaś proletariackiej, a  za

lego proletariatu, niezależnie od na- 
rodowości, z  drugiej strony, są we 
w szystkich etapach rozwoju, jakie 
przechodzi walka pomiędzy proleta­
riatem  a buriuasją, przedstawicie­
lami interesów  całości ruchu społe­
cznego".

W dalszym ciągu Manifestu Ko­
munistycznego M arx stwierdza, że 
„nich proletariacki Jest samodziel­
nym ruchem olbrzymiej większości". 
Słynna form uła, k tóra  zamyka Ma­
nifest Komunistyczny, „Proletariu­
sze wszystkich krajów  łączcie się", 
m a właśnie tak i sens : warunkiem 
możliiwośd zwycięstwa proletariatu, 
zwycięskiej walM o władzę, oraz 
warunkiem  realizacji socjalizmu 
jest pełna jedność klasy robotni­
czej.

We wszystkich pracach następ­
nych M arxa i Engelsa przewija się 
wciąż koncepcja Jedności organiza­
cyjnej proletariatu.

W Manifeście Inauguracyjnym  
pierwszego międzynarodowego sto­
warzyszenia robotniczego, zorgani­
zowanego W r. 1864 w Londynie, 
M arx pdsze, że jednym s  elemen­
tów powodzenia klasy robotniczej 
jest liczebność

gale liczebność wówczas ty lko  sta 
je się czynnikiem  decydującym, gdy 
ogarnia ją  organizacja i kieruje 
nią wiedza".

W iranym zaś dokumencie, w li­
ście pisanym do F. Boltego w  1871 
roku, staw ia on problem szkolenia 
klasy robotniczej, pisze, że

,Jtlasa robotnicza musi być szko­
lona przez ustawiczną agitację... w  
przeciwnym razie będzie ona piłką

zaczątek takiej partii uważał on w  rękach burżuazji".

P artia  w zrozumieniu twórców 
naukowego socjalizmu mdała być 
organizacją związaną z klasą robo­
tniczą, związaną solidarnością mię­
dzynarodową, p artią  o jednolitym 
program ie i jednolitej taktyce.

M arx 1 Engels walczyli od po­
czątku z różnymi sektami socjali­
stycznymi i koncepcjami, k tóre u- 
siłowały już z pierwszego między­
narodowego stowarzyszenia uczynić 
instytucję, będącą kompromisem 
różnych doktryn i różnych teorii.
Walczyli oni z Bakuninem, z lassa- 
łizmem, a  później z Bernsteinem,
Schrammem i innymi, którzy ugram 
tować pragnęli wewnątrz samej mię 
dzynarodówkl „am atorskie doświad 
czernią" przeciwko rzeczywistemu 
ruchowi robotniczemu.

W walce z Bernsteinem uczyli o 
ni, że Jedność jest rzeczą podstawo­
wą, ale również decydującą rzeczą 
jest, jak i program , jaką  linię poli­
tyczną i jak ą  tak tykę m a stosować 
partia  proletariatu.

W ar. 1879 ukazał się w zurich- 
skim „Jabrbuecher fuer Soaialvis- 
senschaft und Sozialpolitik" napisa­
ny przez Bernsteina, Hoeehberga i 
Schramma, artykuł, którego auto­
rzy usiłują rewidować teorię walki 
klas i teorię 'kapitalistycznego roz­
woju, próbują rysować koncepcję 
ideologiczną rewizjonizmu i  oportu­
nizmu, że socjalizm będzie wrastał 
w ustrój kapitalistyczny, że można 
dojść do socjalizmu drogą e w o iu c y j 
ną.

Była to koncepcja rezygnacji z 
rewolucji socjalnej, wyrzeczenia adę 
klasowo rewolucyjnego oblicza par­
tii, koncepcja ugody z burźuazją.
Bernstein tworzył teorię, k tó ra  się 
sta ła  później podstawą ideologiczną 
renegatów socjalizmu w skali mię­
dzynarodowej.

M arx przeprowadza chłoszczącą 
krytykę bernsteinizmu i w liście do 
Bebla i Liebknechta pisze:

„mamy tu  do czynienia z przed­
stawicielami drobnomieszczaństwa, nych. Był to  okres, w którym  w

nizujących .  warunków, w których  
się znajduje, może „pójść za dale­
ko". Zamiast zdecydowanej opozy­
cji politycznej — powszechne m a­
kler stwo; zamiast walki prsrciwko  
rządowi burżuazji — próba zjednar 
nia i przekonania ich; zam iast za­
ciekłego oporu przeciw prześlado­
waniom z  góry — pokorne podpo­
rządkowanie się im  i przyznanie, te  
się zasłużyło na karęf.

Marx w polemice i walce z Bern­
steinem pisze wreszcie, że:

„...nie m ożem y iść razem z  
ludźmi, którzy mówią otwar­
cie, że robotnicy są za mało oświe­
ceni, aby mogli się wyzwolić sami, 
i że mussą być wyzwoleni s  góry, 
przez dobroczyńców spośród wiel­
kich  t drobnych bourgeois. Jeśli 
kierunek mego organu partyjnego  
będzie odpowiadał poglądom tych  
panów  — poglądom burżuazyjnym, 
a nie proletariackim  — to nie po­
zostaje nam  nic innego, jak  w ystą ­
pić publicznie przeciwko temu..."

Usiłowania Marxa i Engelsa u* 
trzymania Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Robotniczego, jako bo­
jowej 1 jednolitej organizacji mię­
dzynarodowego proletariatu nie da­
ły rezultatu. [Pierwsza Międzynaro­
dówka upadła, ale pomimo upadku 
piewrszej Międzynarodówki, poczu­
cie konieczności wspólnej organiza­
cji robotniczej wszystkich krajów 
rozwijało się.

U schyłku 19 wieku widzimy wiel 
kie ożywienie ruchu robotniczego 
w wielu krajach. Draga Międzyna­
rodówka powstała w  drwili gdy w  
Niemczech, Francji, we Wtomach i 
innych krajach ruch socjaHstyweny 
rozrósł się i gdy marksizm zjedny­
wał sobie coraz większe rzesze sswo 
lenników.

Okres drugiej Międzynarodówki 
był okresem wielkich zdobyczy pro­
letariatu nie tylko w dziedzinie u- 
stawodawstwa robotniczego, popra­
wy położenia materialnego, ale i w  
dziedzinie swobód parłam en tar-

którzy pełni strachu twiei-dzą, że 
proletariat pod wpływem  rewolucjo

Noine perspektywy demokracji 
otiuiera jedność robotnicza na W ęgrzech

O św iadczenia tow. tow. Szakasitsa i Rakosi‘ego
Budapeszt, w czerwcu. 

Specjalni wysłannicy SAP l RAP na kongres zjednoczeniowy wę­
gierskich partii robotniczych, red. M. Minkowski i red. A. Bahdaj, uzy­
skali od przewodniczącego Węgierskiej Partii Pracujących, tow. Arpa- 
da Szakasitsa i sekretarza generalnego partii, tow, Matyasa Raikosi'ago 
odpowiedzi na następujące pytania:

W jakich warunkach i w jakiej atmosferze odbyło się zjednoczenie 
obu węgierskich partii robotniczych i jaki wpływ wywrze te zjedno­
czenie na dalszy rozwój demokracji węgierskiej?

Co sądzić należy o atakach reakcyjnej części prasy zachodpiej na 
demokrację węgierską w związku z upaństwowieniem szkolnictwa?

Oświadczenie tow. Rakosi'ego

Tow. Matyas Rak osi, b. sekretarz 
generalny Partii Komunistycznej i o- 
becny sekretarz generalny Węgierskiej 
Partii Pracujących w odpowiedzi na 
postawione pytania, oświadczył:

— Zjednoczenie obu partii robotni­
czych odbyło się w niezwykle ciepłej 
1 pełnej entuzjazmu atmosferze. Towa-

przyczyni się do wzmocnienia demo­
kracji węgierskiej.

Ni« ulęga wątpliwości, że teraz, po 
zjednoczeniu, przyśpieszony zostanie 
rozwój demokratyczny Węgier ws 
wszystkich dziedzinach. Dotyczy to 
zagadnień zarówno politycznych, jak 
i gospodarczych.

Najszersze masy ludowe Węgier epo 
glądają na fakt zjednoczenia z ulgą 

radością, rozumiejąc, że skończyły
,rzyezące mu okoliczności w pełni po- 1  się czasy, kiedy z rywalizacji obu par- 
twierdziły nasza przypuszczenia, żc 1 ij robotniczych wyciągali korzyści tył 
jedność klasy robotniczej wydatnie ko wrogowie ludu.

iW o  i f  o  f  e  * ć
Marian IWczntan

Zmiany strukturalne w polskim nu- dnoczentu w jeden organizm gospodar- dzielni poszczególnych typów o zada- 
chu spółdzielczym wchodzą w fazę koń czy wszystkich spółdzielni spożywców, ciach gospodarczych i iostrukcyjno- 
cową. W dniach 18 i 19 czerwca br. działających na danym terenie. Pozo- rewizyjnych, central mieszanych epół- 
obradować będzie po raz pierwszy Na- etanie także do przeprowadzeni* po- dzkilczo-państwowych o tych samych 
czelna Rada Spółdzielcza., powołana dział prawny na poszczególne centra- zadaniach i uprawnieniach oraz przed-
uahwatą Rady Ministrów z dni* 9 bm., le masy likwidacyjnej po b. Związku siębioretw państwowo-spółdzielczych,
która dokona formalnego ukonstytuo- Gospodarczym „Społem", co w odnie- , . . ,
wania i  wyboru zarządu Centralnego sieniu do b. Związku Rewizyjnego , • ?w c. OTnxy organizacyjne ep 
Związlku Spółdzielczego, powoła do Spółdzielni nie stanowi specjalnego k°m . 1 ° Ie 6 ^ 1
życia centrale spółdzielcze i zatwier- problemu. s t r u k t u r a l n e ^ 0 jedynie środkiem,
mm projekty statutów central, ora* ■ , ™  , 1 7 , \A \  .
ustali pierwszy skład rad nadzorczych K4kumiestęczno prace przygotować- mającym doprowadzi do usprawnić- 
4vch central cze, prowadzone w zeepoJe odpowie* n a wewnętrznej organizacji epołdzieu-

dzialnych działaczy spółdzielczych * czości, a więc ułatwiającym głębszy
Jeszcze w bieżącym miesiącu zbio- gospodarczych przed II Głównym Zjaz i szerszy, to je6t pełniejszy rozwój

rą s»ę rady nadzorcze central spół- dem Delegatów „Społem", a następnie epółdzelczości w Polsce. Zmiany te
dz'ielczych w celu ukonstytuowania i w okresie, poprzedzającym sejmik spół ma)4 ułatwić spółdzielczości wyko-
wyboru zarządów central. d z ie lc z y  w k w ie tn iu  br. i kontynuowa- naaiie jej zadań w gospodarce nar odo- , , , ■ ■ ,

W ten sposób zostanie zamknięty ue później na terenie Centralnego **i «- in. przez ściślejsze p o w ian ie  ^  P
okres przebudowy struktury ruchu Związku Spółdzielczego, doprowadziły * ośrodkami kierowniczymi życiem go- _  . . dvgnozvcviciość
spółdzielczego na szczeblu 'szczyto- do pełnego uzgodnienia poglądów oo spodarczym Polskimi przez w aśdws wpi>ec c0Htra] . spółdziel-
wym, to jest na poziomie central, za- do założeń organizacyjnych i niezbęd- ustawierue społdzte.czości w naszym jaJco calości woW  ô ^ ów
początkowany uchwałami sejmiku spół nych reform ustawodawczych dla na- modelu gospodarczym, 
dzielczego z kwietnia br., a czerpiący dania spółdzielczości nowych form. Analiza dotychczasowego rozwoju 
swój rodowód z uchwał II Głównego Prace te cechowała rzeczowość i tro- spółdzielczości polskiej w nowych wa-
Zjazdu Delegatów „Społem" Związku ®ka o znalezienie takich rozwiązań, runkach rzeozywisłości społecznej i  __
Gospodarczego Spółdzielni R. P., od- które nie naruszając istotnych cech politycznej wykazuje duże osiągnięcia wszystkich przycżyń.^Nie^MMo

jedeiaik najważniejsze. Wiele przyczyn

przykłady, że poszczególne spółdziel­
nie w mieście i na wsi jednoczą zni­
komy odsetek miejscowej ludności. \  

Po drugie — spółdzielczość nie zaw­
sze pracuje sprawnie. Mowa tu za- 
rówalo o organizacjach centralnych, jak 
i spółdzielniach terenowych.

Po trzecie — niedosyt własnych
sobie, "zmiany ^ k0w finansowych.

Po czwarte — nieuporządkowana do 
niedawna struktura spółdzielni tereno­
wych, stąd marnotrawstwo sił i środ­
ków.

Po piąte — tradycyjne, a wskutek 
tego nieraz przestarzałe metody pracy.

Po szóste — niedostateczna i raczej 
fragmentaryczne planowanie wewnątrz

kierujących gdspodarką narodową,
Po ósme — wadliwa struktura szczy 

towych oragnizacji spółdzielczości. 
Niniejsze rozważania nie poruszają

, , , tkwi wewnątrz spółdzielczości, a ich
kładów pomocniczych, wzrosły obroty. Muoięcie jełt moijiwe własnymi siła- 

° t r ch « y ą n jłć  nadal medosta- ^  praez ^ mych &pńMziclców. No. 
teczny ,esł udział spółdzielczości w wa 6truJdura ma to za,danie ułatw,ć.

by tego w listopadzie 1947 r. spółdzielczości, mogły z niej uczynić ilościowe. Zwiększyła &ię liczba człon
Biorąc pod uwagę, te na odcinku 7 tr“ ‘ fi< * P ^cze j Pań- ków liczba sklepów wytwórni i za-

«półdrielczoścd wiejskiej zakończono ^ L u d o w e g o . kładów pomocniczych, w rosły obroty
już unifikację spółdzielni, będziemy Podstawami prawnymi nowych form lmo 06' ^ n1̂  031 a nle °* a
mogl; niebawem stwierdzić, że najważ- są ustawy, uchwalone jednomyślnie 
ciejoze i najistotniejsze prace nad przez Sejm Ustawodawczy w dniu 21 
zmianą struktury spółdzielczości poi- maja br. Przewidują one istnienie Cen- 
skiej mamy już poza sobą. Pozostaje tralnego Związku Spółdzielczego, in- 
jeszcze m. in, do przepracowania i stytucjj prawno-publicznej jako naczel 
przeprowadzenia w terenie akcja po- nej i nadrzędnej organizacji spółdziel- 
rządkująca miejski odcinek 6półdziel- czości polskiej, central spółdzielczych, 
czości. Wyrażać się ona będzie w zjed- jako dwuramieonych związków spół- pełni tego słowa znaczeniu. Liczne są dzielni i ich central.

obrocie towarowym, w szczególności 
w wymianie towarowej pomiędzy wsią 
i miastem.

Przyczyn jest kilkat

Pod pojęciem nowej treści rozumie 
my działanie nastawione na pełną rea  ̂
lizację ducha nowej struktury, a nie 
tylko jej formy. Muszą 6obie to uświa 

Po pierwsze — spółdzielczość nie domić wszyscy działacze i pracownicy 
jest dotychczas ruchem masowym, w spółdzielczy wszystkich typów spół

Nie dziwi nas wcale to, że zachod­
nia prasa reakcyjna rozpisuje się o rze 
kornym prześladowaniu kościoła na Wę 
grzech. Przyzwyczaimy *ię jut do 
tych reakcyjno-prasowych praktyk, 
polegających na operowaniu wszelki­
mi oszczerstwami w celu dezoriento­
wania własnego społeczeństw*. Ubocz­
nym celem jest tutaj próba wywarcia 
presji na naszą politykę.

Na szczęście mamy silne nerwy i 
żadne oszczerstwa zachodniej prasy 
reakcyjnej u>e mogą wywrzeć wpływu 
na politykę węgierskiej demokracji. 
Nie zmienia ona naszej stanowczej, 
potwierdzonej przez I kongres Wę­
gierskiej Partii Pracujących, decyzji 
ostatecznego uregulowania stosunków 
m ię d z y  ludem węgierskim a kościołem 
w duchu demokracji.

Oświadczenie tow. Szakasitsa
Tow. Arpad Szakasits, b. sekretarz 

generalny Partii Socjal-Demokratycz- 
nej, o b e c n ie  przewodniczący Węgier­
skiej Partii Pracujących oświadczył:

— Zjednoczenie węgierskich partii 
robotniczych oznacza poważny wzrost 
sił demokracji ludowej. Węgierska 
Partia Pracujących będzie trzonem, 
wokół którego zbudujemy nowy front 
otęp odległościowy.

Skończyły »ię spory międzypartyj­
ne w szeregach robotniczych, zostaną 
wyzwolone nowe zasoby energii spO' 
łecznej, które obrócimy na rzecz od­
budowy i rozwoju naszej gospodarki 
i kultury. Stawiamy sobie za cel ja 
kościowe, ideologiczne podniesienie 
naszych kadr partyjnych, opanowanie 
przez nie jedyni® słusznych nauk 
marksizmu j lenanizmu. Nasza partia 
— czołowa partia narodu, przyśpieszy 
wydatnie tempo rozwoju kraju, zapew­
ni dobrobyt masom ludowym i wzmóc 
ni zdobycze demokracji,

Na Węgrzech nie prześladuje się re- 
ligii; panuje u nas całkowita swoboda 
wyznań i praktyk religijnych. Nie sta­
wialiśmy j ni® 6ławiamy żadnych prze­
szkód w działalności religijnej kościo­
ła. N'e my prześladujemy kościół, ale 
kler katolicki atakuje demokrację, 
używając ambon kościelnych dla an­
tydemokratycznej propagandy poli­
tycznej.

Tłem tej całej sprawy jest opór 
reakcyjnej części duchowieństwa prze 
ci Wiko upaństwowieniu szkół ludowych, 
które u nas w znacznym jeszcze za­
kresie kierowane są przez kler kato­
licki. A przecież nikt bezstronny te­
mu nie zap.rzeczy, że jednym z obo­
wiązków państwa ludowego jest prowa 
dzenie i troska o rozwój szkolnictwa 
ludowego. Dodam jeszcze, że nie zno­
simy bynajmniej nauki religii w szko­
łach, lecz zagwarantujemy ją specjal­
ną ustawą.

Kto zatem twierdzi, że na Węgrzech 
prześladowany je6t kościół lub reli- 
gi* — ten kłańtie.

wielu krajach  Europy Zachodniej 
walka parlam entarna stanowiła pod 
stawową form ę walki klasy robot­
niczej. Ale w tym  okresie w klasie 
robotniczej i związkach zawodo­
wych w ytw arzała się w arstw a tzw. 
„arystokracji robotniczej", ludzi, któ 
rzy się już przystosowali do eyste 
mu parlam entarnej demokracji bur 
żuazyjnej, chcieli żyć spokojnie i 
wygodne, odrzucali od siebie wid­
mo wstrząsów rewolucyjnych. Kie­
rownictwa wielu partii coraz b a r­
dziej zapominały o nauce M anta. 
Odchodzono od koncepcji jednolitej 
partii proletariatu  i przekształcano 
partie socjalistyczne w drobnomie- 
saczaAskie, nie troszcząc się o. jed­
nolity program  l jednolitą taktykę. 
Wielu przywódców, szukając kom­
promisu z burźuazją, ześlizgiwało 
się w praktyce na tory  odstępstwa 
od nauki M arxa. Do takich załą­
czyć należy nie tylko Bernsteina, 
ale i K autsky‘ego oraz innych, k tó­
rzy form alne uważali się za uczni 
Marxa, a  w praktyce zajmowali 
pozycję pojednactwa z rewizjoni- 
zmem.

Reformizm podkopał siłę drugietf 
Międzynarodówki i siłę wielu par­
tii socjalistycznych w krajach Eu­
ropy.

W okresie tym  na tererri* między 
narodowego ruchu robotniczego pro 
wadził walkę o rewolucyjną m ark­
sistowską linię i o jednolitą partię  
m arksistow ską Włodzimierz Lenin.

Lenin, k tóry  rozwinął naukę M ar­
xa w epoce imperializmu, który wy­
pracował strategię i taktykę nowo­
czesnej partii proletariackiej nie 
tylko przeprowadził zwycięską wal­
kę o typ m arksistowskiej partii na 
terenie dawnej carskiej Rcssji, ale 
i na terenie międzynarodowego ru ­
chu socjalistycznego przeprowadzał 
nieubłaganą rewizję metod pracy 
drugiej Międzynarodówki, odrzucał 
„precz filister*two, tępotę, polityteiec 
stwo".

„Trzeba było —■ jak  pisał Staiin
—■ wyrzucać wszystko, co zardzewid 
le i zbutwiałe, wykuć nowe rodza­
je broni. Bez takiej przedwstępnej 
pracy nie było sensu wyruszać na 
wojnę przeciwko kapitalizmowi".

Kiedy przystępujemy w  Polsce do 
realizacji pełnej jedności klasy ro ­
botniczej należy ten problem oświe­
tlić od strony historycznej, aby uj­
rzeć jak  twórcy naukowego socja­
lizmu Karol Marx ł Fryderyk Engek 
od początku «wej walki rysowali kon­
cepcję jednolitej partii proletariatu, 
jako awangardy, koncepcję partii, 
k tóra m a łączyć najbardziej świa­
dome i dojrzałe elementy, k tó ra  
zdolna może być do pokierowania 
w alką klasy robotniczej i innych 
warstw  tylko wtedy, jeżeli będzie 
miała Jednolity program , będzie się 
opierała na jednolitej teorii, na  je­
dnolitej strategii i taktyce, kiedy nie 
będzie tolerowała—jak  pisał Marx 
— żadnych sekt i am atorskich do- 
świadczeeft i będzie przepojona że­
lazną dyscypliną.

Taki typ partii marksistowskiej 
będzie reprezentować nowa zjedno­
czona partia  proletariatu  polskie­
go.
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G glosóiu zciecydoiuało o kapitulacji 
Francji uj spraiuie Niem iec

F r a r r u s k i e  Z g ro m a d z e n ie  N a ro d o u je  
przgi.ę lo  z a le c e n ia  lo n d y ń s k ie

F r a n c u s k ie  Z g r o m a d z e n ie  Narodowe większością zaled­
w ie  8 g ło s ó w  p r z v ję ło  z a le c e r ia  konferencji londyńskiej 
w  s p r a w ie  N ie m ie c . Dla uspokojenia opinii publicznej wzbu 
r z o n e j  tr e ś c ią  u c h w a ł londy. s ich  Zgromadzenie wysunę­
ło  j e d n o c z e ś n ie  s z e r e g  zastrzeżeń bez r raktycznego znacze­
n ia . W  is to c ie  u c h w a ła  Zgromadzenia oznacza całkowite 
p o d p o r z ą d k o w a n ie  się francuskiej polityki w Niemczech te 
z o m  a n g lo s a sk im .

PARYŻ (PAP). Dokładny w ynik
glosow ania w e francusk im  Zgroma­
dzeniu N arodow ym  na zakończenie 
d ebaty  w sp raw ie  zaleceń londyń­
skie* był następu jący :

Liczba g łosujących — 586, w ięk­
szość abso lu tna  — 294, za przyjęciem  
zaleceń londyńskich  — 297 głosów, 
przeciw ko — 289 głosów.

U k ła d  s i ł  w c z a s ie  głosowania *
F ran cu sk ie  p a rtie  polityczne glo­

sow ały w sposób następujący: 
K om uniści i ugrupowanie PItL 

(praw ica) — przeciw ko zaleceniom  
londyńskim . »

Socjaliści z w yjątkiem  jednego de 
pu tow anego  i depu tow an i MRP — 
za _ rzyjęciem  zaleceń.

Glosy radykałów  UDSR były roz­
bite. 21 głosowało przeciw rezolucji 
a 5 za je j przyjęciem . Radykali gło­
sowali następu jąco : 12  przeciwko, 26 
— za zaleceniam i. Głosy republika­
nów  praw icow ych były rów nież  roz­
bite. 10 z P au lem  R eynaud  na czele

głosowało za przyjęciem zaleceń, 
12 — przeciwko. Glosy muzułmanów  
1 drobnych grup prawicowych były 
rozbite.

W strzymali się od głosowania: 1 
socjalista, 2  radykałów, kilku deputo 
w anych prawicowych i kilku m uzuł­
manów.

Z powyższej analizy w ynika, że

rząd otrzym ał w iększość dzięki roz­
biciu głosów, republikanów prawi­
cowych (w ugrupowaniu tym  za rzą 
dem wypowiedział się Reynaud i je­
go najbliżsi w spółpracownicy) oraz 
rozbiciu głosów UDSR (w ugrupowa­
niu tym w ypow iedział się m. In. za 
rządem Pleven).

Zastrzeżenia
Zgromadzenie Narodowe, przyjmu­

jąc zalecenia konferencji londyńskiej, 
w ysunęło równocześnie następujące 
zastrzeżenia, zobowiązując rząd fran 
cuski do stosowania się do nieb:

1) Rząd francuski będzie zobowią­
zany dążyć do prowadzenia rokowań  
w sprawie um iędzynarodowienia za­
sobów Zagłębia Ruhry.

2) Francja powinna otrzym ać u-

dział w  kontroli niem ieckiego poten­
cjału przemysłowego.

3) Bezpieczeństwo Francji ma być 
zagwarantowane długotrwałym  okre 
sem okupacji, ę

4) Francja nie może rezygnować z 
reparacji.

8 ) Francja podejm ie w ysiłki w  k it 
runku rozszerzenia porozumienia 
przez dążenie do uzgodnienia spor­
nych problem ów w  Niemczech ze 
Związkiem  Radzieckim.

6 ) Zalecenia londyńskie n ie mogą 
hamować w spółpracy gospodarczej 
między wszystkim i krajam i europej­
skimi.

W kołach politycznych Francji —
jak już stwierdziliśm y — do zastrze­
żeń tych nie przywiązują większej 
wagi. Wyraża się pow ątpiew anie czy 
zdołają one uspokoić francuską opi­
nię publiczną.

Clay tuiorzjJ nouią armię niemiecką
H a id e r ,  K esse lr ing , G u d e r i a n  
z n o w u  na  u j i Jo tn n i

W m iana d e p e sz  
Statin — Gottu aid

MOSKWA (PAP). -  Cal»
radź ecka zamieszcza na

prasa 
czołowym

miejscu wym.anę depesz między p re -,
' u-

Nowa armia niem iecka tworzona zgodnie z planem dowódcy »-  
mery kańskich w ojsk okupacyjnych w Niemczech gen. Cla a liczyć 
będzie co najm niej pół m iliona żołnierzy, policjantów i członków or­
ganizacji paramilitarnych. Innym i słow y nowa armia niem iecka l i ­
czebnością będzie przewyższała 5-ciokrotnie Keichswehrę.
MOSKWA (PAP). Jak donosi cza­

sopismo „Nowoje Wremia“ w  Niem ­
czech zachodnich ogłoszono ostatnio 
w erbunek do t. rw. „niemieckich 
batalionów pracy", do których przyj­
muje się wszystkich b. żołnierzy i o- 
ficerów, a w  p'erwszym  rzędzie b. 
członków SS i partii hitlerowskich.

Drugim ośrodkiem formowania

oficerów  hitlerowskich. Na kierow ­
niczych stanowiskach policji bawar­
skiej znajduje się około 2 0 0  w yż­
szych oficerów hitlerowskich.

Specjalną rolę odgrywa t  zw. 
„policja przemysłowa" powołana do 
w alki przeciwko robotnikom. Liczy 
ona dziś 40 batalionów złożonych 
przeważnie z b. SS-m anów.

niem ieckich kadr w ojskow ych jest Wreszcie niem ieckie jednostki woj 
stale rozbudowująca się policja, skow e organizowane są również w  
Obok zw ykłej policji podporządko- j ramach angielskich i  francuskich  
wanej bezpośrednio rządom krajów j wojsk kolonialnych, 
niem ieckich istn'eje policja miejska I w  strefie am erykańskiej w  m ieś- 

wiejska, która podobn'e jak t. zw. cie N eustadt zgrupowano w tym ce
policja leśna składa się w  przygnia­
tającej w iększości z b. żołnierzy i

wice

zyueniem G ottw ridem  a p rzew odn i-< 
c/ącyai kaciy Najwyższej ZSRR Szwer 
n.k era, premierem Stalinem i 
prem .erem M ołotowem 

W swojej wspólnej depeszy do i 
Gonwaida, Stalin i Molotow p.szą: ‘
„Proerrny Pana przyjąć   , , , . . .    , .  ,—  ----------------------------
czne gratulacje z okazji zwyc ęstwa wojskow ym , poseł Jodłow ki ( ) O ,raądowy 0 uposażeniu państwow ych
demoKracj. .udowej , wyboru Pana S e i n v c h  w  orze- P e w n i k ó w  nauki, a tow. poa. Cle-
na prezydenta Kepubiiki Czecnosio

' S e j m  przyjął  noiue ustawy i dekrety
(Dokończenie ze str. 1) [w ojny oraz d) dekret o gospodarce

'papierem  drukarskim, 
nasze serde- ic l w  sprawach szkód w   ̂ majątUu  ̂ Poseł Rękas (SL) zreferował dekret

zmian: a) kwot pieniężnych w  prze- 
[pisach kodeksu postępowania karne- 

W W S p o w ie d z i do Stalina i Motó:o- 1 go. ^ ’ rejestracji i um arzanianlcktó- 
wa Goti wald pisze: „Serdecznie dz ę- ry ch dokumentów _na okaziciela emi 
kuję Panom za gratu  acje z okazy, towanych w  okresie przeuwojennym, 
zwyc.ęsiwii d e m o k r a c j i  ludowej , wy- c> ® odtworzeniu dyplom ów i św ia- 

b-ania mnie prezydentem. Wzmóc- deotw naukowych.

ślik (PPR) o koncesjach na koleje 
woj. śląskiego.
Sprawozdawca poseł K urkiewicz
(SL) om ówił zmianę dekretu z 1946 r. 
o w ykonyw aniu czynności techni- 
czi -  dentystycznych.

Sprawozdanie Kom isji W ojskowej

lu  1 2 0  niem eckich generałów, któ­
rym wdadze am erykańskie oddały 
do dyspozycji piękne w ille  i stwo­
rzyły dla ich rodzin luksusowe w a­
runki życia.

Główne asy agresji niem ieckiej, 
generałow ie Haider, Kesselring i 
Guderian zajmują się już bezpośred­
nio działalnością wojskową. B. szef 
niem ieckiego sztabu generalnego
Haider m ianowany został szefem  
sztabu „czarnej gwardii" i niedaw ­
no dokonał inspekcji sw ych wojsk  
w Berlinie.

Obecnie tworzy się w  Bizonii za­
lążek kierowniczych kadr lotn ctwa 
niem ieckiego, t.zw „Związek W ete- 

onu Kondor", który.nieme demokracji iudowej w Czechc-| Sprawozdawca poseł tow. Affa obję }o dekrety; rządowe 1) o nadaniu ran^  w
(PPŚj złożył sprawozdanie o nasię- j Akademii Sztabu Generalnego -na- -Walczył przeciw ko repub! kanpm^ w^aiewacjr.pznączą zarazem: także dal 

szł unuKii en je braie.rsk.ego soj_szu pujących dekretach rządowych:
Czechosłowacji i ZSKR”. w spraw .e zmiany dekretu o w ym ia- jczewskiego, 2 ) o praw ie dokonyw a- 

rze kary dla faszystowskich zbrod- . nja zdjęć aerofotogrametrycznych —

latach 1936 — 37. Do-1)[zw y  im. gen. broni Karola Sw ier- Hiszpanii 
1 wódcę tego legionu Waltera Warli-

monta wymień' ają jako ew. dowód-
niarzy oraz zdrajców narodu poi- j sprawozdawca poseł Szatkowski (SD), c9 przyszłego lotn.ctw a niem iec-
skiego, 2) zmiany dekretu o mocy j 3 ) o służbie w ojskow ej oficerów Woj ^ eS°-
obowiązującej orzeczeń sądow ych , 1 ska Polskiego — sprawozdawca po- „Fakty mówią •  tym — konklu-
wydawanych w okresie okupacji n a j feł  Nagórski (SD). I duje „Nowoje Wremia" — i t  w

Niemczech zachodnich tworzy się  
kadry przyszłej armii niem ieckiej,
pięciokrotnie liczniejszej od dawnej 
Reichswehry.

została • oneguaj urzędującemu 
wodniezącemu Sojuszn.czej 
Kontroli..

Rady

O i l  p ią ł"  u
nou.it u a ufa ui B zoaii

Rada Kontroli 
r o -p  Jfżfi notę  Polski

BERLIN PAP). — Nota polska. terenifc polski, 3 ) » zmianie prawa j Sprawozdawca poseł Wenclik (SD)
protestując* pi leciwko uchwałom Q #ą<jach obyw atelskich i 4) o podwyż omówił dekret rządowy o zasiłkach
Jondyoskim zoalame rozpatrzona na szeniu grzyw ien i kar pieniężnych. [ j pomocy dla żołnierzy WP, funkcjo- 
pos edzen u searetariatu  oojusznezej j Sprawozdanie Komisji S k arb ow o-; nariuszy w służbie Bezpieczeństwa  
Rady Kontroli w dniu 18 bm. 1 Budżetowej objęło następujące dekre . Publicznego członków ORMO oraz

Nota ta, jak wiadomo, wręczona ty rzącjowe; 0  uzupełnieniu p rzep i-' ich rodzin.
Przf_[ sów prawa karnego skarbowego oraz J Sprawozdanie Komisji Rolnej o  de 

o sposobie udowadniania przez po- krecie rządowym w sprawie dostoso-
datników przychodów gotów kowych w ania 'o obecnych warunków postę-
— sprawozdawca poseł Radziw iłł j powania scaleniow ego złożył poceł
(SD); zmianę dekretu z 1946 r. o p o -J a n u s z  (SL), a dekret o ochronie la- 
datkach kom unalnych — Sprawozdaw sów zreferował tow. pos. Kępczyński 

' ca poseł Dzendzel (SL); zm ianę usta- (PPS).
LONDYN i PAP). — Agencja Reu- w y o nadzorze nad w ym iarem  i po-j W ostatnim  punkcie porządku

tera donos z Frankfurtu, że o b la  ne borem podatku gruntow ego — sp r a -. obrad tow. poseł Albrecht (PPR) zło
zai ąu/enie o reformie walutowej w wozdawca poseł Cieślak (SL); zm ia -, żył sprawozdanie Kom isji O dbudow y' 
N einczech zachodnich ogłoszone zo- nę ustawy o obyw atelskich korni- (o dekrecie rządowym, dotyczącym 1
stan.e w prasie bizonii o godz. 3 po sjach podatkowych i lustratorach Zakładu Osiedli Robotniczych. M ów- [
poiuumu w p ątek. społecznych — sprawozdawca poseł ca om ów ił inw estycje na budow ni-j

Wszystkie dz ennik stref za ho- tow. R apaczyńsk i (PPS); dekret rzą- ctw o m ieszkaniow e w  planie 3 let-
dnich dosiaiy dodatkowe przydziały dow y o po d a tk u  od wynagrodzeń — nim.
papieru, by móc podać peiny tekst sp raw ozdaw ca tow. pos. Popiel (PPR) j
zarządzen.a Uczącego 6  tys. stów.

Wfcct'
t o r a  d o ś ć  
i zdrowie

P i a u a  cy dem okraci 
u tum. prem iera  
Gjji aukieu)tc/.a

DiUa 16 bm tow. Premier Józef Cy- w  Lublinie,
raciKitwkiz przyjął w Prezydium Ra­
dy Ministrów w obecności mklistra
S p ra w ied liw o śc i tow. Świątkowekego 
dkłegację Za.ządu Głównego Zrzecze­
nia Prawąików Demokratów w o s o ­
bach: prezesa, posła Jodłowskiego,
wiceprezesa # Rybickiego, 
generalnego Waławek*egO i 
Toiiiorowicza.

Delegacja poinformowała Premiera 
o bieżących i zainueizonych pracach 
Zrzeszenia.

sprawozdawca tow. pos. Popiel (PPR) | W dyskusji, jaka w yw iązała się, 
i Sprawozdanie Komisji Adm inistra- zabierali głos, poseł Moskwa (SD),
! cji i Bezpieczeństwa złożył poseł tow. poseł Nowicki (PPS) i tow. po- 
Wenclik (SD), om aw iając następują- seł W itaszewski (PPR), 
ce dekrety: a) o przeznaczeniu grzy- j W szystkie powyższe dekrety i u- 
wien, nakładanych przez samorząd staw y zatwierdzone zostały przez 
terytorialny, b) o  odstąpieniu nie- Sejm  w  drugim i trzecim czytaniu, 
ruchomości państwow ej samorządo- Następne posiedzenie Sejm u, które *

ile caęate ta* fart prteśntatea
zm artw ień , jeśii chodzi o  

V y doby wa o d o  na lew n^ tr*  ukryto 
w cum la zimy piegi. •  n askó rek  naez

yni szorstk im  i zgrubiałym . W  takich  
yypadkach  należy  sto sow ać przeciw  pie
tom specjalny krem ..Anida-* a po «•*-
lięciu ich pozosta łe  u s terk i ce ry  usuw ać 
n e to w y m  krem em , k tó ry  zfr.ękcza  i u- 
<ieUk»Ui« Mrtftłek. nyBląc go śwniyw

c) o wywłaszczeniu przypuszczalnie będzie ostatnim po-

eakiretarza
skarbcinka

m ajątków, zajętych na cele użytecz- siedzeniem  sesji w iosennej, odbędzie 
ności publicznej w  okresie ostatniej się 2 " czerwca br. o  godz. 16.

Pańsfiua marshalloujskle odrzucają 
klauzulę um ów  dwustronnych

LONDYN (PAP). Agencja Reutera i ciw na um ieszczeniu w  um owie k la-
podaje, że toczące się w  W aszyngto-| uzuli, przewidującej stosowanie za- 
nie rokowania przedstawicieli n ie- dady najw iększego uprzywilejowania

W i e r  so?itfamości 
*  U' l c . * ą c ą  Grecją

których krajów m arshallowskich w  
sprawie umów dwustronnych, prze­
w idzianych planem  Marshalla, utknę 
ły  na m artwym  punkcie.

Przedstaw iciele brytyjscy i  fran­
cuscy oświadczyli, że nie podpiszą

W arszawska Rada Z w ią z k ó w  Za- u m o w y  d w u str o n n e j , o ile  n ie  z o s ta -  
w udowych i itarząu G łó w n y  P o ls k ie -  | n ie  w y k r e ś lo n a  k la u z u la  d e w a lu a c y j -

'iów arzystw a Przyjaciół D em o- j n ł - ___
Reprezentant francuski zaznaczył

w  to k u  r o k o w a ń , że fr a n c u sk a  o p i­
n ia  p u b lic z n a  jest s ta n o w c z o  p r z e -

kraty oznej Grecji, organizują dnia 
bm. (piątek) o godz. 17 w sali 

koncert, w ij  przy Al. Wy z violent? 1, 
i— Wiec Solidarności z w alczącym i 
•  wolność i niepodległość demokra­
tami G recji

Na wiecu przemówią: Przew odni­
czący Waiśz. Rady Zw.  Za w. poseł 
tow. Jan Rusiecki, Prezes Zarządu 
Głównego Pol. Towarzystwa P rzy­
jaciół Demokratycznej Grecji tow. 
VViadysiaw Broniewski, w iceprezes 
tow. poseł Tadeusz Ćwik, oraz przed 
ftaw icicl Związków Zawodowy eh 
Wolnej Grecji — Apostolos Grozos 
ł przedstawiciel Greckiego Ruchu 
Oporu — Vassos Gieorgin.

dla N iem iec i Japonii.
Wśród warunków, zawartych w  

tekście um ów  dwustronnych, znaj­
duje się klauzula, na podstawie któ­
rej objrwatele amerykańscy otrzym u­
ją prawo żądania pełnego odszkodo­
w ania w  wypadku „naruszenia ich 
Interesów" podczas nacjonalizow a- 
nia przem ysłu lub handlu. Klauzula 
ta uważana jest za nieznane w  dzie­
jach uprzyw ilejowanie obywateli 
obcych.

Minfstpr Żeglugi 
przybył do Szczecin*

SZCZECIN (tel. wL). W dniu 17 
bm. przybył do Szczecina m inister 
żeglugi tow. Adam RapackL Celem  
Jego w izyty jest zapoznanie się z 
całokształtem  prac w  porcie. Mini­
ster przeprowadzał lustrację nad­
brzeży oraz zw iedził m iejsca przeła­
dunków towarowych, (h)

ZSRR nie dopuści do likwidacji 
' omisji kontroli nad energią atomoiną

N. JORK (PAP). Przem awiając na 
środowym posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa, delegat radziecki Gro­
m yko stwierdził, że St. Zjednoczo­
ne przeszkodziły realizacji w ysiłków  
ONZ w  kierunku ustalenia kontroli 
międzynarodowej nad energią ato­
mową.

Gromyko obarczył USA pełną od­

powiedzialnością za fiasco w  roko­
w aniach o kontroli nad energią ato­
m ową i oświadczył, że sprzeciwi się 
wszelkim  usiłowaniom  zlikwidowa­
nia komisji do spraw energii atomo­
wej i przekazania całego zagadnie­
nia kontroli nad energią atomową 
Generalnemu Zgr omadzeniu.

22 VII — dniem  
l iczn gth  imprez  
organizacji apolcczngcb

Komisja Koordynacyjna organizacji 
społecznych, w  skład której wchodzą 
Zw. Uczestników Walki Zbrojnej o 
N iepodległość 1 Demokrację, Tow. 
Przyjaciół Żołnierza PCK, Zw. Inw a­
lidów  W o jen n y ch , Zw. Osadników  
W ojskowych, P. Z. Z., Liga Morska 
i Liga Lotnicza, Tow. Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej, Liga Kobiet, 
uchwaliła na zebraniu w dniu 5 
czer .y 1948 r„ że w  okresie od 1 do 
2 2  lipca organizacje społeczne nie 
będą urządzały żadnych w iększych  
imprez. W szystkie uroczystości zwią 
zane z otwarciem  Domów Dziecka, 
św ietlic, pośw ięceniem  sztandarów  
itp. zostaną przeniesione na dzień 
32 lipca.

Na 960.485 członków, 775 535 
członków zadeklarowało sumę
804 045.938 złotych. Bezpartyjni 
w ilości 98.768 osób zadeklarowali 
kwotę 70.834.588 zl„ co razem wy 
nosi na dzień 17 bm. 874.880.526 
złotych.

organizacją^  
wpłać ła od''#  

bez-

W  c a łym  kraju c z ło n k o w ie  obu  p ar t i i  ro b o tn ic zyc h  w płaci l i  
p ie rw szą  ra tę  za d e k la ro w a n e j  sum y na W sp ó ln y  D om . C z ło n ­
ko w ie  K ó ł  w p łaca ją  na k on ta  p o w ia to w e ,  sk ąd  p ien iądze  są 
p rze lew a n e  na ko n ia  w o jew ó d zk ie .  K o n ta  w o je w ó d zk ie  d o k o ­
nują p r z e le w ó w  na k o n to  c e n tr j  ne fu n d u szu  b u d o w y  W sp ó l­
nego D om u . P ie rw sz e  w ięk sze  p r z e le w y  z  kon t w o je w ó d zk ic h  
na k on to  cen tra lne  nastąp ią  dop iero  w  końcu  drugie j p o ło w y  
czerw ca .

874 MILIONY ZEBRAŁA PPR.
Według sprawozdania General­

nego Pełnomocnika KC PPR. 
tow. H. Szafrańskiego, z dnia 17 
bm. akcję deklaracyjną zakończy­
ły w zasadzie: Warszawa :— mia­
sto, wojew. białostockie i woj. 
gdańskie.

Warszawska organizacja PPR 
w czasie akcji dcklaracyjnej po­
większyła stan z 52.136 członków 
na 54.841 członków. Stąd wynika, 
że Warszawa objęła akcją 93•/• 
członków.

Woj. gdańskie objęło akcją 
95°/* członków, a woj. białostoc­
kie — 97°/«. Woj. śląsko - dą­
browskie, Łódź m., woj. k.eteck e 
i bydgoskie objęły akcją 85% 
członków i zamierzają zakończyć 
akcję deklaracyjną około 20 bm.

W woj. warszawskim, wrocław­
skim, łódzkim i krakowskim zło­
żyło deklaracje 80% członków or­
ganizacji PPR.

Woj. szczecińskie, poznańskie, 
olsztyńskie i lubelskie osiągnęły 
70—75%, zaś woj. rzeszowskie 
62% członków partii.

Stan akcji deklaracyjnej w skali 
krajowej objął 81% członków 
PPR.

Dzielnic* Ilość czł.
Sródmieśc.e 6 0 ^
Wola 3115
Praga • 3U3
Grochów
Saska Kępa 131
Targówek Osiedie 450
Targówek 12jl
Nowe Bródno 337
Ochota 790
Rakowiec 103
Mokotów 2563
Ministerialna 4398
Żoliborz 1723
Bielany 140
Czerniaków 406
Po w śle 3712

Razem 32933
Akcja zbiórki na terenie Stoł. \

Kom. PPS jest na ukończeniu.
Pozostało 2235 członków Partii 
będących na urlopach. Pierwsze, 
wpłaty ratalne na poczet zade­
klarowanej sumy wyniosły do 17 
bm. 3.465 783 zł.

WPŁATY
Dni* 17 b. m. u  cmtratae 

konto funduszu budowy Wspól­
nego Domu wpłynęły następujące 
sumy:

Od Związku Weteranów Walki 
Rewolucyjnej 1905— 1918 r. Od­
dział w Siedlcach — 2.000 zł.

Od Spółdzielni Pracy i U żyt­
kowników „Spólnota" w Warsza­
wie — 500.000 zł.

Od Spółdz. Grupy Technicznej 
w Warszawie 100.000 zł.

Od Zjednoczenia Przemysłu 
Materiałów Ogniotrwałych w 
Gliwicach 31.317 zł.

Od Centralnego Związku Za­
wodowego Górników —  Oddział 
Sosnowiec 200.000 zł.

Od Powiatowej Rady Związ­
ków Zawodowych w Skierniewi­
cach 50.000 zł.

Z wpłat indywidualnych i la­
nych wpłynęło 16.459 zł.

Na konto Komitetu Wojewódz­
kiego w Katowicach wpłynęło na 
fundusz budowy Wspólnego D o­
mu od Stowarzyszenia: Inżynierów 
i Techników Przemysłu Chemicz­
nego w Gliwicach 100.000 zL 

DEKLARACJE-
Organizacje PPS w wojewódz­

twie dolnośląskim zadeklarowały 
na budowę Wspólnego Domu 52
miliony zL

Na czoło wysuwają się orga­
nizacje partyjne we Wrocławiu, 
które zadeklarowały 8.100.000 zł.

D o dnia 10 b. m.
warszawska PPR 
członków 6.372.171 zł., od 
partyjnych 742.378 zł. woj. war­
szawskie wpłaedo ogółem zł. 
1.162.500 zł., zaś woj. olsztyńskie 
wpłaciło 1.162.245 zł

ST. KOMITET PPS 
PRZODUJE W ZBIÓRCE

Stoł. Kom. PPS wyprzedził w 
zbiórce na Wspólny Dom przodu- 
dujący dotychczas WK. PPS we 
Wrocławiu. Na wspólnej odpra­
wie pełnomocn.ków PPS i PPR z 
terenu Warszawy, jaka odbyła się 
w czwartek w słedzib.e KW. PPR 
tow. Krawczyk, pełnomoenk PPS 
na Warszawę zakomunikował, iż 
zbiórka deklaracji w stolicy p.ze- 
prowadzona przez PPS dała do­
tychczas 55,5 miln. zł. Poszcze­
gólne dzielnice zadeklarowały:

deki suina
11.915.140 zł. 
3.251 400 „ 

3.128.920 „ 
3.935 650 „ 

217.150 „ 
320.000 „ 
70.000 „ 

307.480 „ 
1.823.980 .  

225.450 „ 
6.096030 „ 

12.921.850 „ 
2.076.540 „ 

259.250 „ 
324.650 „ 

7.304.350 „ 
55.514.400 „

W Wałbrzychu i powiecie 7.000 
członków PPS zgłosiło 7.600.000 
zł. Powiatowy i M ejski Komitet 
PPS w Jeleniej Górze zadeklaro­
wał łącznie 5.581.720 zł.

W Krakowie w dzielnicy Śród­
mieście na 149 Kotach zadeklaro­
wano 7.214.610 zł. plus ponad 
milion od bezpartyjnych. W in e i  
nicy Podgórze 71 Kół zadekjar*- 
waio kwotę ponad dwa K iboaj 
złotych plus 24 bezpartyjnych po­
nad 9.000 złotych. Dzielnica Kro­
wodrza 52 Koła zadeklarowały 
kwotę ponad dwa m.łiony zł. piu* 
30 bezpartyjnych kwotę ponad 31 
tysięcy złotych. Dzielnica Grze­
górzki — 76 Kól zadeklarowało 
prawie dwa miliony zł. plus 393 
bezpartyjnych kwotę ponad 220 
tys. zł.
Dzielnica Zwierzyniec — 28 Kół 
ponad 308 ty». ad. plus 20 bez­
partyjnych — ponad sześć tysięcy 
zł. Dzielnica Piaszów — 18 Kół 
ponad 252 tya. zł. plus 167 bez­
partyjnych — ponad 47 tys. zł. 
Dzielnica Prądnik — 16 Kół — 
ponad 1.168 tys. zł. plus 89 bez­
partyjnych kwotę około 40 tys zł.

W ogólnej sumie Kraków za- 
klarował do dnia dzis.ejszego 
14.349.440 zł. plus kwota 1.363.290 
od bezpartyjnych.

Podkreślić należy, że akcja 
zbiórki nie jeszcze zakończona 
wobec czego należy przypuszczać, 
że  kwota powyższa znacznie a>ę 
podniesie.

W Gliwicach akcja zbiórki na 
budowę Wspólnego Domu przy­
niosła 1.200.000 zł. Pracownicy 
gliw.ckiego Zjednoczenia Przemy 
słu W ęglowego, członkowie PPS 
zadeklarowali łącznie ponad 300 
tys. zł.

i 87 Z e s p o ió u j  Śiuieflicoujjjch 
tu t e g o ro c z n y c h  e l im in a c ja c h

W ubiegłym roku festival odbyłZa kilka dni Warszawa będzie mo­
gła uczestniczyć w ciekawych elim*- 

taacjaoh 42 wyróżnionych zespołów  
świetlicowych z całej Polaki, które 
przyjadą aby zapoznać stolicę ze swy 
mi artystycznymi 06iąjJr:ioc'-OITV1. Zes­
poły, które w dniach między 20 —  24 
b.m. występować będą na scenach te­
atrów: Nowego, Opery, Polskiego i w 
sali Ministerstwa Bezpieczeństwa, 
przeszły już przez dwie kolejne elimi­
nacje —  powiatową j wojewódzką. 
Występy w Warszawie są ostatnim 
etatpem konkursu.

Amatorskie zespoły, które zobaczy­
my w ciągu najbliższych kilku dni 
stanowią mniej więcej połowę wszyst­
kich grup artystycznych, wyróżnio­
nych w eliminacjach wojewódzkich. 
Niestety, wobec technicznych trudnoś- 
oi, nie dało się sprowadzić wszyst­
kich 87 zespołów, które ze względu

jednym okresie czasu, obecnie jed­
nak, wobec znacznego zwiększenia 
ilości amatorskich grup świetlicowych, 
konkurujących na terenie całej Polski 
ze 6obą, eliminacja musi być rozłożo­
na w ^Iwóch terminach. W obecnym 
bowiem roku do konkursu przystąpiło 
2 600 zespołów ze 100 000 uczestników.

Na program, którego wystawianie 
rozpocznie się w niedzielę, złożą *zę 
m.in. sztuki; Szymonowicza, Słowac­
kiego, Fredry, Prusa. Czechowa, Że­
romskiego, Sienkiewicza, Konopnic­
kiej i innych znanych autorów. Zespól 
świetlicowy z Białegostoku przyjeż­
dża n.p. z ambitnym zamiarem wysta­
wienia 6ztukj Pristleya — Pan Inspek­
tor przyszedł. Ogólną bowiem tenden­
cją tegorocznych eliminacji jest ca ł­
kowite uniknięcie wystawiania wszel­
kich 6Ztuk artystycznie bezwartościo-

na swój poziom dopuszczone zostały j wych oraz popisów tanecznych, wo­
d o  ostatecznych eliminacji. Zakwate- i kalnych czy muzycznych. Festiwal bą- 
rowanłc 2.000 armii amatorów — arty-J dzie stał wyłącznie niema! pod zna- 
stów — jest wciąż jeszcze w Warszaw . kiem występów o charakterze ściśle 
•k ’oti warunkach n iew ykonalne. | teatralnym. (wk)
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Nasze trzy lata
O BECNIE, gdy zbiera się we 

W rocław iu IV Konferen­
cja W ojewódzka Delegatów na­
szej Partii, nie mogę się oprzeć 
przed cofnięciem  się m yślą do 
chwili, gdy w czerwcu 1945 r. 
odbyła się w Legnicy I W oje­
wódzka Konferencja now opo­
wstałej organizacji Dolnoślą­
skiej PPS.

Zniszczenia wojenne, w yw o­
łane nie tyle samymi walkami, 
ile celow ym  niszczeniem  w szy­
stkiego przez cofające się woj­
ska niem ieckie, były olbrzy­
mie. Niem cy wiedząc, że odda­
ją kraj w ręce polskie, z całą 
premedytacją palili m iasta i 

wsie wysadzili mosty i lin ie kolejowe, m inowali pola i lasy— 
doprowadzając do ruiny gospodarczej znaczną część woje­
wództwa. —

Można było przejechać dziesiątki kilom etrów w powiatach  
wschodnich i północnych przez nieobsiane na w iosnę pola, na 
których bujnie krzewiły się chwasty, przez spalone w sie i mia­
sta, w  których wśród ruin zabudowań fabrycznych — stercza­
ły ku niebu strzaskane kom iny. W  każdym z tych powiatów  
m ożna było znaleźć śmierć od wybuchu min, gęsto rozrzuco-
nych przy drogach, objazdach lub na polach. Można było go­
dzinami całymi błąkać się w  tych okolicach, nie napotkawszy 
człowieka, gdyż ludność cywilna, straszona goebbelsowską
propagandą, uciekała wraz z cofającymi się oddziałami rozbi­
tej armii hitlerowskiej.

W  powiatach południowych, dokąd doszły nasze wojska 
po kapitulacji, zniszczenia były minimalne, ludność pozostała 
na miejscu, zakłady przem ysłowe były czynne, ale obsługiwali 
je wyłącznie Niem cy, niem iecka była administracja samorzą­
dowa, jako środek płatniczy kursowała jeszcze marka, a w la­
sach grasowały bandy „wehrwolfu".

GDY porównam y ten, tak pobieżnie naszkicowany obraz 
z dzisiejszym stanem naszego województwa, nie chce się 

nam po prostu wierzyć, że od tamtego czasu upłynęło zaledwie 
3 lata, że W  CIĄGU TYCH ZALEDWIE 36 MIESIĘCY ZDO­
ŁALIŚMY ODBUDOWAĆ I URUCHOMIĆ 24 ZAKŁADÓW  
PRZEMYSŁOWYCH, CZYNNYCH TU PRZED ROZPOCZĘ­
CIEM DZIAŁAŃ WOJENNYCH, PRZESTAWIAJĄC ICH 
PRODUKCJĘ Z WOJENNEJ NA POKOJOWĄ, ZATRUDNIĆ 
W NICH BLISKO 360.000 POLSKICH ROBOTNIKÓW, OSIED­
LIĆ NA TYM TERENIE PONAD 2.000.000 POLAKÓW, KTÓ­
RZY PRZYBYLI W POSZUKIWANIU OJCZYZNY Z DALE­
KICH NIERAZ STRON CAŁEGO ŚWIATA. ZAKOŃCZYLIŚMY 
LIKWIDACJĘ UGORÓW I WSZYSTKIE GRUNTA ORNE 
W \NO SZĄC E PONAD 1.250.000 HEKTARÓW, PODDALIŚMY 
UPRAW IE. Oczyściliśmy z ruin dzięsiątki miast i odbudowa­
liśm y dziesiątki tysięcy budynków m ieszkalnych w m ieście 
i na wsi. Dźwignęliśm y ponad 200 mostów' kolejowych, uru­
chom iliśm y 4 z 8-miu zawalonych tuneli, odbudowaliśm y 70 
proc. z 400 zniszczonych m ostów  kołow ych, naprawiliśmy 
blisko m ilion m etrów kw. dróg kołow ych. Zdołaliśmy repa­
triować ponad 1,300.000 N iem ców  do Rzeszy, ludności zdoła­
liśm y zapewnić niemal zupełne bezpieczeństwa życia i mienia, 
dając jej m ożność spokojnej pracy. Blisko 200.000 dzieci za­
pewniliśm y naukę w ponad 1500 szkołach podstawowych, bli­
sko 12.000 m łodzieży oddaliśm y około 50 gimnazjów i li­
ceów, i 60 szkół zawodowych, a jako ukoronow anie tej na­
szej pracy naukowej .kształcimy w  4-ch wyższych uczelniach  
we YV roclawiu 12.000 rzeszę m łodzieży akademickiej.

W  ciągu tych trzech lat zdołaliśm y w wielu dziedzinach  
pracy nie tylko doścignąć, ale i prześcignąć województwa  
centralne, a nawet wr wielu dziedzinach możemy służyć za 
przykład dla innych, mniej zniszczonych i lepiej zagospodaro­
wanych państw.
•T 1 O, ŻE w ciągu tych trzech lat potrafiliśmy tyle dokonać.

zawdzięczam y w  znacznym stopniu pom ocy całego Naro­
du, nowem u demokratycznemu ustrojowi naszego Państwa  
i wielkim  reformom społecznym , przeprowadzonym w Polsce  
Ludowej. I przede w szystkim zawdzięczam y to naszej zgodnej, 
wytrwałej i rzetelnej pracy, nie pom ogło by bowiem nic, gdy­
byśmy tu na miejscu nie wykonali ogromu pracy jaka na nas 
ciąży. Pracę tą wykonali nasi robotnicy, osadnicy i pracujący 
inteligenci tak pozytywnie tylko dlatego, że przeświadcezni by­
li o słuszności linii politycznej naszego Rządu i w pełni ufali 
kierownictwu Państwa, że bez zastrzeżeń popierali blok na­
szych stronnictw demokratycznych, że przywiązani byli do 
sw ych sztandarów partyjnych, które szły zawsze na przedzie, 
każdej masowej akcji w naszym terenie.

WIELKIE RZESZE CZŁONKÓW NASZEJ PARTII W ŁO­
ŻYŁY W  TĘ PRACĘ SWÓJ WIELKI WKŁAD, WKŁAD 
Z KTÓREGO MY DZIŚ, NA NASZYM IV WOJEWÓDZKIM  
ZJEŹDZIE, MOŻEMY7 BYĆ‘DUMNI. Pracy naszej przyśw iecała 
jedność działania na wszystkich jej odcinkach, i wybijała się 
zawsze jedność wysiłku, jedność poświęcenia i jedność radości 
i  wykonanego zadania.

Dziś, gdy stoimy w  przededniu zjednoczenia ruchu robot­
niczego, podsum owujem y okres m iniony z radością i z tą głę­
boką wiarą, że na przyszłym etapie, dzięki pełnej jedności, 
osiągnięcia nasze będą jeszcze uwielokrotnione.

Praca^ir liczbach
1 __ : . . . __ % n v

Ilość przodowników pracy 
wypelniających normę
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M a c ie !  E f c / e m s A f
sekr. WK PPS W rocław

O siągnięcia dolnośląskiej PPS 
to wkład lr Zjednoczoną Partię

T rudno  m ów ić o w szystk ich  su k ­
cesach naszego budow nictw a na  
D olnym  Ś ląsku. T rzeba  by było m ó­
w ić o w ypełn ien iu  p lan u  w  górn ic­
tw ie, w  p rzem yśle  w łókienniczym , o 
m asow ym  ru ch u  w ie low arsz ta tow - 
ców, o zdobyczach naszych  w  dzie­
dzinie energetyk i, w  p rzem yśle  m i­
n e ra lnym , o P a  - F a  -  W ag-u, o n a ­
szej s y n n e j  fab ry ce  garbn ików  w  
Rokicie w  B rzegu D olnym . N ależa­
ło  by m ów ić jeszcze o w ie lu  innych  
dziedzinach naszej p racy , a sp raw o­
zdanie p rzes iąkn ię te  byłoby w ysił­
k iem  k lasy  robotniczej Dolnego 
Ś ląska, wysi'lkiem, odbudow y i b u ­
dowy, w ysiłk iem  w szystk ich  ludzi 
p racy, p row adzonych  przez  — P o l­
ską  P a rtię  Socjalistyczną i P o lską  
P a rtię  R obotniczą.

K ażdy odcinek  te j naszej p racy  
oznaczony je s t czerw onym i sz ta n d a ­
ram i, sz tandaram i p ion ierów  i r e a ­
liza to rów  m y śli socja listycznej. 
Z w iązaliśm y p ro g ram  p a rty jn y  z 
Z iem iam i O dzyskanym i; zw iązaliśm y 
na  zaw sze nasze ziem ie p iastow skie  
z N arodem  P o lsk im  tak , ja k  zw ią­
zaliśm y n aszą  ideologię z k la są  ro ­
botniczą i z  idea łam i N iepodległości 
i Socjalizm u.

*
O sta tn i ro k  by ł ok resem  fo rm ow a­

n ia  jasne j, m arksis tow sk ie j lin ii w  
naszej P a rtii . W ytyczenie bezkom ­
prom isow ego stanow iska , to  nie 
ty lko  um ow a o jedności działania, 
to  p rzede  w szystk im  je j p rak ty cz ­
n a  i codzienna rea lizac ja , to  p ra k ­
tyczna budow a jedności k la sy  robo­
tniczej w  teren ie . W ychow anie ol­
brzym iej m asy cz 'onkow kiej pepe- 
sow ców  n a  D olnym  Ś ląsku , to  nie 
ty lko  tw orzen ie  o rgan izacy jnych  
fo rm  zespalan ia  ludzi, lecz p rzede 
w szystk im  podnoszenie n iedaw no  
p rzy ję tych  członków  n a  w yższy po­
ziom socjalistycznej św iadom ości.

Je ś li zm obilizow aliśm y około 6.000 
tow arzyszy  do akcji indyw idua l­
nego w spółzaw odnictw a z okazji IV  
Z jazdu  W ojew ódzkiego, jeś li około 
300 b rygad  zgłosiło sw ój udzia ł w  
p rzedzjazdow ym  w spółzaw odnictw ie 
zbiorow ym , jeśli w ie lu  z n ich  w y­
pełn ił sw oje no rm y p ro d u k cy jn e  do 
dn ia  20 'czerw ca b r. i jeś li w śród 
delegatów  ną  IV  K onferenc ję  W oje­
w ódzką zn a jd u je  się tak  o lbrzym i 
p ro cen t p rzodow ników  p racy  — je s t 
to  w yn ik  zw iększenia ak tyw ności kół 
i kom ite tów  fab rycznych  PPS .

P row adząca  do podn iesien ia  po­
ziom u naszego ak ty w u  koncepcja  
w spólnego szkolenia ak tyw istów  
zw iązkow ych i p a rty jn y ch , znalaz ła  
dobry  w ydźw ięk w  k las ie  ro b o tn i­
czej. B rak  dobrze opracow anych  
sk ryp tów , k tó ry  daw ał się odczuć w  
te ren ie , został zlikw idow any przez 
m asow e rozprow adzenie  bardzo  ta ­
n ich  broszur, k tó re  zostały w y d ru ­
kow ane w  zak ładach  d ru k a rsk ich  
„W iedzy" o nak ładz ie  90.000 egzem ­
plarzy . W ten  sposób dostarczy li­
b y  podstaw ow y m a te ria ł szko len io­
w y i stw orzy liśm y m a te ria ln ą  pod­
staw ę w ytężonej p racy  sam okszta ł­
ceniow ej. W yszkolenie 200 w y k ła ­
dow ców, zorganizow anie 250 k u r ­
sów  fabrycznych , p rzygotow anie te ­

re n u  pod  dzisiejsze nasze w spólne 
szkolenie P P S —PPR , to  re a ln y  nasz  
pepesow ski w k ład  w  um ocnienie 
ideologii socjalistycznej.

I  da le j: 820 k u rsan tó w  W ojew ódz­
k ie j Szkoły K orespondency jnej, se­
m in a ria  w  te ren ie , p onad  600 abso l­
w en tów  W ojew ódzkiej Szkoły P a r ­
ty jn e j, sk ry p ty  szkoleniow e o ogól­
nym  nak ładz ie  75.000 egzem plarzy— 
to  o lbrzym i dorobek  n ie  ty lko  o rg a ­
n izacy jny ; to  bogactw o ideologicz­
ne i kad row e. A p ie rw sza  w  Polsce 
w spólna Szkoła W ojew ódzka P P S  i 
P P R  w  Solicach, w spólne szkolenie 
nauczycieli na k u rsach  kon respon - 
dencyjnych , p onad  10.000 słuchaczy 
n a  173 k u rsach  fab rycznych  i te ren o ­
w ych  P P S  i P P R  na  fab ry k ach  — to 
p rzy k ład  zgodnej w spó łp racy  dw óch 
p a rtii  o jed n e j m ark sis to w sk ie j ideo­
logii.

Z naczną pom ocą w  p racy  z te re ­
nem  był nasz  w ojew ódzki b iu le tyn  
p a rty jn y  (80.000 egzem plarzy), k tó ry  
rozszedł się w  te ren ie , jak o  uzupeł­
n ien ie  w ydaw anej, p rzez  „W iedzę" 
p rasy  codziennej, k tó ra  ze w zględu 
n a  sw ój in fo rm acy jny  c h a ra k te r  nie 
m ogła podaw ać pełnego  m a te ria łu  
pa rty jn eg o

B iu le tyn  zdał sw ój życiow y egza­
m in, a  w ydan ie  m u tac ji w ie jsk ie j i 
k o m un ikacy jne j — bez w ątp ien ia  
zw iększyło jego  oddziaływ anie. To 
naśże ściśle p a rty jn e  w ydaw nictw o  
n ie  odw róciło  uw agi od zagadn ien ia  
ko lpo rtażu  p rasy . W prost p rzeciw ­
nie, w ydaw an ie  b iu le ty n u  zw iększy­
ło za in teresow an ie  p ra są  p a rty jn ą . 
Po  zm ianie koncepcji ko lportażow ej 
i n astaw ien iu  ak tyw is tów  n a  oddzia­
ływ an ie  m etodam i p a rty jn y m i n a  
m asy członkow skie — n ak ład  pism  
pepesow skich znacznie w zrósł. K a ­
żdy członek P P S  czy ta  p ra sę  co­
dzienną, co p ią ty  czyta „T ydzień 
R obotn ika", a co szósty „P rzegląd  
S ocjalistyczny" lub  „Lew y T or". W 
po ró w n an iu  z innym i w ojew ództw a­
m i p rzodu jem y  pod  tym  w zględem  
i chociaż dzisiejszy  s tan  n ie  je s t je ­
szcze zadow ala jący  — sądzim y, że 
u legnie popraw ie.

P ra sa  to nie ty lko in fo rm a to r lub 
m a te ria ł p ropagandow y  — to środek  
w ychow ania, m obilizacji n a jszer­
szych m as połecznych do w alk i o 
socjalizm . P rasę  p a rty jn ą  należy 
szanow ać, popularyzow ać i  p rzede

w szystk im  — czytać. W k o lpo rtażu  
je j należy  sp ec ja ln ą  uw agę zw rócić 
n a  odcinek w iejsk i. P osiadam y  do­
brze rozw in ię tą  sieć K om ite tów  
G m innych i kó ł g rom adzkich, po­
siadam y w  każdym  pow iecie ro ln i­
czym  R adę C hłopów -Socjalistów , po­
siadam y w reszcie w  P P S  ponad  
14.0000 chłopów , k tó rzy  rea ln y m  
w k ładem  sw ej p racy  w zm acn ia ją  
sojusz robotn iczo-ch łopsk i. Sukcesy  
gospodarcze n a  w si dolnośląsk iej — 
to  sukcesy p a rtii , to  sukcesy  sojuszu  
robotn iczo  -  chłopskiego. C hłop-so­
c ja lis ta  — to  p rzodow nik  p ra c y  na 
wsi.

*
Z p e łnym  zadow oleniem  p o d k re ­

ślam y  ak tyw ność  naszej m łodzieży. 
W zrost o rgan izacy jny  ZNM S, re a li­
zacja  n a jlep szych  bo jow ych tra d y ­
c ji rew o lucy jnych  naszej m łodzieży 
akadem ick ie j, pow ażny  s to sunek  do 
rozp racow yw an ia  zagadn ień  z dzie­
dziny szko len ia  m arksis tow sk iego  i 
duży w k ład  w  dzieło budow y jedno­
ści m łodzieży naszego w roc ław sk ie ­
go środow iska, ch a ra k te ry z u je  ją  
na jlep ie j. G dy p rzy p a tru jem y  się — 
jak o  sen io rzy  ZNM S — je j sukcesom  
n ie  ty lko  organ izacy jnym , a le  i po­
stępom  w  nauce  — dochodzim y do 
głębokiego p rzekonan ia , że szere­
gi naszych fachow ców  — inżynie­
rów , lekarzy , nauczycieli, zasilone 
zostaną  zdrow ym , socjalistycznym  
elem entem .

N asza m łodzież OM TU R  przygo­

tow u je  się z w ie lką  in tensyw nością  
do z jazdu  zjednoczeniow ego, k tó ry  
odbędzie się w e W rocław iu.

OM T U R -ow cy w nieśli pow ażny 
w k ład  w  tw orzen ie  dem okratyczne­
go św iatopog lądu  naszej m łodzieży 
polskiej. D w adzieścia tysięcy m ło­
dych obyw ateli naszego p ań stw a  — 
to  m łoda g w ard ia  socjalizm u, to  
p ierw si bojow nicy o przodow nictw o 
pracy , o rea lizac ję  p lan u  3-letn iego 
i o budow ę P o lsk i dobroby tu  i sy­
tości. N asza p a r t ia  szczególną p ie­
czołow itością o tacza m łodzież i po­
m aga  je j w  rozw oju .

*
W sp raw o zd an iu  w iele  m iejsca po ­

św ięciliśm y w yliczen iu  dorobku  n a ­
szej o rgan izac ji do lnośląsk iej, do­
robku , z k tó ry m  w chodzim y do 
zjednoczonej p a rtii. Św iadom ość te ­
go w ielk iego w ysiłku  m asy  p ep e- 
sow skiej pow inna być bodźcem  do 
dalszego pow iększen ia  naszego w k ła  
du  w  dzieło jedności ru c h u  ro b o tn i­
czego w  Polsce.

W okres ie  o sta tn ich  3 m iesięcy 
dokonaliśm y ogrom nego w ysiłku,
k tó rego  sukcesy  i b ra k i p o w inna  o- 
cenić k ry ty czn ie  k o n fe ren c ja  w ro ­
cław ska. Rzeczow a i k ry ty czn a  oce­
na  naszej p racy  pozw oli n am  uzbroić 
się w e w skazan ia  i uchw ały , k tó - 
tych  rea lizac ja  doprow adzi dolno­
śląską  o rgan izację  P P S  jak o  całość 
do jrza łą  o rgan izacy jn ie  i ideologicz­
n ie  do zjednoczonej p a r t ii  po lsk iej 
k la sy  robo tn iczej.

Akcja szkoleniowa
N a n ow ym  etapie rozw oju  w rocław ­

ska  organizacja  P F S p rzys tą p iła  do  
rozw in ięcia  z ca łym  rozm achem  a kc ji  
szko len ia  so c ja listycznego . W  p ierw ­
szy m  rzęd zie  ru s zy ły  dw a ko le jn e  tu r­
nusy  W o jew . S z k o ły  P art. W  sam ym  
W rocław iu : w  m a ju  ukończono  jeden  
kurs w ojew . i u zyska n o  21 p o zy ty w ­
nych  w yn ikó w , 18 m a ja  br. ru szy ł na­
tych m ia st n astępny  ku rs, sk ła d a ją c y  
się  z  36 słuch a czy .

W spó ln ie  z  P P R  uruchom iliśm y  
szko łę  d la  d z ia ła czy  robo tn iczych  w  
Solicaćh  (k .  W a łb rzych a ) o szerokim  
program ie w y k ła d o w y m , w zorow anym  
na program ach s zk ó l w o jew ódzkich , 
lecz  z  3 -m iesięcznym  okresem  szk o le ­
nia. W  sa m ej organizacji w rocław ­
sk ie j,  na teren ie  m iasta  rów nież w 
m aju  —  ru szy ła  szko ła  a k ty w u  m ie j­
sk iego  obu partii z  36-godzinnym  pro­
gram em  w yk ła d o w ym .

S zero ko  rozw inęła  nasza partia  
w ra z z  w oj. organ. P P R  pracę w sp ó l­
nego m asow ego szko len ia  I  stopn ia . 
W ed łu g  d o tych cza so w ych  d anych  ukoń  
czy lo  m asow e w spólne szko len ie  na 
w ielk ich  za k ła d a ch  pracy  42 proc. 
P P S -o w có w  na 52 kursach  szko len ia  
m ięd zyp a rty jn eg o .

C ala ta a k c ja  id zie  po drodze  ze ­
spa lan ia  w y s iłk ó w  w ykła d o w có w  na 
sp ec ja ln ych  ko n ferencjach , organizo­
w ania m ię d zy p a r ty jn yc h  k o m is ji szko  
len ia  soc ja lis tyczn eg o  j częstych  w y ­
ja zd ó w  in sp ekcy jn ych .

Łączn ie  na teren ie  w o jew ó d ztw a  od ­
byw a się obecnie 173 kursów  1 s to p ­
nia, 30 kursów  ogólnopracow niczych,

p a r ty jn ych , 147 kursów  na zak ładach  
pra cy  j 2 ku rsy  d la  w ykła d o w có w , 
k tóre  obejm u ją  oko ło  7.000 słu ch a czy  
z obu partii robo tn iczych .

S zczeg ó ln y  nacisk  p o ło ży liśm y  na 
zagadnienie  szko len ia  nauczyc ie li so ­
c ja listów , poniew aż bez podniesienia  
poziom u  w ied zy  m a rks is to w sk ie j  1 
św iadom ości k la so w ej nauczycieli  
sp ra w y  m asow ego szko len ia  na Dol­
nym  Ś lą sku  nie da  się  rozstrzygnąć.

W  tym  celu po przepracow aniu  
w spóln ie  z  P P R  program u kursu  ko­
respondencyjnego  d la  n a u czycie li ob­
ję liśm y  szko len iem  m a rksis to w skim  ju ż  
130 to w a rzyszy ,, a do te j lic zb y  za­
m ierzam y w łą czyć  je szc ze  da lszych  
120.

D a lszym  etapem  rozbudow y w sp ó ł­
pra cy  szko len io w e j P P S  —  F P R  jes t 
u tw orzen ie  na terenie w o jew ó d ztw a  
w spólnego kursu  sam okszta łcen iow o-  
sentinaryjnego.

O siągnięcie tych  w yn ikó w  w  osta t­
nim  okresie  s ta ło  się  m ożliw e d z ięk i  

I rozbudow aniu  aparatu  szko len iow ego  
| p rzy  W o jew ó d zk im  K om itecie  j zesp o ­

leniu  p la n o w ej p ra cy  szko len io w e j obu  
naszych  bratn ich  partii. F a k t ten p o ­
zw ala  nam tw ierdzić , że do końca te­
go roku  zostan ie  p rzeszko lo n ych  oko­
ło 50 proc. to w a rzyszy  z P P S  i P P R ■

S ta je m y  p rzed  IV  K on ferencją  we 
W rocław iu  z  g łęb o k im  przekonan iem , 
że prace naszą w yko n a liśm y  dla d o ­
bra p o lsk ie j k la sy  robotn iczej.

JÓ Z E F  T A R N O P O L S K I  
sekre ta rz  O K ZZ

I 1

Normy 
Min. Kom Maj 1947 Maj 1948

tłu sta  r, roboczy . . . . . 10.630 10.552 10.413
Z aładunek  . . . . 1.350 1.181 1.529
P rzy jęc ie  ładów . . . 910 738 1.193
P raca  w agonów  ..................... 2.260 1.919 2.722'
W spółczynnik obc. w agon. . 4,: 5,5 3,8

V * 7  D N IU  20 czerw ca b. r. rozpoczną 
się  we W rocław iu  dbrady  lV -go 

Z jazdu  W ojew ódzkiego  Polskiej P artii 
Socjalistycznej, k tó re  stanow ić  będą 
podsum ow anie  p rac  ak ty w u  d o lnoślą­
skiego, ocenę jego  do ro b k u  i k ry tykę 
błędów.

K ażd y  ze Z jazdów , jakie m am y za 
sobą, daw ał charak terystyczny  ob raz  
b lasków  i cieni aktualnej w danym  0 - 
kresie p racy .

P ie rw szy , w czerw cu 1945 w. L ęgni 
cy, było to sp raw o zd an ie  z dw um ie­
sięcznej p racy  ludzi, k tórzy p ierw si 
w śród  palących się jeszcze ru in  i w y­
buchających  m in, nieśli polskość na 
O dzyskane  Z iem ie. N iew ielu ich by ło— 
przy jechali tow arzysze g ru p o w o  z 
K ielc i K rakow a z postanow ien iem  bu 
dow ania od p o d staw  now ego życia Pol 
ski L udow ej.

Spraw o zd an ia  ów czesne podkreślały  
zasadniczy fakt, że p ionierzy naszej 
p a rtii p o trafili p raco w ać  tak, że w y n i­
ki ich p ra c  realizow ały postu laty  D o l­
nego  Siąska i całego  naszego  kraju. 
M ieliśm y w  tym  okresie o siągn ięca , a- 
le m ieliśm y też i brak i, co p o d k re ­
ślały liczne w ypow iedzi delegatów . 
W zrost kom ite tów  p a rty jn y ch , s tan  bez 
p ieczeństw a i adm in istrac ji, w sp ó łp ra ­
ca z innym i p a rtiam i, ro zb u d o w a sieci 
o rg an izacy jn e j ro zw ija ły  się  z ró ż ­
nym  nasileniem  i różnym  skutkiem , 
chociaż  te sam e m niej w ięcej w arunki 
panow ały  n a  całym  teren ie  D olnego 
Śląska. P raca  nie by ła  jeszcze w y ró w ­
nana i efekty jej nie były jednakow e.

H asłem  naczelnym  I Z jazd u  było 
w ięc w zm ocnienie i uak tyw nien ie  sze ­
regów  naszej P a r tii .  Był to  tru d n y  0 - 
k res tw orzen ia  polskiej ad m in istrac ji, 
okres zacieśnienia w spó łp racy  m iędzy­
p a rty jn e j, okres usuw ania  n iep o ro zu ­

m ień — i zadaniom  tym  m ógł sp ro s ta ć

Cztery Zjazdy
jedynie zdyscyplinow any oddany  czło­
nek PPS.

II Z jazd  W ojew ódzki odbył się  15-go 
październ ika  194£ ro k u  już  w stolicy 
Z iem  O dzyskanych  D olnego . Siąska—  
we W rocław iu. K ilka m iesięcy m iędzy 
Z jazdam i p rzyn iosło  ze so b ą  w zm oc­
n ienie o rgan izacy jne  i w z ro s t liczebny 
PP S . T en d ru g i ok res naszej pracy  
by! okresem  w zm acniania sił p a r ty j­
nych. Z  małej g a rstk i zapaleńców  s ta ­
liśm y się  już  silnym , k ilkanaście  ty s ię ­
cy osób  liczącym  ośrodkiem  myśli p o ­
litycznej, społecznej i gospodarczej 
D olnego Siąska. ’

O b ra d y  II Z jazd u  m iały za zadanie 
w ytyczyć słuszną linię p racy , by jak 
najp rędze j podnieść  poziom  życia go­
sp o d a rczeg o  i m o ralnego  Z iem  O dzy­
skanych , w ychow ać ludzi, k tó rzy  z ho­
norem  rep rezen tow ać będą P P S , k tó­
rzy z godności rep rezen to w ać  będą b u ­
dow niczych  Po lsk i Ludow ej. N a  Z jeź- 
dzie tym  p rzed e  w szystk im  dem o n stro ­
w aliśm y po lskość  Z iem  Z achodnich,—  
w ysunęliśm y też hasło  dokształcan ia  
so c ja listy czn eg o  szerok ich  m as PPS-ow  
skich. P ow stała  na tychm iast p o  zjeź- 
dzie W ojew ódzka Szkoła P a rty jn a  by ­
ła -dowodem  realizow ania  jego  uchw ał.

N a III Z jeździe  W ojew ódzkim  w 1947 
roku, po dw óch  la tach  is tn ien ia  P P S  
na D olnym  Ś ląsku m ogliśm y już  z du ­
mą pow iedzieć , że w iększość nałożo­
nych na nas o b o w iązk ó w # w ypełniliś­
my. N a odcinku  p racy  p a r ty jn e j ro z ­
w inęliśm y sze ro k ą  d^iałainość, na o d ­
cinku p racy  państw ow ej b ra liśm y  u- 
dz ia ł w każdej akcji, m ającej na celu 
zagosp o d aro w an ie  i do b ro  n -szy ch  wsi 
i m iast. W szędzie tam , gdz ie  b y ło  ja ­
kieś zadanie do spełnienia, obok P P R -

ow ca czy L udow ca, staw ał i P P S-ow iec 
n ierzad k o  św iecąc przykładem  b o h a te r 
s tw a  i oddan ia  w pracy. W  kw ietn iu  
1947 r. liczyliśm y już  33 Pow iatow ych 
K om itetów , 5 K om ite tów  M iejsk ich  t 
setki kom ite tów  fabrycznych i gm .n- 
nych.

Rezolucja, uchw alona na III Z jeździe  
po d k reśla ła  zdecydow aną w olę m as 
PP S-ow skich  s tan ie  na s tra ży  Z iem  O d  
zyskanych, u trzym ania  i pogłębienia 
do tychczasow ych osiąg n ięć  p o lity cz ­
nych, gospodarczych  i społecznych Pol 
ski L udow ej, zm obilizow ania w szy s t­
kich sil, g ru p  dem okratycznych  jiolskie- 
go  spo łeczeństw a dla jm p raw y  by tu  
całej po lsk iej klasy pracu jące j.

D ziś P P S  D olnego  Siąska stoi przed 
IV sw ym  Z jazdem . K ażdy  z jazd  — to 
dalszy  k ro k  na d rodze  do  konsolidacji, 
to  nowy e ta p  p racy , który  jes t rów no­
cześnie  n iejako  p rzeg ląd em  sił p rzed  
now ym i zadaniam i. W  dniu tym  z ro b i­
my p rzeg ląd  naszych sz e re g ó w  przed  
realizacją  zadań  dnia dz isie jszego , z 
k tó rych  p ierw szy m  i najw ażn ie jszym  
jest p rzygo tow an ie  i realizacja  jedno­
ści o rg an iczn e j obu  polskich  party j 
ro b o tn iczych  — P P S  i PPR .

K lasa  robo tn icza  Polski na  w łasnych 
dośw iadczeniach nauczyła się rozum ieć, 
że n ie m a dla niej k om prom isu  z reak ­
cją, że tam , gdzie  w pływ y reakcji ro z ­
bija ły  jedność —  tam  ona trac iła  w ła­
dzę, trac iła  n iezależność. P rzekonała  
się , co to  jest reakcja, kiedy p rzy  b u ­
dow ie Polski L udow ej p róbow ano jed ­
ność naszą, jednolity front P P S  i P P R  
ro zb ijać  d y w ersją , k łam stw em , kulą i 
g ranatem . N auka  pozostała  z tych d o ­
św iadczeń — to  coraz g łęb sza  św iado­
m ość tego, że tylko w jedności polskiej

klasy robo tn icze j leży  siła i dobroby t 
na rodu  polskiego, leży w zm ocnienie 
sił jpokoju w E uropie  , na całym  św-e* 
cie. 1

B udując  now e życie Polski L udow ej, 
od p ierw szeg o  dnia odzyskania  n epod 
ległości pracow aliśm y na fundam encie 
jednolitego  fron tu  P P S  i P P R . W jed­
nolitym  froncie obu p a rty j robotn iczych  
nauczyliśm y się p row adzić  w spólną 
w alkę k lasow ą, w ypracow aliśm y w spół 
ny, rew olucy jny  św ia topog ląd  m ark ­
sisto w sk i, zdobyliśm y w sjrólną św ia ­
dom ość sw ej klasow ej p rzynależności.

D ro g ą  do  teg o  była walka o  reform ę 
rolną, p rzem ysłow ą, so ju sz  ze Z w iąz ­
kiem  R adzieckim , w alka z sabo tażem , 
dyw ersją  itp. W tej szkole*nauczyliśm y 
się, że d la ro bo tn ików  nie m a różn ic  
m ;ędzy P P S  i P P R , że  d ro g a  do  rea li­
zacji w spólnego  celu —  socjalizm u — 
jest tą  sam ą d ro g ą  pepesow ca i pepe- 
row ca. O bie nasze  partie  tw orzy ły  
w spólnie rzeczy w is to ść  g ospodarczą  i 
n iepod leg łościow ą naszeg o  k ra ju . I 
d la tego  jedność  o rg an iczn a  to  zw ycię­
s tw o  PP S , to  zw ycięstw o P P R , to zw y 
cięstw o Polsk iej K lasy  R obotniczej.

IV Z jazd  W ojew ódzki P P S  odbyw ać 
się  będzie  pod znakiem  p rzy g o to w an ia  
naszych szeregów  do  jedności o rg an icz  
nej. O b rad y  nasze  na tym  zjeździe  ce­
chow ać będzie g łęboka św iadom ość 
tego , że Z jednoczona P a r tia  P o lsk ie j 
K lasy R obotniczej — to  będzie w spól- 
ny nasz D om , że rów ne b ęd ą  nasze  
obow iązk i i p raw a , że n ie będzie w aż ­
ne, k to  sk ąd  przyszedł, lecz jak  p ra ­
cuje. O p ie ra jąc  się  na jednej' i tej s a ­
mej bazie  społecznej, d z ia ła jąc  w  je ­
dnym  i tym  sam ym  środow isku w imię 
jednakow ych celów — potrafim y zb u ­
dow ać Z jednoczoną  P a rtię  m ocniejszą  
od P P S  i P P R  razem  w ziętych.

JÓ ZEF PIETRUSIŃSKI 
I sekr. WK PPS Wrocław

I
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IJakty umienie mas członkowskich 
naszym dorobkiem organizacyjnym

W przededniu IV Koniereneji Wo­
jewódzkiej PPS we Wrocławiu obo- 
■wiązikiem WK jest omówić nasze osiąg 
oiąci* w dziedzinie prac organizacyj­
nych, które stanowią podstawą prak­
tycznej działalności Partii.

W krótkim artykule nie *po6Ób uwy­
puklić całego dorobku organizacyjne­
go. Dlatego te i postaram *ią omówić 
przede wszystkim nasze osiągnięcia 
koncepcyjne w kilku najważniejszych 
dziedzinach.

I Zasadę planowania pracy wpro­
wadziliśmy od kwietnia br. Plany 

M iesięczn e  budujemy z następujących 
czynników: akcjs WK obsyłane przez 
powiaty, akcjs powiatowe obsługiwa- 
ae przez WK, akcje powiatowe, o-bslu 
g i wane przes PK. Na poszczególny oh 
szczeblach organizacyjnych plan zo­
sta je uzupełniony przez włączenie 
wszystkich prac wewnętrznych (posie­
dzenia Komitetów i Sekretariatów, wy 
jazdy w teren, posiedzenia szóstek 
itp.). Pian kwietniowy stworzyliśmy 
pod kątem maksymalnej aktywizacji 
Partii umieszczając w ciągu 20 dni 
kwietnia 14 zebrań wojewódzkich ( 6 
zebrań powiatowych. Plan ten wyko­
nany w 70% spełnił swoje zadanie 
ożywiając wszystkie odcinki pracy 
partyjnej.

Na podstawie doświadczeń kwietnio 
wyoh stworzyliśmy plan na maj, obli­
czony głównie na aktywizowanie pra­
cy w głębi powiatów. W miejsce więk­
szości zebrań wojewódzkich wprowa­
dziliśmy szereg nowych form pracy na 
szczeblu powiatowym ze specjalnym 
uwzględnieniem sieci odpraw.

2 Ze sprawą planowania wią ■> 
ściśle zasada podziału fu 

oparta aa personalnej odpowiedz:,-ko 
ioi. Instrukcja do pierwszego placu 
miesięcznego podkreślała konieczność 
rozdziału wykonania planu między po 
szczególnych aktywistów. Dzięki 
wszechstronnemu omówieniu tego za­
gadnienia na poszczególnych odpra­
wach wojewódzkich, metoda ta jest 
zastosowana w większości PK. Stało 
się to zasadniczym czynnikiem akty­
wizującym Partię,
O Planowanie i podział funkcji zo- 
** stał pogłębiony systemem szczegó­
łowych opraw f powołaniem szerokie- 
go pierścienia rad pomocniczych wo­
kół PK. Wprowadziliśmy zasadę od­
rębnych odpraw sekretarzy, skarbni­
ków i  kolporterów. Dzisiaj już obser­
wujemy wyraźnie dodatnie skutki w 
dziedzinie ściągania składek i kolpor­
tażu, uzyskane przez planową aktywi 
rację sieci skarbników j kolporterów. 
30 Rad Chlo.pów-Socjalistów, 28 Rad 
Kobiecych, 18 Rad Zawodowych, 13 
Rad Gospodarczych, 34 Rady Szkole

narodziło nowe poczucie odpowiedział 
ności i podniosło praktyczną wartość 
nassej pracy. Zasada kontrolowanych 
list obecności na każdym zebraniu po­
mogła wydatnie zwiększyć frekwencję 
i punktualność. Podstawową formą 
kontroli stała się działalność 6-osobo- 
wego zespołu inspektorów WK, który 
w o ią g u  niespełna 3 miesięcy zdołał 
objąć gyuntowną 1-iygodniową kontro­
lą 28 ośrodków, nie licząc -wyjazdów 
instrukcyjnych. Inspektorzy WK do­
cierają bezpośrednio do Kół i Komite­
tów Gminnych i na podstawie zebra­
nych w terenie obserwacji starają się 
przepracować z powiatowymi sekreta­
rzami sposób opanowania poszczegól­
nych „wąskich gardeł". W sunnę po­
czynając od 12 kwietnia inspektorzy 
WK spędzili w terenie 228 dat.
(« W ramach kontroli wykonania na 

osobne omówienie zasługuje pro­
blem sprawozdawczości. Spraw* ta  
wciąż jeszcze n»e stoi na należytym 
poziomie, tym niemniej zasadniczą 
poprawę uzyskaliśmy w dziedzinie rze 
telności sprawozdań. Stałe docieranie 
do terenu j stworzony system kontroli 
uniemożliwiły bezkarne umieszczanie 
w sprawozdaniach do WK danych z „su 
fitu“. Począwszy od miesiąca maja 
sekretariat WK wprowadził cztery wzo 
ry  w wojewódzkich sprawozdaniach 
sytuacyjnych, które w sumie dają nam 
pełny obraz naszej organizacji. 
f i  Uznając stałą łączność z terenem 

aa najważniejszy warunek epraw-

system tzw. patronów, tj. opiekunów 
nad poszczególnymi powiatami z ra ­
mienia WK. Dotychczas patroni od­
byli w sumie 109 wyjazdów, obsługu­
jąc najważniejsze akcje terenowi, prze 
prowadzając akcję zbiórki na Wspól­
ny Dom, montując sieć szkoJefiia i 
przenosząc na powiaty bieżące zagad­
nienia pracy partyjnej,

7 Niezależnie od patronatu stałą for 
mą kontaktów z terenem etanowi 

obsługiwanie łerectl w ramach nakre­
ślonych miesięcznych planów pracy po 
linii poszczególnych wydziałów. Wy­
działy potrafiły zmobilizować i  prze in­
struować grupy 30 i  więcej prelegen­
tów, którzy jednego dni* obsługiwali 
zebrania we wszystkich pow-iatach. Na 
wyróżnienie zasługuje tu  wydział wiej­
ski i referat oświatowy, które potrafi­
ły w ciągu jednego dnia obsłużyć do 
25 zebrań powiatowych.

8 Doceniając zasadniczą wolę wiel­
kich ośrodków robotniczych WK 

zorganizował odprawę sekretarzy Kół 
50 największych fabryk. Odprawa ta  o 
charakterze seminaryjnym pozwoliła 
znacznie podnieść poziom pracy tych 
Komitetów, czego wyrazem są wyniki 
akcji zbiórki na Wspólny Dom, akcjij 
kolportażowej i  szkoleniowej oraz peł­
ne zakończenie montowania sieci Kół 
Wydziałowych. Ożywienie pracy partyj 
nej w tych oś,-odkach przyniosło w wy­
niku znaczny mupływ członków ebej-/ 

  ; _____________   ̂ mujący do 12 proc. poprzedniego sta ­
li oś ci organizacyjnej WK wprowadził nu. Podkreślić należy wspaniałe wyni­

ki masowej akcji współzawodnictwa z 
okazji czwartej Konferencji, rzucone 
przez naradę 50 fabryk.

Ogromne znaczenie organizacyjne 
miała przeprowadzona w maju9

Wałbrzjjch — neruj Dolnego Śląska

akcja strukturalnej przebudowy naszej 
Partii. Ilość Kół wzrosła do 1569, Ko­
mitetów do 3191. Nowy system struk­
tury umożliwił wypełnienie większości 
zadań nakreślonych przez WK f wy­
datni* przyczynił się do zaprowadze­
ni* bieżącej ewidencji.
1  r» W całości prac organizacyjnych

^w ielkie znaczenie miało zaktywi­
zowani* aparatu WK i powiatów. Na 
szczeblu wojewódzkim ucząstotHwilU- 
my ilość zebrań plenum WK i sekre­
tariatu, wprowadziliśmy periodyczne 
odprawy kierowników wydziałów i na­
rady wydziałowe. W pracy organiza­
cyjnej pomógł nam wydawany co mie­
siąc „Biuletyn", zawierający szereg 
podstawowych materiałów organizacyj 
nych.

Liczymy, ±e IV Konferencja Woje­
wódzka wypowie się na temat naszej 
pracy organizacyjnej, poddając ją do­
kładnej i konstruktywnej krytyce. Nie 
wątpliwi* uzbrojeni we wskazania i 
uohwały Konferencji zdołamy w ciągu 
kilku miesięcy, dzielących nad od 
zjednoczenia usprawnić stan organiza­
cyjny naszego WK, podnosząc jego 
aktywność, sprężystość i dyscyplinę.

LUDWIK KSASUCKI 
II ł«kretarx WK FPS W rocław

Powiat wałbrzyski słynie ze znane­
go w swej historii i faktycznie rozwi­
niętego przemysłu górniczego. M'tno 
obecności innych rodzajów przemysłu, 
górnictwo jest jednak główną podsta­
wą egzystencji zamieszkałej w tutej­
szym powiecie ludności.

ŁJdzial miejscowej organizacji PPS 
w pracach repolonizacyjnych politycz­
nych, gospodarczych i społecznych byt 
olbrzymi, a w miarę rozrostu swej O r­
ganizacji PPS młasta i powiatu dostar 
czala stale swych aktywistów do wszel 
kich prac społeczno • politycznych, ma 
jących na celu dobro ludzi pracy na 
Dolnym Śląsku.

Po dokonanej przebudowie struktu­
ry organizacyjnej partii (czego doko­
nał PK PPS w Wałbrzychu, jako jeden 
z pierwszych Komitetów Dolnego Ślą­
ska!) Organizacja Powiatowa liczy 
5 Miejskich Komitetów, 8 Gminnych 
Komitetów, 1 Gromadzki, 9 Komitetów 
Zakładowych I-go stopnia, 47 Komite 
tów Zakładowych Ii-go stopnia, łącz­
nie 322 kół liczących 5.500 członków 
zweryfikowanych w tym 4.910 męż­
czyzn, 590 kobiet. Analiza składu so­
cjalnego wykazuje: 30 proc. robotni­
ków, 15 proc. rzemieślników, 7,5 proc. 
urzędników, administracji państwowej, 
7,6 proc, innych pracowników umysło­
wych, 4 proc. chłopów-, 2 proc. pracow 
ników spółdzielczych, 5 proc. koleja­
rzy, 1.5 proc. pracowników poczty, 1 
proc. kupców i handlowców, 0,5 proc. 
nauczycieli itd. Spośród Komitetów 
Zakładowych 1-gO stopnia wybijają się 
na czoło Komitety fabryczne przy Hu­
cie „Karol", PZPL w Walimiu oraz 
PZPB w Głuszycy.

Skoro wspomnieliśmy o współzawod

Zwiększeniem wydajności pracy 
robotnicy i chłopi dolnośląscy 

uczczą IV Wojewódzki Zjazd PPS
Zbliżający się term in IV Z jazdu Wojawódzk:ego PPS w e W ro­

cławiu, mającego dać pełny obraz osiągnięć P artii na tym  terenie, 
staż się potężnym impulsem dla dolnośląskich robotników, którzy, 
przez masowy udział we współzawodnictwie pracy, dają dowód w ła­
ściwego zrozumienia celów, jak ie staw iają przed nimi obie robot­
nicze partie. Obok powszechnego udziału w  akcji współzawodnic­
tw a robotników coraz częściej zdarza się widzieć w woj. w rocław ­
skim  chłopów - socjalistów, którzy apel o zwiększanie wysiłków 
w  pracy na roli^przyjęli na równi z towarzyszami z fabryk.
W szeroko prowadzonej akcji

dualnych. Licznie napływające zgłoszę 
nia zbiorowe, udział towarzyszy z brat 
niej PPR, deklaracje i wzmożone za­
interesowanie współzawodnictwem 
wśród bezpartyjnych dowodzą najle­
piej cejowości rzuconego hasła współ 
zawodnie twa z okazji IV Zjazdu PPS, 
które oprócz swego znaczenia propa­
gandowego wnosi niewątpliwy wkład 
w życie gospodarcze Wałbrzycha.

Współpraca z PPR określana jest 
przez towarzyszy z bratniej partii ja­
ko wzorowa, co dowodzi najlepiej 
wkładu PPS w Wałbrzychu w dzieło 
jedności robotniczej.

Stałe zebrania Komisji Współpracy 
PPS j PPR („szóstka polityczna") pod 
przewodnictwem sekretarza powiato­
wego PPS tow. B. Jaśkiewicza, tow. 
posła M. Marca, sekretarza powiatowy 
go PPR wnoszą atmosferę wzajemne­
go zaufania i rzeczową ocen? realiza­
cji haseł zmierzających do pełnego zje 
dnoczenia ruchu robotniczego. Powo­
łanie wspólnych, mieszanych Komiayj 
PPR i PPS: Oświatowej, Spółdzielczej, 
Kobiecej i Samorządowo ■ Administra 
cyjnej jest dowodem realnie pojętej, 
celowej współpracy obu organizacyj 
partyjnych.

Rzucone przez władze obu partii ha 
sic zbiórki na Fundusz Domu Central 
nego Zjedn. Partii Klasy Robotniczej 
znalazło swój naturalny i żywy od­
dźwięk w szerokich masach pepesow* 
skich organizacji wałbrzyskiej. Już 
w parę dni po zapoczątkowaniu wstęp* 
nej akcji zbiórkowej deklaracje osiąg­
nęły sumę zgłoszonych -2.400,000 zł, a- 
by w kilka dni później wzrosnąć do 
sumy 7.600.000 zł., przy coraz to bar­
dziej zaznaczającym się udziale ber-

nictwie, nie sposób pominąć spontanicz ■ partyjnych sympatyków PPS
nego odruchu PPS-owców powiatu i 
miasta w realizacji hasła współzawod­
nictwa 2 okazji IV Zjazdu Wojewódz­
kiego PPS we Wrocławiu w dniu 20 
czerwca. Już w pierwszych dniach 
przyjmowania zgłoszeń wpłynęło po­
nad 500 zobowiązań do Sekretariatu 
PK PPS, która to liczba została pod­
wojona wkrótce do zgłoszeń indywi-

Dotychczasowe obliczenia pozwala­
ją ocenić, iż zbiórka na Fundusz prze­
kroczy 8.000,000 zł.

Tak pracuje Organizacja Powiatowa 
PPS w Wałbrzychu zgodnie z potrze­
bami Państwa, które buduje SOCJA­
LIZM!

BOLESŁAW JAŚKIEW ICZ,
I aekr. PK PPS Wałbrzych. ,

współzawodnictwa na terenie fa­
brycznym udział biorą robotnicy z 
wszystkich działów produkcji prze­
mysłowej.

W łókniarze z fabryki „OrzeI‘*
Najbardziej masowy jest udzia! 

pracowników przemysłu w łókienni-
siiow* i ezereji Komisji Spółdzielczych czego, którzy mogą się już dziś 
rozszerzyły oaoi wydatni* pierścień szczycić bardzo poważnymi w ynika-

a k ty w u , z w ię k s z a ją c  dyspozycyjność 
pracy.
Ą  W dziedzinie kontroli wykonani* 

wprowadziliśmy szereg nowych, 
pozytywnych koncepcji. Wprowadze­
nie obowiązkowego punktu: .sprawo­
zdanie a wykonani* uchwał i planu"

mi w  indywidualnym  i zbiorowym 
współzawodnictwie. P rzyk 'adem  mo 
że być Kom itet PPS przy fabryce 
„Orze!" w  Mysłakowicach. Z okazji 
Zjazdu Kom itet powziął uchwałę 
zakończenia czerwcowego planu pro 
dukcji do 20 bm. Kom itet uchwałę

Z dośw iadczeń  now ego e tapu  
w rocław sk iego  MK PPS

M iejski K om itet FPS w e W rocła­
w iu wchodząc w now y etap  przygo 
tow ań  do jedności organicznej obu 
p a r ti t  robotniczych, s ta n ą ł przed 
koniecznością rozw iązania całego 
szeregu  problem ów  i przeprow adze­
n ia  w ielu akcji.

P ierw szym  zadaniem  w ykonanym  
przez M iejski K om itet PPS było 
przeprow adzenie kam pan ii jedno- 
ćdow ej.

N ie było ośrodka fabrycznego i 
sa k  ładu  pracy, gdzieby nie były o- 
m aw iane zagadnien ia jedności o rga 
n iem ej n a  naszych indyw idualnych 
zebraniach, ja k  rów nież i n a  w spól­
nych  z  PtPiR,

Ze szczególnym  zadowoleniem  
podkreślam y u  olbrzym iej w iększo­
ści naszych członków pozytywny, 
często en tuzjastyczny  stosunek do 
tego  zagadnienia.

B yw ały jednakże w ypadki, źe nie­
k tó rzy  członkowie, k ierow ani szowi­
nizm em  p arty jn y m  niewłaściw ie ro ­
zum ieli etap , n a  k tó rym  się zna jdu­
jem y.

D rugim  zagadnieniem , k tórem u 
w iele p racy  poświęcił M iejski Ko 
m ite t PPS — była konieczność szyb 
kiego zakończenia reorganizacji raz 
poczętej Jeszcze w  styczniu br., a  
w ięc w prow adzenie w  życie s ta tu tu  
uchw alonego n a  XXVTI Kongresie.

W edług tych  założeń M iejski Ko­
m ite t zreorganizow ał 7 Dzielnic, u- 
spraw ni! 3 1 pow ołał dalsze 3 Ko­
m ite ty  W ydzielone. Zaczętą akcję 
przebudow y kó ł n a  K om itety  F a b ­
ryczne 1 Z akładow e zakończył w 
ten  sposób, że powołano 1 8  nowych 
K om itetów  Fabrycznych  i  10 K om i­
te tów  Zakładow ych, co łącznie z 
poprzednim i zm ianam i organizacyj 
nym i dało  całość organizacyjną, ilu 
s tro w an ą  przez niżej załączoną ta ­
belkę:

M K WPS, WROCLAW 
Dzielnicowe K om ite ty  7
K om ite ty  F abryczne 25
K oła działow e 230
W ydzielone Kom. Fator. d Zakł. 6 
K om ite ty  Z akładow e 16
K oła Sam odzielne 118
K oła Terenow e 6

W elekcie tych  zm ian  uzyskaliś­

m y jeden z najw ażniejszych sutece 
sów, a  m ianow icie daleko  idące u- 
ak tyw nienle p rac  w ew nętrznych 
P artii. Rzecz jasna , że is tn ia ły  rów ­
nież chwilowe niedociągnięcia, 

T rzecim  z  kolei zagadnieniem , 
k tó re  w ym agało  olbrzym iego w kła­
du pracy, by ła  sp raw a  praw idłow e­
go u staw ien ia  K om isji w spółdziała­
n ia (szóstek m iędzyparty jnych).

D zia ła jąc  zgodnie z  in strukcjam i 
C en tralnych  K om itetów , M iejski K o 
m lte t troszczył się w  zasadzie o  p r a ­
widłowość realizow anych in strukcji 
1 zw racało  uw agę, aby typow ani lu  
dzie m ieli za sobą pew ną p rak tycz­
n ą  i  polityczną dojrzałość p a rty jn ą . 
N a ogół należy podkreślić, że nowo 
w ybrane  K om ite ty  w spółdziałania 
są  n a  poziomie i p o tra f ią  nale  
życie rozw iązyw ać sto jące przed ni­
m i zadania.

- *
Z dotychczasow ych wyników  m o­

żna wnieść, że w  A kcji Zbiórki n a  
'Wspólny Dom, prow adzonej przez- 
M iejski K om itet, n ie  zab rakn ie  and 
jednego członka P artii, k tó ry  by  nie 
w ziął udziału w  tym  sym bolicznym  
głosow aniu n a  Zjednoczoną P artię  
K lasy  Robotniczej w  Polsce.

*
M K PPS  doceniając znaczenie a k ­

cji szkolenia ideologicznego naszych 
członków, zw rócił n iem ałą  uw agę 
n a  powyższe zagadnienie. P ierw sze 
w yniki m asow ej akc ji szkoleniowej 
w y raża ją  nas tępu jące  cy fry : 27 do 
brze prow adzonych kursów  między­
party jn y ch  1 1.200 przeszkolonych 
słuchaczy.

W zbogaceni dośw iadczeniam i z 
pierw szej akcji szkoleniowej i działa 
jąc  n a  zasadzie nowej tem atyk i 
szkoleniowej CKW PPS i KC PPR  
przystąp iliśm y do uruchom ienia no­
wych 23 kursów  m iędzypartyjnych, 

M ając niew ątpliw ie olbrzym i a k ­
tyw  i  dużą część przeszkolonych to ­
w arzyszy, Jesteśm y przekonani, że 
postaw ione przed nam i przez cen 
tra ln e  w ładze naszej P a r tii zadania 
po trafim y  skutecznie rozw iązać i  
w ykonać w  100 proc.

JERZY KRAJEWSKI 
Sekr. MK P P S -W roc ław

tą  potrafi wykonać. Robotnicy za­
trudnieni w  fabryce nieraz już udo­
wodnili jak  um ieją pracować. Udzia! 
w pracy takich robotników jak  tow. 
tow.: Siwek Stefania, k tóra wykonu 
je do 218% normy, Zima Alfred 
(drugie miejsce w zespołowym wy­
ścigu pracy), M echiicka Zenobia — 
145°/o normy, Jarząbek  Franciszka— 
138% norm y, Lachan Stanisława, 
Gazda Antoni, Lis W ładysław i in­
nych, daje Komitetowi PPS pe­
wność powodzenia w  tej imprezie.
Roczny plan w 10 miesięcy

Z okazji IV Wojewódzkiego Zjaz­
du PPS kierownik oddzia u  N r 1 
Państwowych Zakładów Przem ysłu 
Włókienniczego w Pieszezycach tow. 
Wilczek zobowiązał się do 28.VI. 
wykonać w  126% półroczny plan 
produkcji — plan roczny zaś — do 
dnia 1.XI br.

Współzawodnictwo z Oddziałem 
N r 1, podjął z okazji Zjazdu, Od­
dział N r 3, który półroczny plan pro 
dukcji w  tkaln i wykonał do 22.5. 
K ierownik Oddziału tow. Zwierzyń­
ski S tefan obiecuje, że do 20.VI w y­
kona 127% normy, osiągając 200.000 
m tkan in  nadwyżki. Roczny plan pro 
dukcji Oddzia! N r 3 zobowiązuje *ię 
wykonać w dwa miesiące przed ter­
minem.
Ambitni hutnicy

Robotnicy huty  „Karol", członko­
wie PPS i PPR, masowo pdpisałi de 
klaracje, w  których zobowiązują się 
wykonać pracę czerwcową do 20 bm. 
W tej formie hutnicy dolnośląscy 
chcą uczcić m ający się odbyć Zjazd. 
Między innym i tow. M ielcarek, k tó­
ry w  m aju wykonał 150% normy, 
wziął na siebie dobrowolny obowią­
zek udoskonalenia form  montażu, 
tow. Moczorodyski Robert (150% nor 
my w  maju) postanowił ulepszyć 
produkcję kubłów  do elewatorów, 
tow. Jem uła Edw ard (202% normy 
w  m aju) ma zwiększyć dyscyplinę 
pracy w  myśl wskazań Partii. Po­
dobne zobowiązania przyjęli tow a­
rzysze: W ronka Czesław z PPR
(240% normy w  maju), Gm erek Jó ­
zef (250% normy).

Wzmożoną pracą postanowili 
uczcić Zjazd, pracownicy Huty 
Szklą w  W ymiarkach, z przodowni­
kam i tow. tow.: K urylakiem  Ada­
mem, M udrak Stefanią, Foryś Wik­
torem , K urkiem  Stanisławem, K ra- 
soniem Józefem, U rbankiem  Idzim 
Polowym Józefem na czele.

z  PPS  — 242% normy, Kusiówna Bo 
gumiła z PPS — 2 3 9 %  normy, P iątek 
Stanisław a z ZWM —■ 209% normy. 
Obok towarzyszek z PPS i ZWM wy 
mienić należy dwie bezpratyjne pra- 
cowniczki ob. K idulę M arię i M are- 
cką Zofię w ykonujące penad 225% 
norm y miesięcznie.

Browar i  fabryka wodomierzy
Koło PPS przy Pańtwowym  Bro 

warze „Wa brzych", chcąc uśw iet­
nić zbliżający się Żjazd przystąpiło 
do współzawodnictwa pracy. Dekla­
racje, w której zobowiązują się wy­
konać plan czerwcowy do dnia Zjaz 
du, podpisali towarzysze: W itek Jan

Prace PR PPS tu Jeleniej Górze
O rganizacja je len iogórska PPS od 

I I I  W ojewódzkiej K onferencji n a ­
szej P a r tii n a  D olnym  Ś ląsku  do 
chwili obecnej, a  w  szczególności po 
wypowiedziach Sekr. G eneraln. 
CKW PPS tow. Cyrankiew icza i 
i Sekr. Gen. KC P PR  tow . Gomułki 
(W iesława) w  sp raw ach  jedności ru  
chu robotniczego, uczyniła ogrom ny 
k rok  naprzód, n a  drodze do zm obi­
lizow ania m as robotniczych do od­
budowy gccpodarczej Dolnego Ś lą ­
ska  1 um ocnienia u s tro ju  Dem o­
k rac ji Ludowej w Polsce. O rganiza­
cja  w eszła n a  drogę intensyw nej

robotnik, Rakowski Stanisław  -  pracy  politycznej i'o rgan izacy jnej.
palacz słodowni. Tokarz Feliks — 
palacz, Niklewicz H enryk — bed­
narz, Malczyszyn M ichał — straż­
nik, Śmiałek Bolesław woźnica, Ko­
lenda Zygm unt bednarz. Tow. Ko­
lenda, który dotychczas napraw iał 
4 beczki w  ciągu jednego dnia, przy 
jął zobowiązanie wykonania w  tym 
samym czasie pięciu beczek.

Koło PPS przy fabryce Wodomie­
rzy we W rocławiu również powzię­
ło jednom yślną uchw a'ę wykonania 
czerwcowego planu  produkcji do 
dnia 20 b. m. to znaczy do dnia 
otwarcia Zjazdu. Do indywidualne­
go wyścigu stanęli między innymi 
twarzysze: Klecik Stanisław, Lipka 
Władysław, Paw lik  Henryk, Augu­
styniak Józef, S tal Zenon.

Chłopi w akcji 
współzawodnictwa

W przededniu Zjazdu za przy­
kładem  towarzyszy pepesowców ro­
botników do współzawodnictwa 
przystępują ch opi -  socjaliści. Gro­
madzki Kom itet PPS w  M adejow ej 
zadeklarował wypełnić w 100% obo­
wiązek pracy w  akcji Żniwnej f 
przy tępieniu chwastów. Jednocześ­
nie grom ada w  M adejow ej wezwa­
ła do. współzawodnictwa gromadę 
Trzcińsk, gminy Janowice Wielkie. 
Z tego samego pow iatu Koła Gro­
madzkie PPS  i PPR  w  Radomierzu 
zobowiązały się uświetnić Zjazd 
zwiększeniem wydajności. Program  
prac przewiduje podniesienie ku ltu ­
ry  rolnej przez wytępienie chwastów. 
Koia Gromadzkie w  Radomierzu 
wezwały do współzawodnictwa towa­
rzyszy z K om am a ,

Z pow iatu Brzeg gromady Ł o s z ó w , 
Bronów i  Prędocin nadesłały dekla­
racje chłopów — socjalistów, zobo­
w iązujących się zwiększyć produkcję 
zboża i  jarzyn. Między innymi to ­
warzysz Zdebik Tadeusz z Łoszowa, 
tow Jurczyński z  Wronowa i tow. 
Sidło Jan  z Prędocin a biorący udział 
we w sp ó łz a w o d n ic tw ie  pracy, podję- 
się odbudowania cieplarni w  swych 
wsiach, (wk).

Masowe zobowiązania
W Fabryce Dywanów Sm ym eń- 

skich w  Kowarach, coraz więcej to­
warzyszy podpisuje zobowiązania 
zwiększenia wysiłków w  pracy. To 
warzyszki M azur M aria i  W a l e s i a k  
Stanisława, tkaczki, zobowiązały się 
wykonać 200% normy, tow. M y d l a r z  
Józefa z OM TUR — 150% normy.

Bardzo poważnym wzmożeniem 
wysiłków mogą się ostatnio w yka­
zać pracownicy W rocławskich Ża­
le'a dów Wyrobów Papierniczych w 
Zakrzowie, a szczególnie tow. tow. 
Zbizak Zofia, z ZWM, wykonująca 
277% normy, Godebska Stanisława

PIFS w Jelen iej Górze obejm uje 
sw oją działalnością m iasto  i powiat, 
skupiając w swoich szeregach ogó­
łem  5.400 członków w  tym : 2.849
robotników  fabrycznych, 391 ko le ja­
rzy, 790 chłopów, 728 pracow ni­
ków um ysłowych, 97 pracow ników  
spółdzielczych 1 a p a ra tu  handlu  
państwowego, pozostali zaś to  n a­
uczyciele, pracow nicy sam orządow i, 
o raz urzędnicy adm . państw ow ej. 
Przeszło 1/5 ogółu członków stano ­
w ią kobiety, bowiem  liczba ich w y­
nosi obecnie 1.179 i d ą g le  w zrasta .

Na o r g a n i z a c j ę  j e l e n i o g ó r s k ą  
sk ład ają  się: 3 K om ite ty  M iejskie 
w  Je len iej Górze, K ow arach  1 Cle 
plicach: 10 K om itetów  Gminnych,
142 K oła fabryczne o raz przy  róż­
nych zak ładach  pracy, 37 Kół gro­
m adzkich i 6 terenow ych co d a je  w 
sum ie 13 K om itetów  i  185 Kół, pod 
czas gdy licztoa Kół party jnych  w 
roku  1947 w ynosiła 82. W śród K o­
m itetów  Gm innych w yróżniają się 
sw oją prężnością: K om itet w  Ja n o ­
wicach, Łom nicy i Szklarskiej Po­
rębie. N a  czoło zaś w szystkich w y­

suw a się K om ite t w  K ow arach. 
W śród K om itetów  Fabrycznych na j 
lepiej p racu je  K om itet Fabryczny 
Zakładów  Lnianskich „Orzeł", gdzie 
sekretarzem  je s t tow. B aranow ski.

O rganizacja je leniogórska bierze 
czynny udział w e w spółzaw odnic­
tw ie pracy, poruszając to  zagadnie­
nie n a  każdym  zebran iu  party jnym . 
W szczególności zaś bodźcem do 
większego w ysiłku n a  tym  odcinku 
s ta ła  się TV Woj. K onferencja FTPS 
w  związku, z k tó rą  cały szereg  to ­
w arzyszy przyjęło  zobow iązania In­
dyw idualne 1 zespołowe. Rzucono 
hasło  „plan  czerwcowy do 20 czerw­
ca", k tó re  podjęte zostało przez to­
w arzyszy z FTPS, a  także 1 z PPR .

A kcja zbiórki n a  W spólny Dom 
s ta ła  się akcją, k tó ra  w yda św ia­
dectwo o prężności i spraw ności ca­
łej o rganizacji Jeleniogórskiej, w  
szczególności zaś całego ak tyw u 
party jnego . O rganizacja jeleniogór­
ska zadeklarow ała do dn ia 6.6.48 r. 
1.829.790 zł., p rzy  czym ak c ja  nie 
została  jeszcze ukończona, bowiem 
zg łaszają się ciągle tow arzysze, k tó  
rzy  w raca ją  z urlopów , o raz w ielu 
bezparty jnych chcąc dorzucić sw oją 
cegiełkę do w spólnego domu.

Jednym  z w ażnych zadań  bieżą­
cych organizacji jeleniogórskiej 
je s t ak c ja  w spólnego szkolenia 
UPS i F,FR. 'Pow stały 4 ośrodki 
w spólnego szkolenia a  m ianowicie: 
w  Je len iej Górze, Cieplicach, Kowa­
rach  i  K arpaczu.

F rekw encja  n a  ku rsach  je st nie­
n ag an n a , zaś o rgan izac ją i sp raw ­
nością w yróżnia się k u rs  w  C iepli­
cach,

TADEUSZ GIELO 
I  sekr. PK PPS, Jelenia Góra
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Zbrodniczy szef „rządu G.G." przed 
Najwyższym Trybunałem Narodowym

Odczytanie aktu oskarżenia przeciwko zastępcy Franka
Na  w stęp ie  rozp raw y  p rzew odn i­

czący d r  E im er w ygłosił p rzem ó­
w ien ie  inaugu racy jne , w  k tó ry m  od­
w ołał się do w ypróbow anej już w 
ty lu  p rocesach  przeciw ko zb rodn ia­
rzom  h itle row sk im  — bezstronności 
sędziów.

Rząd „GG“ —  organizacją 
przestępczą

P o  odczytan iu  a k tu  oskarżen ia , 
k tó re  podajem y niżej, w ygłosił p rze­
m ów ienie w stępne p ro k u ra to r  NTN 
C yprian . S tw ierdził on, że w p roce­
sie B ueh ie ra  zam iarem  p ro k u ra tu ry  
je s t udow odnienie  trzech  zasadn i­
czych tez  oskarżen ia , a  m ianow icie:

że ca łokszta łt działalności h itle ro w  
skich  w ład z  okupacy jnych  w Polsce 
sprzeczny b y ł z postanow ien iam i p ra  
w a  m iędzynarodow ego, że o rgan iza­
cja  zw ana „ rządem  G G “ była o rga­
n izac ją  przestępczą tak  w  rozum ie­
n iu  p ra w a  m iędzynarodow ego, ja k  i 
p raw a  k ra jow ego  i że oskarżony 
B ueh ler, jak o  szef „ rządu  G G ‘, je s t 
p raw n ie  odpow iedzialny za cało­
k sz ta łt działalności w ładz  h itle ro w ­
sk ich  na  te ren ie  „G G “.

Rola kapitalizmu niemieckiego  
w  przygotowaniu wojny

P ro k u ra to r  d r Je rzy  Saw icki, k tó ry  
z kolei w ygłosił m ow ę, podkreślił 
n a  w stęp ie , że dotychczasow e p roce­
sy tego ro d za ju  n ie  w yczerpały  ca­
łości zagadnien ia .

K reśląc  ro lę  kap ita lizm u  n iem iec­
kiego w  przygo tow an iu  d rug ie j w ojny 
św iatow ej, p ro k u ra to r  stw ierdził, że

w ielcy przem ysłow cy i bank ie rzy  nie i 
m ieccy dopom ogli H itlerow i do zw y- I 
cięstw a w  w yborach , licząc n a  jego 
poparcie, k iedy  dojdzie do w ładzy. 
Rów nież k a rte le  n iem ieck ie  stanęły  
po stron ie  H itle ra  — ośw iadczył p ro ­
k u ra to r  w  dalszym  ciągu  sw ej 
mowy. S chach t w ym ien ił w y raź ­
nie sum ę 3 m ilionów  m arek , k tó ra  
złożona by ła  przez k a rte le  na  fu n ­
dusz w yborczy NSDAP. W siedem  
dni po p rzekazan iu  p ieniędzy H itle r 
zw yciężył.

Fo. m ow ie p ro k u ra to ra  S aw ick ie­
go, przew odniczący ogłosił p rzerw ę 
w  rozpraw ie  do godz. 16-ej.

system atyczn ie  i w szechstronnie . W | czuWa się do w iny? O trzym aw szy  
ram ach  ek s te rm in ac ji dążono do Jkategoryczne zaprzeczenie p rzew od- 
zm niejszenia rozrodczości Po laków , niczący w yjaśn ia , iż oskarżony  m a 
p rzesied lano  i zagęszczano Polaków  
w  „Gub. G en." tępiono ich przy  k aż ­
dej sposobności.

O m aw iając  dalej ro lę d r B ueh iera
w „rządzie G G “ P ro k u ra tu ra  s tw ie r­
dza, że osk. by ł na jb liższym  w spół-

p raw o  złożenia w y jaśn ień  częściowo 
obecnie, częściowo zaś w  stosunku  
do każdego dow odu.

B ueh ler p ragn ie  złożyć w stępne 
w yjaśn ien ia . U derza od razu  w do­
b rze  znaną n u tę  z ub iegłych p roce-

Zwyczaje towarzyskie
Z e zw y cza jam i to w a r z y s k im i  i s ta w ia łe m  się sa m  n ie z n a jo m y m  

p rz e p isa m i  d o b reg o  w y c h o w a n ia ,  k o b ie to m  w bram ach , na s c h o d a c h , 
sp ra w a  m a  się m n ie j  w ię ce j  tak , <w tra m w a ja ch ,  i w sza lec ie  m iej-  
ja k  k ie d y ś  z k o d e k s a m i  h o n o r o w y  sk im .  W  w ię k s z o śc i  w y p a d k ó w  nie  
m i. O gó ln e  w y ty c z n e  k a ż d y  zna ,  a p o r o z u m ie n ie  m u s ia ł  w yja śn ia ć  
w s z y s c y  gubią  się  w s z c ze g ó ła ch ,  m ilic jan t .

P o d r ę c z n ik ó w  d o b reg o  to n u  jes t  Potrawy i płyny wktad* się « •  
z r e s z tą  o  w ie le  w ięce j n iż  k o d e k -  ust: łyżeczką, łyżką, lub w idelce*

p racow nik iem  F ran k a , zajm ow ał się h itlerow skich . Je s t zasadniczo

h o n o ro w y c h , z w ła s z c z a  w nigdy n o ż e m .
d z i s ie j s z y c h  c zasach ,  k tó r e  zn a c z -  S p r a w d z i łe m .  N ie  idzie. D u żo  
n ie  zm ie n i ł y  k a n o n y  „ b o n - to n u " . tru d n o śc i  m ia łe m  ze  z j e d z e n ie m  ZU 

W ła śc iw ie  Jan  K a m y c z e k  o m a -  p y  w id e lcem .  N o ż e m  w m y ś l  p r z e -

i
Akt oskarżenia

P ro k u ra tu ra  N ajw yższego T ry b u n a  
łu  N arodow ego oskarża d r Józefa  Bu 
eh le ra  o to, że. będąc szefem  urzędu 

g e n e ra ln e g o  g u b ern a to ra , następn ie  
Izaś sek re ta rzem  S tan u  i szefem  rzą- 
!du G enera lnego  G ub ern a to rstw a  kto 
I  ry  to rząd  by ł o rgan izac ją  p rzestęp - 
j C Z ą  — popełnił zbrodnie przeciw ko 
i pokojow i, zbrodnie w ojenne i 
; zbrodnie p rzeciw ko . ludzkości, p rze- 
Ik racza jąc  u p raw n ien ia  p rzys ługu ­
ją c e  w ładzom  okupacy jnym  na  m o- 
|cy  p ra w ą  m iędzynarodow ego, a w 
I  szczególności n a  m ocy IV  K onw encji 
! H askiej.
| W uzasadn ien iu  ak tu  oskarżen ia  
i stw ierdzono, f.e teo re tycy  p a rtii h it­
le ro w s k ie j opracow ali n ic  ty lko  dok- 
Itry n ę  eksp loatacji podbitych  k rajów , 
ale rów nież -szczegółowe w ytyczne 

j i m etody  działania. E k ste rm in ac ję  na 
!rcd u  polskiego p rzeprow adzać m iano

A kty  p raw n e , ad m in is tracy jn e , a  ! irie m ia ł w pływ u. W innym i są 
rów nież i nom inacje , urzędników  n o - , |Gr j F ran k , 
szą jego k o n trasy g n a tę . D r B ueh ler ,
ponosi rów nież odpow iedzialność za I  W roku  1939 nie zdaw ał sobie sp ra  
dek re ty  w ydaw ane przez F ra n k a  i  i w y ,  że p row adzona w o jna  b y ła  zbrod 
to  odpow iedzialność nie ty lko  forma.' Riczą ag resją . U w ażał ją  za w alk ę  o 
na  z pow odu ich podpisania, a le r ó w  -.nową, lepszą E uropę . N a podsta- 
n ież i osobistą, poniew aż w s z y s t k i e  w ie tych  w yobrażeń  ciężary  i ofiary, 
d ek re ty  i zarządzen ia  były przedm ie i k tó re  w  czasie w o jny  nałożono na 
tern n a rad  „rządu  GG". | n a ió d  n iem iecki, uw ażał za stosow -

D r B ueh ler ponosi o d p o w i e d z i a ł - : ne „przekazać'* narodom  ziem  olcu- 
ność rów nież za działalność SS i po- ' pcw anych.
licji, poniew aż w szystk ie akcje  p rzed  | je ś l i  chodzi o zam iary  H itle ra  w 
sięb rane  przez policję op iera ły  s i ę ! s tosunku  do n a rodu  polskiego i pol­
n a  upow ażnien iach , zaw arty ch  w  u - j skich terenów , to dow iedział się o 
staw ach  „Gen. G ub.“ i p rzep row a- jn ich  dopiero z a k tu  oskarżen ia . P rzed  
dzane były  albo  n a  życzenie rz ą d u ,j ty m  n ie  w iedzia ł rzekom o nic o tym , 

|a lb o  na  podstaw ie porozum ienia. | że w  zam iarach  H itle ra  leżały te rro r,
O ile chodzi o tzw . kw estię  żydów* j m ord, rab u n ek  i n iew olnictw o n a ro - 

jską , to B ueh ler odpow iada nie tylko h u  polskiego.,
' za pow ierzenie po lic ji tych  spraw , | 
ale także  za ak ty w n y  udział w  n a ra -  j 
dach, podczas k tó rych  dom agał się 
jak  na jrych le jszego  w ysied len ia  na  
w schód ok. 2 i pół m iliona Żydów.

H im m  I ła m a c h  „P r z e k r o ju “ w ta k  wy- 
! c ze r p u ją c y  sp osó b ,  ż e  w y s ta r c z y ło  
! by  zeb rać  tą  p a k ę  w y c in k ó w ,  aby  

m ie ć  d o w o ln y  p rzep is  na k a ż d ą  
o k o l i c z n o ś ć  w k a ż d e j  p o r z e  dn ia  i 
n ocy .

D e m o k r a t y c z n y  savo ir  v ivre  w i ­
d o c zn ie  je d n a k  nie w ys ta rc za ,  je ­
że l i  „ M o d a  i Ż y c ie "  w y d a ły  b ro ­
s z u rę  pt. „ Z w y c za je  to w a r z y s k ie  
—  p o ra d n ik  na  c o d z ień " .

Sosu n h  zbiera się nożem z tale­
rza. Powinno się go tyle tylko wziąć 
ile zabiera potraw a, jeżeli jednak 
ktoś już nie może sobie odmówić 
tego, może wziąć kawałek chieba, 
połamać go w palcach, położyć na 
talerzu i wybrać sos, posługując 
się widelcem.
N ie  jes t  w y ja śn io n e ,  c z y  m ożn o  

1'y lać sob ie  sos na g łow ę .  Oczywi­
ście, je że li  k to ś  sob ie  tego  n ie  m o-

Z  ce n n eg o  w y d a w n ic tw a  c y tu ję  że  o d m ó w ić ,  
co c e n n ie js ze  w y ją tk i :  W y d a je  się, ż e  w ogó le  „ Z w y-

Jeśli mężczyzna spotyka nieznajo c za ję  to w a r z y s k ie "  w y d a n e  zos ta -  
mą kobietę, którą chciałby poznać, ly  ty l k o  d la tego ,  że  k to ś  sob ie  ich  
a nie ma nikogo, kto by go przed- w y d a n ia  n ie  m ó g ł  o d m ó w ić .  
stawił, może .to zrobić sam, ale nig- P oza  t y m  b o w ie m  s z k o d a  p a p ie-  
dy na ulicy. ru.
S p ra w d z i łe m .  N ie  idzie. P rzed -  STRĄCZEK

TASIl A m M M im  53 LOTEEIH
2 - g i  d jfeń  c lc j c n e n ’o 2  gse ttlosy

Wygrana 500.060 zł 
59478 (w Poznaniu).

Wygrane po 200.000 zł padły pa 
N r N r 23625 (w Krakowie), 85352 (we j 
Wrzeszczu).

Wygrane po 100.000 zl
N r Nr 24531 52746.

padta na Nr 59147 59248 60223 60451 61288 61299 
61409 61435 62275 62284 62864 (54 fcóH

' 64434 64829 65300 65371 66656 66835
67268 67395 67719 67746 68032 88276

i 68439 68958 69035 63127 69538 70099
j 70246 70700 71168 71926 72900 72944

na 1 72950 73036 73234 73299 73313 74072
i 74269 74725 74819 74950 74988 75511
' 75584 76397 77190 78461 78685 78848

padły

ł O t f O * *  l O O ł t l  I I I O U  ~Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 7g53& 7 g g 5 1  7gg0g 7gggl 8 2 4 5 7  3 2 5 3 6

N r 19219 46012 
81976 88446.

73062 77949 80707 i 82574 82646 82776 83716 83746 83995
84372 84471 85260 85908 85725 86326
86962 87127 87743 87959 89253 89235.Wygrane pa 20,000 zł padły na Nr 

Nr 345 6753 8314 10122 21239 21465
22824 23821 24821 27380 36364 44314
44508 45234 45865 47828 58516 60020!
61941 72102 75968 76206 76380. i

„  1 30008 115 33 284 5 49 619 71 7)7
Wygrane po 10.090 i l  pądjy na Nr t g 0  flU 9 4 6  3 in o  230 32 320 555 699 

Ir *1917 7da« 3413 4497 6973 .11982 g 6 7  22066 120 303 70 420 48 509 600

Dalszy ciąg wygranych po 1.009 zł 
1  I-go dnia ciągnienia

Nr 1217 2438 3413 4497 6973,11982 
13467 11915 17351 17406 18393 23339
25420 30508 31685 34134 36611 37760
38200 38258 38322 39877 42445 44526
45568 47908 48697 49653 51314 55933
56149 57716 59936 60464 62098 63757

743 55 70 8 8  840 85 944 54 57 33065 
162 420 500 14 6f0 712 24 828 36 47
77 34141 451 502 38 779 870 975 35076
78 128 341 468 576 627 47 36049 65

ijoiia j i i i u  “““““ 111 12 62 214 27 30 332 83' 475 550 6 6
64647 65798 68035 69680 71825 >-74694 j 7 J 5  2g 4g gg g g 4  3 7 0 9 3  u 2  205 56 407
79168 80363 80666 82262 83859 85582< 4 g 2  5 5 7  7 3 7  3 1 3  5 5  g26 42 87 38107 63
85974 87919 89750. j 2gg 4og g 6  5 1 1  1 5  20 624 33 75 78 91

Wygrane po 4.000 z! padły na Nr •; 700 831 96 39042 105 39 51 242 83 8 6  

Nr 305 350 8 8 8  1220 2089 2256 3521 \ 333 677 8 8  751 75 904 60.
3723 3942 3996 4386 5434 6012 6495 S 40149 73 248 95 304 667 763 843 912
6715 7223 7696 7791 7797 8128 9179 i 97 41125 54 244 328 418 546 615 98 982
9575 9878 11018 11261 11273 11333 j 42056 83 133 222 8  528 84 682 705 827
11749 12690 12371 13277 13612 14505 J 994 43025 136 352 410 706 27 928 95 7
16358 16659 16832 17088 17377 18083 i 44087 8  115 71 80 346 8 6  543 96 638 9
18189 18740 18951 18939 19241 19396j 910 6  8 8  45010 & 8 8  95 134 237 83 516
19616 19333 20355 20540 20766 20959 i 620 4S'704 35 85 884 46018 32 84 185
21093 22478 24033 24588 24640 25317 209 8*2 341 65 93 423 33 92 548 602
25888 26010 26072 26326 26378 29391j 707 94 860 2 84 922 87 47092 114 43
29605 29798 29928 30060 30113 30234 : 83 7 91 614 792 871 93 948 73 48029
30382 30967 31098 31855 32070 32527 j 38 143 8  214 360 400 20 570 90 661
33900 35435 35693 36004 36139 36754 j 711 805 39 52 82 929 41 7 49023 91
36912 37410 37796 37945 38070 38076
38225 38916 39588 40334 43029 44595
45125 45413 45849 46423 46848 47962
48404 48541 48968 49082 50012 50812
50839 51203 51363 51886 52041 52051
52173 52435 53055 53218 53340 53563
53752 54678 54844 55147 56143 56156
57121 57359 57425 57802 58686 58693

Dalszy ciąg wygranych po 1000 zl podany będzie Jutro

HOWARD FAST
A  &

* ag i w e r y
T - Ł U N A C I Y C  « O Z E 4  ettoor*»

W olałaby wprawdzie zostać w  Springfield, gdzie czuła się 
jakoś bezpieczniej, bo ostatnie m iesiące dłużyły się iakoś nie­
pomiernie, a ilekroć spojrzała na swego męża, czuła obawę, że 
mogą to być już ostatnie m iesiące jego życia.

Kiedy napomknęła mu przelotnie o tym, że wolałaby zos­
tać w Springfield, obruszył się i rzekł.

— I ja też wolałbym  tu zostać, Emmo! A le najlepsze, co 
możemy zrobić, to wyjechać czym prędzej i szybko powrócić. 
Muszę być w Chicago. Chcą, żebym przyjechał, a nie wszyscy  
mogą przecież przyjechać do Springfield, aby się zobaczyć ze 
mną i porozmawiać... '

—  Zdaje się, już dość narozmawiali się...
—  W idocznie jeszcze nie dość.
Bo sprawy m iały się  tak: gdy zapadła nominacja Bryana 

na kandydata na prezydenta, Altgeld, siedząc w tej ogarniętej 
szałem sali Kongresu, stwierdzał w duchu, że zapewne tyleż 
stracił, ile Bryan zdołał zyskać.

Po chw ili wszakże Jones, nowoobrany przewodniczący 
prezydium, przecisnął się do niego i z trudem panując nad so­
bą zadał mu pytanie:

— Gubernatorze, i co teraz będzie?
— Jak to co? Macie swojego Bryana.
— Na m iły Bóg, Gubernatorze... pan chyba nas teraz nie 

opuści?
Altgeld roześmiał się. Jjjiął Jonesa mocno za ramię i śm ie­

jąc s ię  w dalszym ciągu p ow ed ział;

nie F ra n k a  opracow ać p lan  w ysie­
d lenia Polaków  z Zarnojszczyzny

w y zesłał B ueh ler pow iadom iony 
zaw czasu 1 nie ty lko  nie sprzeciw ił 
się tom u pro jek tow i, ale s ta ra ł się 
przy. je j sposobności o -rabunek urzą.

Słabe wyniki lek k o a tle tek  
pr?ed m eczem  z Czeszkami

S kład  lekkoatle tycznej rep rezen ta

W dalszym  ciągu swych, n ie jasnych
w yw odów  oskarżony  u siłu je  p rzed-

i stawlić się jako  p rzeciw nik  w pływ ów
I NSDA P na  te ren ie  by łe j „G G “, u trzy

. . . . . .  . , m uiac. że n igdy nie k ierow ał człon-O skarzony m iał row m ez na  z y c z e - . , . . .  .|kow  N SDA P na w ażniejsze stanow i
Iska. O kreśla jąc  sw ój stosunek  do SS 

. . .  i policji, oskarżony s ta ra  się odciąć
O zam ierzonym  zburzeniu  W arsza Qcl j a k j8gokoiw ie ;c zw iązku z orga­

nam i policyjnym i, tw ierdząc, że wyż
szy oficer SS i policji był jak  i on. cjj Polski na  m ecz z C zechosłow acją
podporządkow any ■ F rankow i. O m a - | w  p r a dze dn ia  22 i 23 bm. p rzed-

. -s . . . . ., . . . . .w ia jąc  kw estię  żydow ską oskarżony ! s taw ia się następu jąco :
ozen , den tystycznych  dla n ie m ie c k ie - . p rzyzna jei ^  był na  słynnym  posie- | 80 m  p}otki _  M itan, Pesków na;
go ins ty tu tu .  ̂ jdzen iu  u H eydricha, gdzie zdecydo- 1100  m. — H ejducka, M oderów na;

O skarżony przesłuch iw any  w ielo- 1 w ano w ysiedlenie Ż ydów  z „G enera l- ' 200  m. — E rocków na, G ębolisów na;
k ro tn ie  w  śledztw ie przyznał, że fak  j ne j G u b ern ii1*. A le n ie  w iedział, ż e '
ty  przytoczone w akcie oskarżen ia  p 0(j k r y p t o n im e m  „wysiedlenie** k ry  
is to tn ie  m iały  m iejsce. Jakko lw iek  j e sję w łaściw ie ak c ja  m asow ej za- 
p rzyznał się rów nież do pełn ien ia  sta  : głaćly. W ysiedleniem  tym  rzekom o 
ncw iska  szefa „rządu G G “, w y p ie ra ł! rn iał zam iar polepszyć by t m a ltre to ­

w anej przez po lic ję  ludności żydow ­
skiej. O św iadczenie to  w yw ołu je  obu 
rżen ie  n a  sali.

p  O  W t  T

się jed n ak  w iny. 

Próby obrony
Na w stęp ie  rozpraw y  popołudnio­

w ej p rzew odniczący d r E im er zada-

zwyż — M itan, N ow akow a; ku la  — 
Flakow icz, W eissów na; dysk — Weis 
sów na, D obrzańska; oszczep — S ino- 
radzka  Stachow icz.

Na e lim inacy jnych  zaw odach w 
OPO w O lsztynie uzyskano  naogół 
m ierne  w yniki. Jedyn ie  W eissów na 
osiągnęła w  rzucie dyskiem  40,ió - i .w dal — M oderów na, N ow akow a; w

Porażka Polonii (Bytom) 
z AKS w Chorzowie

Na tym  przew odniczący p rzerw ał t
je  oskarżonem u p y tan ie  — czy po- rozpraw ę do dziś godz. 9 rano.

WYŚCIGI KONNE na SŁUŻEWCU
W n ie d z ie lę , 20 c z e r w ca

NAGRODA DERBY 5 0 0 .0 0 0
Początek o godzinie 15.30 

Dojazd tramwajami: 12 i 19 i autobusami specjalnymi 
z Placu Zbawiciela

K i n o

Stylowy
Pocz. 13, 15, 17, 21. 
Zw. Zaw . godz. 19.

Nowy film  produkcji angielskiej 
wg znanej sztuki Bernarda Shaw

PYGM ALION i *
/ /

W rolach głównych:
LESLIE HOWARD, WENDY HILLER 

R e ż y s e r i a :
Leslie Howard — Anthony Asquith  
M u z y k a :  Arthur Honogger.

KATOW ICE, (tel. wl.) R ozegrany 
w czoraj na stad ion ie  w  Chorzow ie 
m ecz p iłk a rsk i pom iędzy Polonią 
(Byt.) i AKS (Chorzów) zakończy!

cięska b ram k a  dla A KS pad ła  do­
słow nie w  osta tn ie j m inucie.

B ram ki strze lili dla A KS — Spo- 
dzieja 2 i Cholew a, dla Polonii — Wi

się w yn ik iem  3:2 (1:2) d la  AKS. Zw y śn iew ski i K ulig . W idzów 12.000.

W kilku zdaniach
2 0 0  pływaków stolicy na starcie

Do m istrzostw  pływ ackich  W arsza­
w y, k tó re  odbędą się 19, 20 i 21 bm. 
n a  p ływ aln i przy  ul. Ł azienkow skiej, 
8 sto łecznych k lubów  zgłosiło około 
200 zaw odników .

Kolarze polscy na Węgrzech. Dziś 
i ju tro  ek ipa  polskich ko larzy  s ta r ­
tu je  na  to rze w  B udapeszcie w  r a ­
m ach  Igrzysk  B ałkańsko  -  Ś rodko­
w o -  E uropejsk ich . W n iedzielę P o ­
lacy w alczą w  w yścigu  szosowym.

B łyskaw iczny turniej koszykówki.
D nia 19 bm . o godz. 18-ej i dn ia  20 
o godz. 10-ej odbędzie się w  p a rk u  
Paderew sk iego  (korty) tu rn ie j b ły ­
skaw iczny p iłk i koszykow ej jun io -

143 87 261 94 723 6 6  844.
50024 43 98 461 82 574. 621 732 803 

6 16 96 51041 131 303 27 85 96 426 559 
96 710 83 997 52011 034 285 320 72 480 
6 8 8  875 82 94 904 75 53000 165 336 69 
598 624 95 974 54070 143 49 275 365 
446 590 659 714 48 808 936 81 55028 
135 258 361 529 671 847 79 95 908

Głosujmy " S S ”
r y ^ S d n ^ g 1:  „Przyjaciółka"
Nr 14 (nakład 562.000 egzem plarzy) C ena zł 10.—

Sproiłow anie
W n um erze  w czorajszym  „R obot- 

n ik a “ z naszej recenzji pt. „Na pół­
kach  księgarskich** w ypad ł przez po­
m yłkę  ty tu ł; w  k tó ry m  zaznaczyli- 

, śm y, że om aw iane książk i w ydane 
'zo sta ły  przez Spółdzieln ię W ydaw ni- 
j czą „Książka**. Jed y n ie  o sta tn ia  po­
zycja, a  m ianow icie  poezje L eopol- 

! da  L ew ina  „Sny o powrocie** zo rta- 
ła  ..„ ’an a  przez W yd. E. K u thana.

rów i juniorek oragnizowany prze*
AZS.

60 państw na Olimpiadzie w Lon­
dynie. Do K om itetu  O rgan izacy jne­
go Ig rzysk  O lim pijsk ich  w  L ondynie 
w płynęło  60-te zgłoszenie udziału  w  
Ig rzyskach  z G uyany  B ry ty jsk ie j

Bzura mistrzem 
okręgu  w arszaw skiego

N a n eu tra ln y m  boisku  Z ry w u  w  
Pruszkow ie  rozegrane  zostało wczo­
ra j decydujące spo tkan ie  o ty tu ł mi 
strza  okręgu  w piłce nożnej m iędzy 
B zurą  a Syreną. Mecz zakończył :ię  
w ynik iem  2:1 (2:1) d la  B zury. Mecz 
toczył się w  podnieconej a tm osf. - 
ze w zględu na  w ysoką staw kę. Wi­
dzów około 4.000.

Gdańsk — Helsinki 12:4
T rzecie spo tkan ie  bokserów  fiń ­

skich  w  Polsce przyniosło  im  w yso­
k ą  porażkę  z rep rezen tac ją  G dańska. 
P u n k ty  d la  H elsinek  zdobyli L iu n - 
berg  w w adze m uszej i O uv inen  w 
koguciej. N a jład r iejszą w alkę  sto­
czyli C hychła b ijąc  w ysoko na  punk­
ty K arlssona i S zym ura  z T akalą .

—  A czyż to ja k iedy opuściłem kogo w trudnej sytuacji?...
Jones zapytał go.
— Czy będzie pan chciał porozumieć się z Bryanem?

—  Owszem... Czemu nie? Co też panu przychodzi do 
głowy?

Tak w yglądały te  sprawy.
—  Widotcznie jeszcze n ie  dość narozmawiali się ze mną, 

droga Emmo... —  powtórzył jeszcze raz. — To potrwa niedługo, 
parę dni zaledwie...

—  Dobrze...
Emma zgodziła się. Z czasem doszła do przekonania, że 

wszelkie usiłowania wyperswadowania mu czegoś są bezuży­
teczne.

Na jednym z w ieców  siedziała na sali w  sąsiedztwie dwóch 
jakichś kobiet, które dość głośno i bez żenady rozmawiały o jej 
mężu. N ie mogła zdobyć się na to, by przesiąść się lub przestać
słuchać.

Jedna z nich m ówiła.
—  Niechże pani spojrzy na niego...
—  Czy pani wie, że jest śm iertelnie chory? — powiedziała 

druga.
— A czy pani wie, na co jest chory?
— Słyszałam, że  podobno...
—  Wystarczy spojrzeć na jego chód, a nie ma żadnych wąt­

pliwości. I co ta biedna żona musi przeżywać, niech no pani 
pomyśli...

—  Bardzo mi jej żal... bo jego to wcale nie żałuję...
Emma wcale nie litowała się nad sobą. W łaśnie dziś, w dniu

wyborów prezydenta — uświadomiła sobie najdokładniej, że 
nie zam ieniła by się z żadną kobietą na świecie.

Była żoną Peta AltgeMa, była przy nim w ciągu'tych ostat­
nich czterech miesięcy, pielęgnowała go, pracowała razem 
z nim. _

Którejś nocy, niedawno, powiedział do niej.
—  Wiesz Emmo, zaczynam poznawać pewną prawdę., mia­

nowicie, że człowiek urasta dopiero w walce... dopiero w wal­
ce.* '  ‘ ...

Pomyślała o tej Emmie Ford, którą była kiedyś i zro­
zumiała sens tych słów.

Dziś znalazła się w apartamentach w Palmer House, prze­
żyw ała wszystko równie silnie, jak on, jej mąż. 1 choć żyw iła  
większe niż on obawy, wciąż jeszcze nie traciła nadziei.

Gdy Pete udał się do biura wyborczego, by złożyć swoj 
głos i Hinrichsen zatelefonował do niej, powiedziała mu.

—  Proszę, niechże pan przyjdzie do nas.
—  A czy Pete n ie gniew a się  na mnie?
— Dlaczegóż miałby się gniewać ? Czy pan nie zna Peta? ^
— Myślałem, że może podejrzewa mnie o podwojną g r ę ..-

—  Co też pan opowiada!
— Dobrze więc. . , , -r—..
—  Przecież sam niemało przyczynił się do wybrania ry 

ana? Jeżeli go n ie wybiorą, n ie będzie to jego wina....
—  Owszem... w iem  o tym... ale nie jestem  pew ien.„
—  Powinien pan wiedzieć o tym . N iechże pan będzie roz 

sądny, proszę przyjść i porozmawiać z Petem.
W ten oto sposób rozpoczął się ten p a m i ę t n y  dziem Przy 

szło paru dziennikarzy, powiedziała im, żeby zechcie i P J l  
nieco później. Chciała zachować tego dnia spokoj, uważała, ze

to ' c ź e k a l ^ m e ż a ,  p r z e m i ł a  dzienniki, w których pełno 
było napaści na Peta. W stępne artykuły przestrzegały cayrni 
ników, że w razie wybrania Bryana, w łaściwym  y a 1 
w Białym Domu będzie John Peter Altgeld i ze będzie to - 
noznaczne z końcem republikańskiego ustroju, a w nas ęp- 
Drzyjdzie anarchia, socjalizm i powszechna ruina

Przypomniała sobie wtedy, że Pete od czasu Kongre u 
ledw ie dwa razy spotkał się z Bryanem.

111 • + •Bvła tu już przedtem zaraz po Kongresie, i pamięta ze
Pete opowiadał jej, iak przyszedł do niego Bryan, nieco zasko­
czony i zakłopotany tym  wszystkim , co się  stało, ale cały roz­
promieniony i z głową w obłokach.

— Gubernatorze...
—  Dzień dobry, B ill — przyw itał go Pete — winszuję.

92 c-
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Dziś: Od Puszkina do G orkiego  
C m entarzysko sm ok ów  

P ow ód ź pod  Z aw ich ostem

J ó z e f  S b & b m &B*

Nie oddamy Bratniaka korporantom
F ragm enty  mspomnien z blokady Domu Akademickiego id  Krakomie id  r. 1937

!
Wybory do Bratniej Pomocy Stu­

dentów U. J. odbywały się rokrocznie 
w styczniu. Byto to zawsze epokowe 
wydarzenie w życiu akademickim Kra­
kowa. Nie tylko w życiu akademickim. 
Sfery protektorskie młodzieży pielgrzy 
mującej na Jasną Górę w wagonach 
upstrzonych napisami: „Bij 2yda!“,
„Precz z żydo-kotnuńąl", „Niech ży­
je numerus clausus!“ patronowały im 
gorliwie finansowo i instrukcyjnie.

W wyborach 1937 roku, kiedy atmo­
sferą lewicowośoi oddychał ostatni jesz 
cze w Polsce „Bratniak", kiedy zano­
siło się znowu na zwycięstwo „żydo - 
komuny" na krakowskim „uniwerku", 
reakcja postanowiła per fas et nefasu- 
derzyć w  nasze siły i wybory wygrać. 
Sięgnęła po najmocniejszy taran. Zde­
cydowano złamać uświęcony tradycją 
zwyczaj i zapisać do „Bratniaka" tych

Setn a  ro czn ica  zgon u  
W issa r io n a  B ie l iń sk ieg o

wszystkich, których on dotychczas n ie f karzy, restauratorów, podkrakowskich!
wc7v«tlrirh kłórzv dziedziców, którzy po raz pierwszy w

7 c z e r wc a  minę ło  s t o lat od  śmierc i  
Wissariona bie l ińskiego,  zn a k o m i ­
t ego■ rosy jsk i ego  k ry t y k a  ' l i terackie­

go (Pa tr z  ar t yku ł  na str.  III).

interesował, tych wszystkich, którzy 
mieli własne organizacje samopomoco­
we, tych przede wszystkim, którzy da 
wali gwarancję, że oddadzą swoje gło­
sy na listę endecką.

Na pomysł ten wpadli nie sami stu­
denci. Jak zwykle w takich wypadkach 
bywa, przyszła im walnie w sukurs 
starszyzna krakowska.

Wiedzieliśmy, że odbywają się czę­
ste i ożywione konferencje młodzieżo­
wych działaczy prawicowych z metro­
politą krakowskim Sapiehą lub jego 
kapitułą, z wojewódzkim kierownict­
wem Stronnictwa Narodowo - Demo­
kratycznego, z cechami kupców i prze 
mysiowców krakowskich. Stańczykow­
ski „Czas" i endecki „Głos Narodu", 
wspierane różnymi „Dzwonami" d „Ry 
cerzami Niepokalanej" chóralnie za­
grały na wyborczych, bratniackich pu­
zonach.

Kler w akcji
Pod okienko, za którym przyjmowa­

no wpisy członkowskie i opiaty (3 zio­
le od osoby), podeszła długa, czarna 
gąsienica kleryków, studentów teologii 
U. J. Ustawili się parami. Każdy z nich 
w jednym ręku dzierżył indeks, w 
drugim 3 złote. Od zaufanych znajo­
mych kleryków, dowiedzieliśmy się nie 
bawem, że władze duchowne wydały 
nakaz zapisania się do „Bratniaka" > 
wydały również gotóweczką na ten 
ce! każdemu po 3 zł.

Widok ten powtarzał się przez dni 
kilka, gdyż trudno byjo w ramach dwu 
godzinnego dyżuru przyjąć w jednym 
dniu taką masę zapisów. Obliczyliśmy 
że „niezamożnych" akademików z ton 
żurkami na głowach wpisało się wtedy 
około 350.

Oprócz nich, w dwuszeregowym or­
dynku z jawili się również studenci me 
dycyny, zamieszkali we własnym brat­
niackim domu akademickim przy ulicy 
Grzegórzeckiej. Niecodzienny także był 
fakt przybycia ustrojonych w czapki 
korpofanckie synów krakowskich miesz 
czan, kupców, „zacnych" masarzy, pie

dziedziców, którzy po raz pierwszy 
swym życiu zjawili się w tym budyn­
ku.

Jajka i świece...
Temu zorganizowanemu najazdowi 

na naszą domenę przeciwstawiliśmy 
również zorganizowane przeciwnatar­
cie. Wszystkie postępowe, zdrowo my­
ślące ugrupowania ideowe, nie ogląda­
jąc się na takie czy inne różnice w de­
klaracjach programowych, zawarły z 
sobą pakt przyjaźni, uzgodniły taktykę 
postępowania, uzgodniły listę i zmon­
towały jeden sztab. W odróżnieniu od 
tamtych z prawej flanki zbieraliśmy 
się głównie w lokalach naszych orga- 
nizacyj.

Uczyniliśmy wszystko, co było w 
naszej mocy. Na doroczne walne statu­
towe zebranie „Bratniaka" tamci przy­
szli ze zgniłymi jajami, którymi obrzu­
cili kolegów, składających roczne spra 
wozdania i zasiadającego w prezydium 
kuratora Bratniej Pomocy prof. Gwiaz- 
domorskiego. My przyszliśmy ze św ie­
cami, które są zawsze pomocne, kiedy 
nagle, z niewyjaśnionych powodów  
światło gaśnie.

» •  *

Wybory, jak przypuszczaliśmy, w y­
grali panowie z mieczykami. Wygrała 
je Polska „mocarstwowa'.. Wygrał jc 
ks. Sapieha 300 głosami kleryków, któ 
rzy znowu parami zjawili się przy ur­
nie i oddali, jak jeden mąż, swoje g ło­
sy na listę młodzieżowego bloku chrze­
ścijańsko - narodowego.

Nie oddamy Bratniaka!
W pamiętną styczniową niedzielę 

wieczorem, po ogłoszeniu wyników wy 
borów, zebraliśmy mieszkańców I i 11 
Domu Akademickiego w jadalni I D o­
mu celem zasięgnięcia języka masy 
studenckiej. Do kilkuset kolegów w y­
głosiłem przemówienie, w którym pod 
dałem wnikliwej analizie przebieg kam 
panii wyborczej i jej wyniki, a następ­
nie w perspektywie nakreśliłem los ra-

-“fr  : -

Ryby śpiew ają w... Am urze
K am czatka, W yspy K uryłsk ie, 

rzeka Amur —  m iejsca, których  
nazw y znam y z geografii szkolnej 
i ze  w zm ianek w gazetach  -— to 
radziecki D alek i W schód, kraina 
płynąca  nie m lekiem  i m iodem , 
lecz  rybami. W m orzach D alek ie- i 
go W schodu żyje 61 rodzin, 204 , 
gatunki i 307 typów  ryb.

N a jsm a c z n ie jsz ą  i n a jp o ży w n ie j-  j
szą rybą jest ło soś. Sm akosze chw a  
lą sobie bardzo kaw ior z ikry ło ­
sosia , w yław ian ego  na D alek im  
W schodzie.

Spójrzcie na mapę. Raj dla ry­
baków . N a  tej sam ej szerokości 
geograficzn ej co R adom  czy  Lu­
blin, tylko o siedem  czy osiem  ty ­
sięcy  k ilom etrów  na w schód , leży  
n ow e m iasto , p ow sta łe  przed dw u­
dziestu  laty , m iasto  zbudow ane  
przez m łod zież radziecką —- K om - 
som olsk  nad A m urem . A w A m urze  
są n ieprzebrane skarby, w yd ob y­
w ane sieciam i i w ędkam i rybacki­
mi. P rócz lo sosiów  i k ilkunastu ro­
dzajów  innych ryb. n iespotykan ych  
w innych rzekach, w A m urze żyje  
41 odm ian sam ych karpi.

Półmetrowe śledzie

siedn iej fabryki konserw . P ołów  
słynnych  kam czack ich  fląder  
zw ięk szon o  dw udziestokrotn ie, ale 
uczen i tw ierdzą, że zapas ryb w 
rzekach i m orzach jest jeszcze  w laś  
ciw ie n ietkn ięty .

U lub ione w Z w iązku R adzieck im  
śledzie  z Sachalinu , M orza O ch oc­
kiego, K am czatk i są nie ty lko  sm a-

wrtw

’“SZP » #

dykalnej studenterii, zamieszkującej w  
liczbie ponad tysiąca oba domy aka­
demickie. Przemówienie przyjęto entu 
zjastycznie. Po ożywionej dyskusji je­
dnogłośnie uchwaliliśmy blokować I 
Dom Akademicki przy ulicy Jabłonow­
skich 10-12, jako siedzibę głównych a- 
gend Bratniej Pomocy.

Specjalnie wyłoniony Komitet Blo­
kady został zaopatrzony w nieograni­
czone pełnomocnictwa. Komitet ten 
zgrupował najradykalniejsze żywioły 
ówczesnego krakowskiego świata aka­
demickiego. Byli tam ZNMSowcy, by­
li komuniści, byli członkowie PAML‘u 
(Polskiej Akademii Młodzieży Ludo­
wej), ZPM D (Związku Polskiej Młodzie 
ży Demokratycznej)— byli członkowie 
lewicowego odłamu Legionu Młodych 
(grupy Zapasiewicza). Z szeregu na­
zwisk pamiętam kilka: nieżyjący już 
dziś płomienny ideowiec Kazimierz Na 
mysłowski, Lorenc Tadeusz, Walczak 
SJanisław, Wojtyga Leszek, Zemanek 
Jozef, Gawrak Wit, 2ytyński Stanisław 
Salamon, Kocan. Spośród niemieszkań- 
ców dołączyli się do nas: Sarówna, Po- 
hoska, Mucha, Kustroń Wiktor, Fijas 
Zygmunt i inni, których nazwiska wybie 
gły mi z pamięci. W stałym kontakcie 
byliśmy z przywódcami ZNMS i PPS: 
Ehrenpreisem, Papierem, Cyrankiewi­
czem.

„Blokadol“
Mieliśmy własny organ prasowy. Na 

daliśmy mu nazwę „Blokadol". Wycho­
dził dwa razy w tygodniu, obejmował 
od 16 do 20 stron maszynopisma, od­
bijanego na powielaczu. „Blokado!" był 
sensacją domu i Krakowa. W dniach, w 
których ukazywał się, gromadziły się 
pod bramą tłumy krakowian, którzy 
nabywali nasze pismo. Było to jedno z 
głównych finansowych źródeł utrzymy 
wania blokady. Zasadniczymi artykuła­
mi zasilał gazetkę kolega Zygmunt Fi 
jas, rysunkami Józef Zemanek. Była 
tam i polityka, i problemy społeczne i 
samopomocowe, i humor i cięta, zja­
dliwa satyra. Prowadził śmy również 
łańcuch prasowy.

W alka
Byliśmy świadomi tego, że sama blo 

kada, że sama okupacja gmachu nie 
rozwiąże zagadnienia. W drugim już 
dniu wyekspediowaliśmy trójosobową 
delegację do ministra oświaty. Przyjął 
ja wiceminister Ujejski. Rozłożył ręce 
i doradził przerwanie blokady.

Pisaliśmy memoriały na prawo i le ­
wo. Wszędzie odprawiano nas z kwit­
kiem.

Atakiem koncentrycznym uderzyliś­
my we władze uniwersyteckie. Sądziliś­
my, że senat akademicki; znający naj­
dokładniej — w naszym przekonaniu— 
istotę klęski wyborczej niezamożnej 
młodzieży, przyjdzie nam z pomocą. 
Zamiast tego spotkaliśmy się z tamtej , 
strony z silniejszą jeszcze kentrofensy-1 
wą. Pierwsze uderzenie senatu akade- j 
mickicgo w nas polegało na zamianie ; 
dotychczasowego kuratora Bratn ej ; 
Pomocy, sympatyka i zwolennika lewi- I 

lorybów , studiują zasto sow an ie  j cowych nurtów młodzieżowych, prof, i 
n ajn ow szych  przyrządów  rybac- : Gwiazdomorskiego na prof. 1 igon a ~  j 
kich, u lepszają  przetw ory rybne. | dotychczasowego kuratora Młodzieży j 

H od ow la  ryb zosta ła  u przem ysło  | Wszechpolskiej, 
w ioną. W fab rykach  - w yłęgar-1 Drugie uderzenie — to wytoczenie 
niach hoduje się ryby z ikry. N a  kierownictwu blokady, a następnie

stościach pierwszomajowych w zią ć , 
udział jako czerwony „Bratniak". Jesz- j 
cze czerwony „Bratniak". Tym bar-1 
dziej, że pochód przechodził od ulicy ! 
Dunajewskiego przez ulicę Jabłonow-1 
skich, tuż pod oknami naszego dom u.'

Kiedy czoło pochodu zbliżało się 
pod I Dom Akademicki, z okna czwar­
tego piętra wypłynął nagle olbrzymi 
czerwony sztandar. Pochód zatrzymał 
się. Sztandar chwilę łopotał na wietrze. 
Strzegliśmy go bacznie wraz z uzbro­
joną bojówką robotniczą, przed obej­
mującymi już urzędowanie nowymi en 
deckimi władzami i włóczącymi się po 
korytarzach ich satelitami w korporanc

kich deklach. Nastrój był wyraźnie pod 
nęcony.

Po kilku minutach, wśród niemilkną­
cych okrzyków i braw tysięcy uczest­
ników pochodu, znieśliśmy sztandar na 
dół, na ulicę. Kierownicy pochodu 
wskazali nam miejsce pierwsze, przed 
władzami partyjnymi. Odczepiliśmy 
drzewce i rozwinęliśmy sztandar na 
pełną szerokość pochodu, niosąc go w 
kilkunastu.

W ten sposób zakończyliśmy jedyną 
chyba w dziejach Polski akcję, bloka­
dę bazy lewicowej młodzieży akademie 
kiej przed agresją wsteczniclwa i reak 
cji.

ch łod n ice  - p rzech ow aln ie  ryb, fa ­
bryki konserw  i p o tężn e zak łady  
przetw orów  rybnych: w ędzarn ie,
suszarn ie itd. T o  z D alek iego  
W schodu w łaśn ie  p och od zą  stosy  
puszek  z konserw am i, zajm ujące  
w ielop iętrow e półk i w popularn ie  
zw anych  „G astronom am i", sk le­
pach kolon ia ln ych  M oskw y i in ­
nych m iast.

D o  rozw oju  p rzem ysłu  rybnego  
na tak w ielk ą  skalę p rzyczyn ił się  
rozm ach prac naukow o - badaw ­
czych  w tej d ziedzin ie . F ilie  In sty ­
tutu N au k ow o-B ad aw czeo  gosp o ­
darki rybnej i ocean ogra fii na D a ­
lekim  W sch od zie  —  w e W ładyw o- 
stoku, P ietropaw łow sk u , na K am ­
cza tce  i Sachalin ie  prow adzą bada­
nia nad b io log ią  ryb, krabów  i w ie-

Jak ob fite  są dary rzek D alek ie- 5 Beczki  p ó łm e t r o w y c h  
go W schodu, św iadczy  fa\t, że je- J chalinu.
dna z brygad rybackich przy jed-

ś l edz i  Z Sa

w iosnę dziesią tk i m ilionów  sztu cz- i 
nie w yh od ow an ego  narybku w pu­
szcza  się do rzek i m órz. N ic  dziw-J  
nego, że  in w estycje  p rzem ysłow e w j 
tak popłatnym  przem yśle  rybnym  1 
sięgają d ziesiątk ów , a naw et setek 1 
m ilionów  rubli i zw ięk szan e są rok j 

| rocznie . O becna p ięc io la tk a  dopro - 1  

w ad zić ma do dwu i pó łk rotn ego

wszystkim jej uczestn kom dochodzeń 
dyscyplinarnych. Wiciu studentom za­
grożono surowymi sankcjami aż dore- 
legacji z uczelni wlącz.me.

1 Maj 1937
Kwiecień mial się ku końcowi. 

Władze prokuratorskie przysłały nam
za - 1nym  zarzucen iu  sieci z łow iła  12 czne i tłu ste , ale i zn aczn ie w ięk sze 1 p ow ięk szen ia  rocznego połow u ryb nakaz oddania^ władzy^ no 

ton  ryb am urskich. N ie  m ogła ich niż nasze. Sięgają aż półm etrow ej 
zm ieśc ić  na w łasn ych  łod ziach  i mu d łu gości. Jest ich  tak w ie le , że  po 
siała p oży czy ć  sobie kutrów  od są- przyp ływ ie, na w yb rzeżach  Sacha- 
----------------------------  i jjnu p ozosta je  często  w ysok i w ał

Zm oiorjjzotL aue kosiark i P D . I .S

na D alek im  W sch od zie  w p o r ó w -  rządów*. Podano termin 30 kw ietna. I
Zagrożono represjami policyjnymi. z.a ; 
wszelką cenę postanowiliśmy w uroczy

naniu z okresem  przedw ojennym .
Em-ge

ui Z SR R
Fabryka im. U chtom skiego w  ob­

w odzie M oskiew skim  p rzystąp iła  do 
produkcji zm otoryzow anych  k o sia ­
rek „KS-10". Maszyna ta posiada 5 
aparntów tnących i ogarnia od razu  
przestrzeń 10 m etrową. W ciągu go­
dziny może skosić 5 — 6 hek ta rów  
traw y, tj. tyle, co 12 zw ykłych k o ­
siarek konnych.

K onstrukcja tych nowych maszyn  
w  dużym stopniu oparta jest o

m orskie. Sardynki na 
W sch od zie  są rów nież w iększe i 
sm aczn iejsze, n iż  gatunki p o ch o ­
d zące  z P ortugalii i Francji. P o­
łów  roczny sardynek w yn osi prze­
c iętn ie  sto  k ilk adziesią t ton.

P o łów  ryb w  Z SR R  rów nież  
zm ech an izow an o  i u n ow ocześn io - .
no. P rzem ysł rybny na radzieckim  ■ Jest k o p a ln ia  d o b r y c h  c h ę c i.  
D alek im  W sch od zie  posiada kilka  
flo ty lli w yp osażon ych  w najbar­
dziej n ow oczesn e  urządzen ia  tech ­
n iczne:

Sóanisław Sojecki

K opalnia... d o b ry c h  chęci
Poza kopalniami węgla,
Soli, srebra, rudy, rtęci —
W naszym przebogatym kraju

dawniej już i Samoloty szukają ryb
części zamiene. Dzięki tem u 
na jest ich m asowa produkcja a a na­
stępnie rem ont m aszyn na miejscu  
przez zastosowanie części zam ien­
nych ze składnic maszyn rolniczych. 
W roku ubiegłym  wyprodukowano  
przy sianokosach w  kazachstanie 
kosiarkę „KS-10". Próbę tę ocenio­
no dodatnio. P ierw sza partia m a­
szyn opuści fabrykę 15 czerwca hr 
i w eźm ie udział w  letnich sianoko­
sach.

Istn ieje  sp ecjalna flo ty lla  do p o­
łow u  w ielorybów  i f lo ty lla  sta t­
ków  - ch łod n ic. Statki rybackie w y  
p osażon e  są w e w łasn e rozg łośn ie  
radiow e i sam olo ty , które odnajdu­
ją ław ice  stad rybnych w m orzu. 
P raca rybacka jest teraz n ie  tylko  
ła tw iejsza , ale i zn aczn ie  bardziej 
w ydajna.

W w ięk szych  miastach na D a le ­
kim W schodzie  zbudowano wielkie

Oto skarb, jakiego żadna 
W świecie nie posiada nacja— 
Tylko, zdaje się, szwankuje 
Nieco tu eksploatacja...

Bo bogactwo tych pokładów 
Starczy na epokę życia — 
Lecz, jak dotąd, nazbyt niski 
Bywa procent wydobycia.

Idzie tylko o metodę,
O podejście, czy o formę, 
Każdy rodak wydobędzie 
Chętnie bodaj normę!

Nie bez wagi ów surowiec,
To nie resztki, ni okruchy — 
Łatwo pozna kto fachowiec, 
2e ten kruszec nie jest kruchy.

Ten kapitał narodowy 
(Apel tu  do m ężów  stanu!) 
Trzeba włączyć jak najrychlej 
W sy s tem  T rz y le tn ie g o  Planu!

A machina ruszy wartko 
I interes się rozkręci — 
Jednak ze stron obu trzeba 
Właśnie trochę dobrych chęci.

Z historii row eru

. .. .. ... . _W*jS-Sc * r-7-

S a ty r y c z n y  ry su n ek  z p ism a angie lsk iego  z  1819 r. Na ry su n k u  
w id z im y  p r o to ty p y  ro w e ró w  — b ezp ed a ło w e  - b icyk le .

P ed a ły  z ja w i ły  się  dop iero  w  1S39 r. i połaazone b y ł y  z  t y ln y m  
k o łem  s ta lo w y m i prę tam i.
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z p ie rw szy c h  prób ta n - \  B y ły  n a w e t  tak ie  p róby  kon-  
— row eru  dla dw u  osóbJ s tru k c y jn e  tró jko łow e .



75-lede ogniwo Leclanche’a
Mfoęło w łaśnie siedem dziesiąt pięć 

la t od cza6U, kiedy Jarzy  Leclacche 
ogłosił w czasopiśmi® ,,Les MntkU*" 
opis ogniwa saimiaikowego. Ogniwo to, 
senane dzisiaj niem al każdemu z bate­
rii dzweehowyeh, z zastosowania przy 
teleicoie j telegrafie, do lampek kie- 
ezocokowyoh i baterii anodowych, jest 
— jak z tego wyliczenia widzimy — 
najbardziej rozpowszechnionym ogni' 
w tul elektryeznym.

E p o k o w y  w y n a la z e k
W  swoim czasie był wynalazek Lę- 

clanohe'a czymś epokowym. Dynamo- 
maszytia była wprawdzie w tedy już 
znana, ałe zupełnie jeszcze jej r ie  
używano. P rąd  elektryczny mo-żna by­

ło otrzyma4 jedynie z ogniw. To też 
poszukiwano takiego ogniwa, któreby 
było długotrw ałe i nie oprawiało kło­
potów przy obsłudze. Ogniwa, które 
wtedy były już znane, n.p. ogniwo 
Buneena i ogniwo z kwasem chromo - 
wym,' pozostawiały pod tym wzglę­
dem bardzo dużo do życzenia. D late­
go też z w ielką skwapUwością przyjął 

. cały świat wynalazek Leclamche‘a, a 
I te  był to napraw dę wynalazek odpo­

wiedni i  cenny, dowodzi ta  okolicz­
ność, żą dp dziś dęi-a, pomimo ogrom­
nych postępów elektrotechniki, zacho­
wał swoje znaczenie i popularność.

Ogniwo Leclache'a sk łada ®'S> i ̂  
każde oy.'1'A'O mające dostarczyć p rą ­
du elcktrycznago, z drwu eloktrod do-

Ludwik L.um>ere ni® iyi®
P rzed  parom a dn iam i u kaza ły  Się 

w  p rasie  k ró tk ie  n o ta tk i donoszące 
o śm ierci w ynalazcy k inem atog ra lń ,
L udw ika  L um iere.

Człow iek ten zasługuje n a  nieeo i 
szerszą w zm tansę , gdyż cokoiw iek |k ry c ia  L u m ć re ‘a 
by aią pow iedziało  a  jego  w ielk ich  M ezitniu system u 
poprzedn ikach  z E disonem  w łącznie 
oraz o tych, k tó rzy  p racow ali ró w ­
nocześnie n ad  zagadnien iem  u ru ch o ­
m ien ia  fo tografii, L um iere  by ł p ie rw ­
szym  człow iekiem , k tó ry  skonstruo­
w ał a p a ra t film ow y (do k ręcen ia  
film ów  i w yśw ie tlan ia  ich>. p ie rw ­
szym- k tó ry  publicznie ten  w y n a la ­
zek zadem onstrow ać 

K olejność zdarzeń  h isto rycznych  
w yg lądała  ja k  następu je :

W lu ty m  1895 ro k u  n a  kongresie  
fo tograficznym  w  h y c n ie  b racia  
L udw ik  i A ugust L um iera- synow ie 
znanego przem ysłow ca, w łaściciela 
fab ry k i ap a ra tó w  fotograficznych, 
zadem onstrow ali p ierw szy sw ój fihh- 
Z a in te resow an ie  n ie  było ta k  w iel­
k ie , ja k  się tego spodziew ali w y n a­
lazcy, toteż p a ro k ro tn ie  odkładany  
pokaz  publiczny odbył się  w- P a ry żu  
dopiero  p rzed  sam ym  zakończeniem  
ro k u  1805, nuanow .aia  23 grudn ia .

P rzed staw ian ie  złożone ? k ilk u  fil­
m ów  o tak  k ró tk im  m etrażu , że r a ­
zem  trw a ła  około 1Q m in u t (cena 
w stęp u  1 & ank) n ie  podobało  si® i 
dochód  w yniósł zaledw ie 35 franków .

M im o w  Jednak  w  k ró tk im  cza­

sie fik n  s ta ł się św iatow ą sensacją  
techniczną, a  ju ż  w  5 la t  później 
s taw ia ł piew rsze k ro k i jako  now a
aztuka.

C en ainość i  zarazem  pros to tą  od- 
polega n a  w yna- 
ru c h u  szarpanego  

taśm y, k tó ry  pow oduje zatrzym am ? 
się ob razka  (k la tk i film ow ej) na 
j/13- a obecnie na ł/24 sekundy. T aś­
m a w  k iae toskop ie  E disona posuw a­
ła  Się ruchem  ciągłym - co uniem ożli­
w iało p ro jek c ję  na  ek ran .

W zmożenie siły św ia tłą  wypadają- 
cej n a  każdą  k latkę- przez je j za trzy ­
m anie było w ięc g łów ną ząsługą L u- 
m ia re ‘a, a k tórego  nazw isko  w  tłu ­
m aczeniu  po lsk im  znaczy „Św iatło".

J e s t  to oczyw iście p ro s ty  zbieg 
okoliczności, n ie  m n ie j w  zestaw ie­
n iu  ż fak tam i ciekawy-

L udw ik  L um iere  m im o podeszłego 
Wieku odznaczał się ogrom ną by­
strością  um ysłu  i jeszcze w  ro k u  1G47 
zgłasza, w ynalazki i u lepszeń .a  do 
u rzęd u  paten tow ego , uzyskaw szy 
ogółom ponad  S3 p a ten tó w  z dziedzi­
n y  fib n u  i fo tografii.

Po. E rneście  L ubitschu , E isenstei- 
nio i Feyderze, je s t to  czw arta  w  
ty ra  roku  śm ierć w ybitnego  człow ie- 

jks ą dziedziny najm łodszej sztuki, 
śm ierć  tego, k tó ry  sw ym  w ynalaz­
k i ®  um ożliw ił je j ko losalny  roz­
wój.

LEO N  BUK O W IEC K I

Odkrycie cmentarzyska „smoków"

SZACHY
ZADANIE NB 67

P. 8<& kalua«.
0  n a s r .  »SJa& .  N y tt"  1941 r.)

M at w  2 pos.
K on tro la  d iag ram u : B iałe: K»7,

WcS, Gga, So4, So5 (5). C zarna. Kb5, 
Wa4, W cl, Ga3, Sca, p- a5, a6 (7),

GAMBIT HETMANA
g rany  w  V ru n d iic  tu rn ie ju  o m i­
strzostw o  św ia ta  w  H adze, m a ­

rzec rb .
BiaJe: 8. Rsshav&ky (USA*.
C aam s; D r M. E u w e  (H olandia).

1. d4. as. 2. e4, eS. 3. 8f3, Sf6. 4: 
Bc3, c«. 5. oS, Si> — d7. 6. GdS, G M . 
Ten m ato używ any system  opraco­
w ał Euw o specja ln ie  n a  m istrzo ­
stw a  św iata, n ,e  da; on jed n ak  ocze­
k iw anych  w yników . Lepszy chyba 
zw yk  y w a r ia n t „m srań siu "  8... d.c4 
7. ad. G dS, 8. ID 2, H ol. 9. Gd*. d:c4. 
19. G;Cho5, 11. O-O, 0-0. 12. d5!
(E otw inn .k  zag ra ł w  II  r. tegoż tu r ­
n ie ju  przeciw  E uw em u 12. W a-e l i po
12... Go7. 13 Ss4,S :ei, 14. Hc4, aa, 15, 
Ga2, Sf8, 13. Hh4, e4 zdecydow ał się 
n a  ofiarę  p iona 17. Se3!, k tó rą  Emye 
lekkom yśln ie  p rry  ją,' i p rzegra ł. Po
17... GeS! p a rtia  by łaby  w yrów nana. 
R uch  R e?hevsky‘ego je s t znacznie 
silniejszy) c5 (Groziło 13 d:cS z roz­
biciem  pionów , jeśli 12... y:c3 to 13. 
G:c3 i nie w ojno 13.. c:do (13... S:dó? 
14. G:45, c:d5. 15. Gb4 kosztu je
jakość), bo 14. Gb4, Sc5. 15. G:d5! 
Sf-d7l 16. G.o5, H:c5. H:o5, S.c5.
18. S;e5 za s tra tą  p iona, jeśli 12... 
c :dŚ  to 18. S:d$l i G:aS, ą na  13-. e4 
n astąp i 13. d:c6! albo  13. Sg5! Z aw ­
sze z dużą p rzew agą białych) 13. d6! 
(N oprzyjom na n iespodzianka: 13... 
H :do? 14. Sb5 kosztu je  fig u rę  po 14- 
Hb8. 15. b4! itd . P a r t ia  czarnych  jest 
Już pozycyjnie p rz e jra n a )  IJd*. 14. 
W : d l ,  Wb8. 15. Sd5! S:d5. 16. G:*5, 
H:a5. 17. W.dó, e4. 18. Sg5! (Biała 
zdobyw ają p iona , jeśli 18... Sf3 to
19. W:c5! H:c5? 20. G\f7 +  , albo 1 9 - 
HbS. 20. W dl i b2-b4) b5. 19. Ga2, 
Hb6. 26. 3 :e ł  (P a rtia  je s t już w  aści- 
w ie rozstrzygn ię ta , ale R eshevsky 
zne idu  je się, jok  zw ykle w  w ielk im  
niedoczas e...) Gb7. 21. W.13, c4. 22: 
G M , *6. 23. 11 "3, W f-86. 84. Sf6 +  ,
S:f6. 35. 11:16, HcG. 26. o4„ VYefi, 37- 
Hf4, Wd2. 28. W f-d l, a5. 29. h4?
(N iepotrzebne, po 29. Wd4! z d a l­
szym  Hd3, f2-f4 i e4-e5 b iałe w y­
gra łyby  bez w iększych trudności) 
h5. 39. d l?  (Przeoczenie w  najw yż­
szym  niedoezssie i te ra z  należało 
grać Wd4!) We7! 31. ff4, W e:d7. 32. 
g:h5, W.02. 33. W:d2. 34. H :d2, 6 * 5 .

35. H g 5 + , Hy8 (z przew agi b iałych 
pozostało b. n ie  w iele, a le  zą chw i­
lę... czarne  z rew anżu ją  ąię pow aż­
nym , decydującym  błędem ) 36. 
» :* « + ,  1:86. *7. f4. b4. 38. a :M ,
a:bŁ . 39. KI8, «3? (P rzegryw a, gdyż 
k ró l b ia łych  zniszczy te ra z  osłabio­
ne piony. N ależała  g rać  39... KJ7. 
40. K&3, Kf6. 41. Kd4, Ga6. 42. Kc.5, 
b3. 43. e 5 + , Kf7 z  dobrym i szansa­
m i na  obroną.. 48, b3. K fl. 41 KeS 
i e sa m a  pofliląly się, wobec groźby 
K eS-d4c5:U :c3 itd.

OBRONA SYCYLIJSKA
g ran a  w tu rn ie ju  A m istrzostw o 

Polski, K raltów  194* r, 

B i a ł e :  H. BZAPIKL 
C z a r n e :  N. BOROW SKI.

1. e4, c5. 2. Sf3, d6. 8. d4, c:d4. 
4. S:d4, Sf8. 5. Sc3, g6. 6. Ge2, Gg7.

dataiej j ujeinnoj i  t.zw. elektrolitu 
t.j. roztworu jakiejś soli. Elekta odą 
dodatnią jest ąsiaba węglową, otoczo­
na masą, którą jaat mbtóząrUiią 55 
proc. jjrahtu, 40 proc. braunsztynu i 5 
proc. żywicy. E lektrodą u leciwą jest 
sztaba cynik owa, Oói« te elektrody są 
zanurzone w roztworze salm-iaku. Przy 
odbieraniu prądu braunsztyn oddaje 
tlen, który oksyduje powstający wo­
dór, potęgując w ton sposób działanie 
ogniwa. Czynna siła  jednego takiego 
ogniwa wynosi 1,4 woltów i może da- 
wąć znaczne, ale krótkotrw ałe prądy 
elektryczne.

Papka sałmiakowa
Chcąc otrzymać bate.rię t.zw. suchą, 

nuiaimy przez dodanie r.p. m ąk1, tro- 
cln itp., zrobić z roztworu sainr'-'ku 
papkę, a  całość zalać odpowiednią 
masą, aby zapobiec wys-c«mk>c&u b ą te ' 
rśi. Dofcroć baterii założy od jakości 
surowców i od odpowisderieigo wyko- 
n a ria . Najczęściej cynk ma kształt 
rtykd dołem  zamkniętej, w rurce zaś 
tkwi elektroda dodatnia. Między 
elektrodą dodatnią a cynkiem znajdu­
ję się owa papką salmiakową. Leclan- 
chę intuicy:pie ząfiloeował m ateriał 
niąjodppwiędniejszy, a m'anowicie 
grafU naturalny, gdyż sztuczny, cho­
ciaż jeąt czystszy, jest mcUej odpo­
wiedni. Podobnie i  braunsztyn natu* 
ralciy, zactosowany prz-az Leclaocbę‘a, 
okazał się l-erwizy od sztucznego. To 
też dzisiaj tylko w części dodaje się 
brMi-wztyn 6zttKzay do naturalnego, 
głównie z powodu tańszej ceny sztucz 
aego braunsztynu.

75 lat bez zmiany
Ogniwo Leelachba, po za wpro(wa- 

dzouiam *uchyc,ł\ b%t?r-ii, nie uległą w 
tyek 75 U ta cli żądjaej u r i : a ;e. Jest to 
wypądek w yjątkowy w tędwdeę powo, 
iy tn tj Dopiero w czasach najnow- 
szyęh wiprawadęcrao iątotuc ulapezenie 
do bcyłerii Lsclancłi*‘a, polegając® na 
zastąpieniu ealmiaku czyli chlorku 
amonowego, ohlonkięm magnezu, przez 
co jakość tych baterii zostałą taik u-?4> 
szoaa, że można je długo przechowy­
wać, sidyż w przerw^ąch, «d?4?y jed- 
oyuj utycicra * drugim, baterie t* od" 
zyskują w wtelkiei micra* swój* pter- 
wotne ziaplęcię.

Nowy okres rozkw hu przemysłu,
w yrabiającego baterie Leclanche,a, 
nasta ł z rozpowszechnieniem radia, 
bov.-’em jako bateria anodowa jeri 
ogrJ^wo L tclarche.a wproct nieocenio­
ne.

L. W TG R ZTW A LSK I.

P ustyn ia  G abi w  Ązji S radkow aj, 
leżąca w  g ran icach  R epubliki M on­
golskiej, z&s’y aą łą  z  (Jpkonanogo 
tam, ostatn io  przez akiPĆ R adziec­
kiej A kadem ii N auk odkrycia cm en­
tarzyska  dynozaurów , za lu d n ia ją ­
cych tę okolicę ok. 100 m ilionów  la t 
tem u.

Rzadkie odkrycie
O dkrycie to było ogrom ną rz a d ­

kością. W praw dzie znajdow ano  w

następnie  pokrycie  osadem  m u łu  i 
p iasku, w  k tó rym  do dziś dn ia  p rze­
chow ało się całe cm entarzysko.

100 m ilionów  la t temp. k rah ia , 
gdzie dziś leży R epub lika  m ongolska 
była rów niną , o b fitu jącą  w  rzek i i 
jeziora. K lim at je j był eiepły i w il­
gotny, a roślinność choć odm ienne 
niż dzisiejsza, n iezw ykle bu jna . Ży­
ły tu  w ów czas grom adnie gady 0 
po tw ornych  k sz ta łtach  i rozm ia­
rach.

Sil©!p y r ^ o  y

1

l r o ;:
m

m niejszych dynozaurów  — protoefr* 
ra topsa  ta k  jak  zakopu ją  je  ua«x* 
krokodyle , pozostaw iając tro sk ę  •  
dalszy  ich los p i utn.en.-pm » onecar- 
ry m .

J a ja  dynozaurów  leżące w  d o łk a  
iy  podm m y 15 c m  d  n -

go śd  i 5 — 6 cm. sserokosci, ko lo ru  
zaś szaro  -  różow ego. W nętrzne ich  
w ypełn iana by .a  m asą  g lin ias tą . 
Zs,wHft»ść ja ja  ąyw eao tłićg1!  X W  
k ładow i ju ż  bardzo  daw no, a prze­
sączająca *ie p rzez  Śfiank: w oda
przynosił#  1 ęsądzała w nur gU- 
mąscą zawiessmę.

K o ś c i  n o w o r o d k ó w  
p r o  tocer a  tu p a o w

W k ilk u  w yp ad k ach  udało  *ią zna­
leźć w  pobliżu  d robne ko.-teczkk 
w yk lu tych  n ied ługo  po z ożen u  ja j 
m łodych p ro tacerą tcpsów . W iele 
kom pletnych  fzk ieletów  znaleziono 
w  ja ra c h  pobl.sk ;ęj w yżyny p iy to - 
w aj, k tó ra  by .a  k iedyś dnem  Jezio­
ra ,

Q w ielkości n ikk ló rych  d y n e ra w  
rów  św iadczą w y ra .a ry  znalezio­
nych kpśpi: łfrągi ogonow e o Śred­
nicy 5 cną- żebra  długości 5 — • 
mctfyóWi części m iednipy o w adź* 
kilkudzipsięciu  k ilagrąm ów .

p if i^ d  odkryciom  radzieck ie j ek ­
spedycji naukow ej nie ty lko  m uzea 
w zbogacą się w ie lką  ilością cennych  
akąpnnafów , lec? p rz .d e  w szystk im  
okazy ta  dostarczą naukom  p rzy rod ­
niczym  w ielu  ciekaw ych  obserw acji, 
u zupełn ia jących  b rak u jące  ogniw a 
w  rozw oju  żw iata  zw ierzęcego.

T. X

różnych p u n k tach  ziem i poszcze­
gólna okazy olbrzym ich gadów  t  
ok resu  kredow ego, zachow ane w 
m ule lub  w  bagnach, jed n ak  n a tr a ­
fienie n a  ta k  w ielk ie  sk u p  sk e— było 
fak tem  p raw ie  w y ją tkow ym . -«h- 
maezye go m ożna za top ien :em  w iel­
k iej ilości zw ierzą t przez powódź, a

Ś w S c s t o w ®  k a m p a n i o

p r a f t c l w g r u s t l l c z c i

y y f g g - a a g ę g  o g >  m e s w . m S s S € ^

27 krajów podpisało konsty­
tucje Światowej Organizacji 
Zdrowia, »ia gruncie ONZ. 
Pierwszym  i zasadniczym żą­
daniem organizacji będzie uru­
chomienie ogromnego przedsię 
wzięcia zdrowotnego, obejmują 
cego cały świat, n.a które po­
święcono pół miliona funtów  
szt. Będzie to kampania rato­
wania dzieci przed groźbą gru­
źlicy w  krajach zniszczonych 

7. Ge3, Sc8. 8. Sb3, 0—0. 9. 0 0, GeQ. i ^ z o z  wojnę w  Europie i  Azji. 
10. f4, Sa5. 11. Sd4, Ge4. 12. Gd3, ^  W J n  ^  J
We8. 13. K h l, aS. 14. W cl, c5. 15. 
a3, e5. 16. Se2, d5. 17. e:d5, S:d5. 18- 
S:d3, G:d5. 19. Sc3, Ga8. 20. 15, e4.
21. Gc2, Sc4. 22. G:ę4, W:c4. 23. He2,
Ge5. 24. Hf2, 16. 25. S d l, g5. 28. c3,
IM6. 27. g3, Gd5. 28. Hd2, Wc7. 29.
Sf2, h5. 30. K g l, h4. 31. Sg4, h:g3. 32. 
h3, Wd7. 83. S:c5, H:e5. 34. Hd4,
Hc7. 35. Wf—d l, Gc6. 36. Hc5, Wd3.
37. W:d3, e:d3. 38. Hd4, Ga8. 39. Hg4,
Wc8. 40. W ei, He5 I b ia łe  poddały  
się. Żyw a, in te resu jącą  w alka!

TURNIEJ W BUDAPESZCIE
Ukończony p rzed  łp łk u  dniam i 

duży m iędzynarodow y tu rn ie j w  
B udapeszcie (na k tó ry  n ies te ty  n ik t 
7, Po lak i n ie  p o jech a ł zgrom adził 
ła.cznie 13 uczestników ). P ierw szą  
nagrodę zdobył z dużą przew agą i 
bez p rzeg ranej słynny areym istrz  
w ęgięrąk; Szabo — 12 p., reh ab ili-  
jąc  się w  zupełności za niepow odze­
n ia  w  Poł. A m eryce. D rug; był do­
b ry  nasz znajom y, m łody Jugosło­
w ian in  G hgoricz, 10 34 p. ty lko  1 
p rzeg rana  do B akony'ego, b. cenne 
zw ycięstw a nad  Szuly i T rifunow i- 
czam, k tó ry  p o tw ierdz i’ ty rn  sam ym  
jeszcze raz  sw ą przynależność do 
ex trak la sy  eu ropejsk ie j. T rzecią  n a ­
grodę zdobył dobrze i b. rów no g ra ­
jący  Czech Foltys 10 p. (przegrane 
do Szabo i Benko). D opiero IV  — V 
nagr. podzielili Czech P achm an  i b. 
m istrz  Polsk i T artak o w er, osiąga­
jąc po 9 K . P ierw szy  S ta ' b sz  zw y­
kłej w erw y, di-ugi, g ra jąc  ostro  na 
p ierw szą nagrodę, p rzeg ra ł nieszczę­
śliw ie obi® o sta tn ie  p a rtie , z B arczą 
i W oodem (!). B yły to zresztą  jed y ­
ne porażk i słynnego arcym istrza.
Trzy następne m iejsca zaję li: B a r- 
cza (W ęgry k ró l rem isów  10), Szily 
(Węgry) i T rifunow jca (Jugosław ia) 
po 9 p. D alaj: B enko 8 K p., G ereban 
7 H p. (obaj W ęgrzy). &»any m istrz 
w ęgierski, pbsenie o4 szeregu 4 s t nie 
pokonany cham pion A ustralii, L.
S te in sr zdoby! zaled^rie 6 p., nie 
osiągając n aw et 50°/i. Z am ykają ta ­
belę: Bakony) (Wg) 5K , R adulescu 
(Rum) 4 tś, F o ste r (Wg.) 4, Tomovic 
(Jug.) 3 i B. H . W ood (AngUa)
254 p.

Projekt przeprowadzony będzie 
z pomocą Międzynarodowego 
Towarzystwa Pomocy Dzie­
ciom.

Kampania przeciwgruźlicza 
polegać będzie na dokład­
nym zbadaniu 50 miln dzreci, a 
tę  k tó r e  c k e ż a  s ię  c h o r e  b ę d ą  
leczone zastrzykami znanym' 
pod nazwą BCG. Planuję się 
wysianie 300 ruchomych ekspe 
dyeji lekarskich do każdego 
kraju potrzebującego pomocy.

Jedzą# ą n ich . rcrihzu:ożv-rrie, m l- 
mo grosBir^o w jig iądu były eciąźa- 
ła  i nieszkodliw e, inne na tom ias t 
d rap ieżne I ok ru tne . Były w reszcie 
gatunk i fruwaj% ce. zaapatrzana  w 
skrzyd  a jak  n ietoperze.

G dy s biegiem  czasu k lim a t sic 
zm ienił, s ta ł się bardziej suchy, a 
roślinność zubożałą, kolosy zw ierzę­
ce n ie po tra fi y się przystosow ać do 
now ych w aru n k ó w  i w yginęły, Po- 
z o s ią y  ty łk a  m niejsze, lep iej w y­
trzym u jące  now y k lim at.

75 milionów lat w ziemi!!!
O statn ia  ekspedycja  R adzieckiej 

A kadem ii N auk  zrgyiedziłą w  1946 r- 
m ongolską część pustyn i Gopi i p ą - 
po tkała  w  okolicy gór N am agetu  
na liczne cm en tarzyska  dynoząu- 
rów, k tórych  ązazątki przeleżały  W 
zjemi okoio 75 m ilionów  lat,

Szczególną sensacją obudziły do­
brze zachow ane ich ja ja , k tó re  zna­
leziono w  p iaskow cu pow stałym  ? 
p iasku  pustynnego- J a ja  te leżały w  
zagłębieniach , gd«ie ułożone były 
prom ieniście, chfcladn’e ta k  ja k  po­
zostaw iły je  sam icę jed n a j z odm ian

——' - . l.,, ,.. , , ! , . . - . . !!. Ml .. .LI U 1

U ^ m i ^ h n l j  s l ©
Z A U FA N IE

— M a pan  do m ń ie ty łs  zau fan ia ,
aby pożyczyć m i 500 zł,7

— Mąną, a le 50Q zL nie m am ~

K a ią S K A  o  IN D IĄ CH

— J a k  mogieź nąp isać książkę ® 
Indiach, nigdy ląm  me będąc?

— Ą Dante był w pieniep-,

A N uN ie*

Piąc-ialewił E rąnddi — «•
w  jist anonim ?

Ojciec: — To tak i całowwk, k tó ry  
coś robi, a u ię  chęe, żeby 0 tym  in­
ni w iedzięli,

Erąnuś: — Ah»! Rozumiem.
N ąząju lrz ,
Qjcteo: r— fra n u s iu -  k to  to s tły k l 

lustro?
F i a n u i: Anunim- tatusiu.

TO  ZIJFEV.NI* CO IN NEG O

—- Rardzo psaa pręepwsłam, od- 
zyw ą się p ięśm iak ' m iody ęzłou/iek 
do p an a  H ieronim a, ojca m łodej
panny  AdełL — Czy m ógłbym  pana._ 
gzy  pan  byłby tak.-- To jest. chętn i*  
chęiałbyrn...

— Ależ owszem , ow szem  — odpo­
w iada pan H jerppim . — Nie ma?h nie 
przeciw ko teipu, żfby się pop ożenił 
z m pją córką.

— Ależ to nieporozum ienie! J a  
chciałbym  tyilio prosić pana  o po- 
żyęzepia mi 3.QQQ slfltycp.

P a p  H ieronim  zerw ał się z k rze­
sła i m ów j z oburzeniem :

— W ybaczy pan, ąle js pana p ra ­
w ie n ie zpam!!!

Skąd się wziąly słowa?
gilotyna, tank***

W  mowie potocznej używamy dla
okraśleaia pewnych rae-czy czy pojęć 
wielu słów, co do których acj p r z y  
puizczamy, że są  właJctwię nazwieka­
mi osćih.

Mówi się ma przykład; kupię tea  
gobcho do modo sslunh, albo: zjadłem  
dziś tylko jeden sandwiez. Częeto po- 
sługujem y się ak/eśle«.iem „bojkot , 
„bojkotować", to znowu w codzten- 
nym użyciu, zwłaszcza wśród ludzi 
mających do czyni c i  a z elciktrotech-

/  W
Od daw ca zacną by ła  siła pary

wodnej, ale nie umiana jaj wyzyskać 
ij zastosować do cal ów praktycznych. 
Aż wreszcie udało cię pewnemu, me- 
chąsdkowj ąikjięłaktesnu, niejąfiłeęnu 
Newcomen ow; sporządzić maszynę, 
którą w praw iała w ruch psyą wodna. 
Maszyna ta, jakikolwiek budziła ąaów- 
ozas podzhy, była raczej zabawką niż 
przyrządem mogącym mieć jakieś za- 
stouowaiiiic. Gdy pewnego dnia przy­
rząd się zepsuł, zazrHwińRP jjo ęęlem 
nsjwawy do młodego p«plll*iika ęią?ni-ką, używane są słowa: aropar, om, hOflfOWTr 5 ,

w ^ t w»tt. A któż nie zna słowa «dlo-,j Wteklsm James W aft, Tan zyczum ąłwolt, watt. A któż nie zna słowa g:lo 
tyna? Przykładów  takteh mośnaby 
oczywiście wyHozsyć więcej, bo

,18 ząbąwką ta może się riać  epoiko- 
j wyip wyaaUztkism. Zajął olę ulepoze-

L ł a  M  floM Hów. któr* pochodzą jej | w 1765 przede,Uwił oowy
od naziwtek osób i zaw ierają w swyoli 
kilku sylabach całą , oiokiody Intere­
sującą historię.

Z  d z ia d z in y  e l e k t r o t e c h n ik i
Zacznijmy od słów', które najczęś­

ciej pojaw iają się na  uetach elckit.ro- 
techsników oraz w dziełach trak tu ją ­
cych o e4®btrycauoóoi. Słow/aml tym’ i oów, ®ubtoln>#i 
są: ampar, w olt, om, Waż; określa Dę (słowo przeszło
cimj jednostki natężenia, napięcia, o-1 ezedhnsgo od nazwiska oooby, a 
poru (przewoidr-ików) osraz dzieleioóci cz®j od dum ooóh brąoi Jaikóba i Jana

model maszyny parowej o  ̂wtele już 
do5ikptvąl6zy i eko«K*pitei»i«jezy od 
ir.aszyny Ncwcomcoa t W att uchodzi 
za wynalazcę maszyny parowej.

Z a k ła d  b r a c i  G o b e l in ó w
Wiadomo, Że m ąw ą gr,he!inów ozna 

czarny powiem rodzaj celnych  kobiar- 
ręoznej ro:boły. I to 
do słownictwa pow-

iprądu. \o l ła  — to  włoę&i uczony z 
Pawii, ktćręgo setną .rocznicę śmierci 
obchodziliśmy przed 20 laty. Również 
Ohm, W alt i Ampere byli ludźmi z 
z krwi i kości, którzy nie mało przy­
czynili się do rozwoju elektrotechniki. 
Zwłaszcza Francuzowi Andrzejowi 
A m p e rm i  ą iąm r na tym polu wiele 
do zawdzięczcęiią, Żądza wiedzy j za­
pał do badf.ń naukowych pochłaniały 
go do tego stopnia, że zapominał o 
jedzeniu j spaniu, czym podkopał swe 
zdrowie; Jerzy Ohm był Niemcem, a 
Jam es W att — Szkotem Temu ostat­
niemu zwłaszcza zawdzięczamy jeden 
niezmiernie ważny wynalazek.

Gobelinów  z zawodu tapicerów i far­
biarzy. Ich zakład był znanym włoś­
nia z przepięknych kpbW ców, które 
tam  wyrabiano oraz z przepysznie bar 
wionej wełny, W  tymże samym zakła- 
dpi-e wyratdano fćw o'eż różnego ro " 
dzaju meble, a cieszyły się ooe takim 
wzięciem, że bracią nic m ojąc podo­
łać zamówieniom, musieli przyjąć licz 
nych wspó łpraccwi; ików spośród a r­
tystów r-jfoowników i dekoratorów. 
Z czasęm też zakład braci Gobelinów  
s ta ł się sławnym nie tylko we Francji 
ale i w calei Europie z pięknych wy­
robów dekoracyjno-artyst yczn ych.

Również Francuzem była osobistość

lctśyej nazw bko przeszło jałf® nazwa 
maszyny do wykonywania wyroków 
órpimci, znanaj pod nazwą gilotyny. 
W czarie Więlk>ęj Rewcducji fran cu s­
kiej zginęło pod jaj epieim tysiące ska 
zanych. Egzekącje odbywały się pu­
blicznie na placu, k tó ry  dziś nos, naz­
wę „Placu Zgody" (Place de la Con­
corde). N a^e t dzicej obdarowywano 
w owym okras jo małymi gilotynłcsan 
ja k o  zahawkam'*. Mf.«zyrvą tą nosi n»z 
vrę od lekarza GliiUafłna, jakkolwiek 
ten ostatni tylko zaprojektow ał jej 
użycie. WYWalrriwoo ią o więja wcześ 
a ię j i stosowano do w ikpnyw ah1? wy­
roków śnji-arci w Hjazpąpii jewzeye w 
r 1730.

Dziwną rzecz ( Mimo, że gilotynę 
wprowadzono wo Francij m  wzglę­
dów humanitarnych (szybka śm'orćl, 
by}# 0<la Wc?®j wyrażam pragnień 
wównąJiia wszystkich woibec prawa. 
Jsk vvi«d»mo przed Wielką Rewolu­
cją slosowano jako karę śrobsrci wo­
bec szlachty topór katowski, a wobec 
pospólstwa szubicinłcę, lub inne jesz- 

: cze więcej barbairzytwkia metody 
uśmiercania-

R ó ru n o ść  w o b e c  ś m ie r c i
Również Francuzką była markizr: 

Pomparlour, k tóra między innymi dała 
swoje nazwisko rozmaitym odmianom 
wyrobów z jedwabiu, o pięknym zabar 
wiopyra dosepiu, M arkiza, któraj rc- 
dz'-pne uazv.’irko brzmiało Jęanr.ę pci- 
«CH (rybka), odegrała, jako fawcyyte 
króla Lndw*Ła XV, w owym czapie 
ogromni? ważną rolę we Francji. By­
łą królową fdagancjj j wdzięku a 
wpływ jej Jta tok apraw politycznych 
był Łsuk wielki, że miarkowała i obala­
ła mkiistrów, gmerałów, ambasado­
rów } decydowała o tu j  ważrOsjszycJ) 
eprawach państw*-,

Z-namy wszyscy słowo bojkot 1 wł®* 
my kiedy się go używa, w n‘?i nato- 
mjast znane jest jńgo pochpdzeni* 
Oto w r. 18&G kapitan angielski naz­
wiskiem Jam es Boycott, aam W stratoir 
dóbr jednego z magnatów irlandzkich, 
okazał słę w csaeie ®wefiQ urzędowa- 
nia tak siwoiwym i przykrym woltec 
podległych mu wieśniaków, że był 
powszechnie przaz nich wi-o-
oy. Doszło do tego, że ci ostatni po 
WWólrym pororumieuiu «’ę poet an o wall 
U piego ide pa^aco-wać, ani mu mczege 
ni* «jęrrędąvvać, jednym słowem odizo­
lować się od niego, n!by od trędowa­
tego. Posłgpowaria tego przceirzega* 
<10 tak sol Id o rnie, żc m'mo wierweo* 
-eji władz, Boycott zrauereny był oipul 
pić okolicę. Od owego czseu > n 

bojkotował* określano każdą dzla- 
tałność skierowaną pratetw  ^tt- 
oe lub grupie łudzi, z którymi oż» 
chciano utrzymywać stosunków czy t*  
kupieckich czy towarzyskich.

S a n d tv tc z e  h r a b i e g o  Sandwicha
Nazsviako osoby może przejść do 

potomność, także w dziedzinie kuli” 
nam ej. To przytrafiło  się Anglikowi 
hr. Sandwich, k thry  przyzwyczaj omy 
do jadania w czasie, gdy zajęty był 
grą w szachy przy stoliku, kazał 
rządzać przekąskę z dwu cienkich 
kromek chicha, między którymi w.aj- 
dowała się: szynka, ser, kaw ior, pas** 
teł ild.

Na korriyc od <f adawna oirw anę tłu  
Wp „taiłk", ktćryra olwetlamy odnua- 
nę ąuiomofcilu opaocwzonego, tak 
ezę®to sloscy areęjo w czasie aotatmłch 
wojen, zawdzięcza swe pochodzę®i* 
ad pułkownika Tomasza Tąnka, WT* 
oalazcy tego osobliwego pojazd li wo­
jennego. W*
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Od Pu**kfa* do Goa-ki^o -  taiM 
ty iu ł da^ V *1 wyborowi ^laey^ów ro-
*yjsiktcih przeznaczonemu dla masowe

bic -biŁlioętra flczne dw usiu pbjodziasi? 
chi tfzech pfearzy rosyjskich od Kap- 
tłemira do Cork'-ego. T yleż zdjąć  ̂i 

go czytelnika. A  w ięc —  problem ! portretów. Całość aoęi nazwę i ,,G aleria 
upowezecdiaienAa Uteratiwy sąsiedzk ie - 1  p isarzy rosyjskich", 
go twarodu, problem niełatw y, zwa-j N akśałoiby pom yśleć o czyimś po­
żyw szy zupełmą igaoraBcję w tym za- j doimy,m na naszym teropie, dając w 
kresie. l<ażd# dzieło tłum aczy ęię r .a ; pierwczym tomie —  klasyków , do któ- 
t le  sw ojego czaou, każde —  ten czas rych i Gorkiego zaliczam , W dntgtro

— beletrystykę radziecką.

chu r ż ą  odłożenie prggcapw łflcj 
literatury ną cząs dalszy, tfi

tłum aczy i  poprzez postępow ość w yz­
nawanej idei otw iera drogi przyszłoś­
c i. A  gdzież historia literatury rosyj­
sk iej, która by pas abliźyia 4p  nurtu
za^ drU m  r « sy w jk ^ U ^ m < * * < 4 łp o ftą ) _ , r< . _ , .
c i?  Uwa,j*ł M ickiewicza są  oczyw iście 1 n ie należy p op ijać  m ateriału . hist o 
niewystarczające, szkice SpMOwioza j ryttzoo-titaradćie^o i bib lio |raficznego  
przebrzm iałe. Literatura Br ii okaer a \ w poszczególnych tomikach klasyków  
WgriMzła w apokrySacłi i etanowi ra-1 rosy jekich. Krótką: chodzi o zw ięzły  
czej średnio..icczm e panoptikum ber lecz trafny wstąp, przedstaw iający

daacgo klasyka ca  tle  jego epoki, bar 
dzo krótki iy c ło iy s , charakterystykę 
tw órczości i  komentarz historyczao- 
języ&pwy do tekstu. Mą się  rozumieć, 
że to „podanie" pisarza musi odbiegać 
od e?jkoi?z*kiej cudy.

K ało  do onrawianej biblioteki w y­
brać? Rzeoz nie łatwa, zw ażyw szy, że 
liter ciura każdego narodu etanów; ży- 
Wą pią-slość, któii-ej «V  podobna poz­
nawać ca  wyrywki. Mu®i być wychwy  
cen y  jakiś istotny trzem, ukazane po­
wiązani* j rozwój. I znowu chodzi o 
to, by w ujęciu nie ,.przefósłary zo - 
w ać!t. Biblioteka musi być, mówiąc 
stylem  popularnym, ludzka. Pc-cząw

.M oich Uniwersytetów" G orkiego to ­
czy  się  na stronicach klasyków  rosyj­
skich żywa, boleścią walka o człow ie­
ka. W ydawnictwo dla m asowego pol­
skiego czyteln ika powinno tę walkę  
uwypuklić. Chodzi o  to, by książka  
wzbogaciła wiedzę pozytyw ną o św ię­
cie i  ludziach.

Przejdźm y teraz do epok , nazwisk. 
W ięk XVIII i jęgo koryfeusze: Kaa-

O czywiście, p.raca taka nie byłaby Łompnceow, Symarokow, Dzler
rzeczą łatwą. Jeże li w zglądy poćpW*1 • •-" «: «• ■

socjalnej analizy. Ułam kowa i pobież­
na jest literatura Lackiego. Isdorma- 
cje  wielotom owej literatury pow szech­
nej Trzaski, Eyprtą i  M ichalskiego  
także n ie spełn iają celu.

Sądzę więc, że upowszechnienie li- 
terż-uiry rosyjskiej nałażałeby zacząć  
od o nria masowemu czytelnikowi bo­
daj s k r ó t u  literatury rosyjskiej, bodaj 
przewodnik* po galerią najzciakosuit- 
szyoh pisarzy. Istnieją zresztą takie  
wydawnictwa w Zwiazc-u Radziscustcn: 
i  w spółczesne j rodowodu prąędrę.wo- 
Jucyjoego. Msm właśnie w -‘ę.cu b lis­
ko 600 stronicowe wydawnictwo duże­
go formatu. Rok publikacji: 1901. Prą
ca zbiorową obejmuje k r ó t k i e  szkice > szy  od „Dubj-owskisigo" Puszkina do

żąwłn, Rądiszcz-ew, Karągazto i  to. 
Ciekawy tap #k?«# narastania zmian, 
zapoczątkowanych prze? reformy P io ­
tra W 'elkiegp, wykluwapią się  nowych
rosyjskich lorm literackich i p% vj*ze  
go radykalizm u typu Rądiiszcacwą p o ­
minąłbym dla syntezy, którą cdnej du­
jemy aa początku XIX w. w  twórczoś­
ci Ąlcfceąndra Puszktoą.

A więc Puszkin, otw ierający „euro­
pejski" w sensie  światowej popular­
ności okres literatury rosyjskiej j słcu 
p ia iący  jak w  soczew ce późniejsze  
rodzaje literacki*. A w ięc Pusakto, 
i oczyw iście proza. {Proponowana 
przeze mr.ie Biblioteka K lasyków Ro­
syjskich  pomija twórczość sceniazpą. 
poezję — ze względu na istniejącą  
już Antologię, i krytykę rosyjską.
ktpręj ro?um'’«m e wyznają wHgkązcjją 
przyjotow ącia i przol<rąc?ą jjraąiee 
masowej ppoularyzącii).

Z prozy Pusziktoą? W micyę męi- 
noisj wszystko W każdym bąd* razio;

I E i g g i Ś F - ■ c S n e;r C i ® S - i e r J g % f

W s e t n ą  rocznicy  śm ierci
W is s a r io n a  B ie l iń sk ieg o

„Dubrowski", „Córka kapitana", 
..Pocrtarajster", „Pauo* Włoćc'a<»ka‘‘. 
Plechacow my-Hl się  posądzając Pusz­
kina o nied ostrzegania problemu 
chłopskiego. W ym ienione opowiada­
nia św iadczą o czym ś wręcz przeciw­
nym.

Pominąłbym ,3oh atera  naszego cza­
su" Lermontowa, nąlcciiast zatrzymał 
bym. eię dłui.ej przy M & olajv .Gogolu. 
Z folh łorystyczco - romantycznych  
„W ieczorów wziąłbym „Jarmark w 
w Soroczyćoach", mogący za-ntercao- 
wać naszego czytelnika, tak zc w zglę­
du na kapitałpą aĄęddotę, j?.k i na lu­
dow e elem enty treści. Ząci-owaińym
p a łp  arcydziełko narracji: „SifoŁwłąc 
c y  ziumianic". 7- fw.óyczości przerasta­
jącej w realizm  należałoby wziąć  
„Płaezcz" —  z tego przecież jta fkal-  
nego „płaażcza" w yszedł rój później 
szych p-pzaików. Trzeba rozważyć, 
czy  pią puścić jeezcze „M aftwyah  
dusąt’1 —- arcydzieła prozy a zaciszem 
dokumenfu oskarżenia p a iszo zy m y ?

Ton sam problem w ezzrszym zahre 
sie  i w raistrzowstiej fprmic puzusza- 
ją M ifiatiu-y Iwona Turgieniew#, obję
te cjgćłpym tyiuł«m „Pamiętnik myśh-
wegp". M assy tu życie chłopów posyj-

Ę . . & Z Ę / f s a

Ka u k a z
04 dziecka diciajem się oduczyć 
Świeżym, rycerskim tihem  Kauóazy 
I romantyczne sny7 zanyrzyć 
W złotych czeluściach Krajobrazu.

Na roziskrzonym widno-kresie 
Majaczy aw y łeb Kazbeku,
Który mnie magią mgieł p r z e n ie s j e  
Na brzegi mitycznego wjąku.

A le  na p różn o szu k an i śledów;,
Przerzucam cienie gór i blaski.
I  w  g r z m ią c y m  h u k u  w o d o s p a d ó w  
P r z e m ie r z a m  g r o ź n y  g r z b ie t  k a u k a s k i .

Nie — tylko świat znieruchomiały 
I pr^sszłóść w piasek się r c z k r u s z a  —  
Na jakie stad uleciał skały, 
Męczeński duch Prometeusza.

Kroniko kukuralrva
PRZED fiW IATOW PŁI

k o n g r e s e m ;
Ż N ^ Ę L E ST U A Ł iST ^ W

Z e w sp ó ln ej in ic ja ty w y  polsk iej i 
francusk iej odbędzie s ię  w  dn iach  od  
25 4 o  28 sierp n ia  br. w e  W rpctaiyig  
.Św iatow y Ifo o g res In U ick tu a iłstó w  
W obron ie  pokoju.

sh k h  przed zcłaąiąrtom pa^ rczyaety  » B ędzie  to  p ic i w sze  p o  W ojnje sp ot 
Dtoknti n d d .n v  Ł r ^ r r . J i  R n .;k .m ie  n a jw y b itm ejszy c ii pxzuŁ»|a.W -ptoKRif
6!
Żułoby
Bi
,JLgow' 
wąoy“._

Z apowi«ś${ Turjsientową —  jQ ieor  
w-e i dzieci", obraz przaŁozua w  $«?■{

łu  dolctora hon oris ca u sa . W W ar­
szaw ie  n astąp iło  z  in ic ja ty w y  T ow . 
P rzyjaźn i P olsko -  J u gosłow iań sk iej  
sp otkan ie  prof. B en esica  z p isarzam i 
polsk im i.

W IZY TA P ISA R Z Y
pzi> sp p s% #> W A C W C H  

W P o lsce  b a w i w ycieczk a  p isarzy  
czsch oslow ack ćcii z poetą  F ran cisz­
k iem  N ech w ata ięra  n a  czele.

G o fc ię  — p o  zw ied zen iu  W arsza­
w y  i n a w iązan iu  kon taktu  z p isa rza -

przy  
pozaoąropej-

czte - • m i w a rsza w sk im i —  ud ali s ię  na o b -
Odibddt" ’T i c i i ^ r i ^ e -  rech  “ g a d n ieó * a m łan ow ic łe: , Jazd po kraju .

udziału  p rzed staw icie li św ia ta  k u l-  j
tu ra in sgo  w  d zie le  u trv /a len ia  i  u - i  INRTYTOT W 8 f f f r a f S B O E M A
in ocn ien ia  pokoju , j fcgTpSŁJ

udziału in te łęk tjją listćw  E uropy i

Dnł» ? czerwca r. b. minęło sto  ła ti „ Z a zd ro S ć m y  w n u k o m  i p ra w n u -  tylko „krytyka bezpośrednia czyli j tzgo typu, cq ,.Polii ue.-ia" m alują re-
od śmierci W issariona G rgoriew icz9 k o m  n a s z y m , k tó r y m  s ą d z o n e  h ę - ,  szczera posiada wappśib Zwalczał anątyicjtuę byt rcęyj«ci*jt«  ̂ y^ośęk^ - 
B.el.ńskiego, znakoinitego rosyjskiego d z ie

ts z y tn ,
yvię(z.ieć R o s ją  w  1940 ro k u . ‘ ,wym ijaczy“. W swoim  słynnym  ąr- j siw ą. O powiadanią w ro4zsj.ę

ftH flis te ifty p  K ultury  i  .Ssjjnitl p»r  
w oi« ło  k o  gycią  In sty  tut Upows^cęźi- 
OŁCrMO Kgfci-4-

N ow a p laców k a  m a na eeju  u d o-  
stgp n ien ie  sztu k  piasty cznyoh drogą

* i f a r ? -  n :: f  >rw t  w; f i , organ izow ania  w y sta w  1 odczytów
te* v, )'4°być psrę opo» wd?#. Obrazie; p ow iąsam a w y s iłk ó w  p rzed staw i- ^  d y d a k ty czn y m  N o w o -

ł l “  " •  & Z Z 2 Z
_  . . , nau kow e o p racow yw an ie  norm  i  m e -
Z agadn ien ia  te  będą tem atem  ezte i u p ow szech n ian ia  sztu k i

Icczcństwia rcsyj^kiai, ed rx tsw * . 4* gyriatą  w  d zisje  obrony w oinoaoi ł  
nąi^dzto now«jH> jrewomtyji&zjJo jjośuj- .rouw oju  k u ltu ry  narodow ej, 
i**8**- j stw oi-zen ia k iim a tu  dla w s^ ótprą-

L & f To%toj. O czywiścśe ^  1 w sp ó ln o ty  ku ltu ra ln ej różnych
W ępttpea „Wojjna i pokój". ]naród:Vw,

>*n
kiytyka literackiego. D za ła ln o ść  jego s t a ć  o n a  b ę d z ie  na c z e le  o ś w ie c o -  j tykule p. t. ,,Pogląd na htersturg ro* W f ‘ przejm ują octrą krytyką caratu, rech  referątń w , kfcwt w ygłodzą na
zespoliła się  ściśle % twórczość.ą Puszr | negQ św ia ta . D ą yya ć  p r a w a  n a u ce  syjaką 1847 roku" sformułował sy c je  ( W reercte, należy też pam iętać o sym- K onara#® : Jjxwiapin, V f f m w ,  An#r
k-na Lermontowa, G ogola. BieUftsIfi1 j 9Ztv ę e " .  i wytyczne. Literatura winna być — i patiach T ołstoja dla Polski, wyrażo-
p! er w szy ukazał nieśmiertelne piękno | w  w łn ą  r0Cznicę zgonu Bielińskie- \ g ^ ' 1? -  obrazem^ życią, ale me teg o ^ n y ch  w opowiadaniu o  pouwtoócach
ich dzieł, nauczył kochać i podziwiać \ <7f) wycjjn o w Związku Radzieckim cn(Ce w idzieć reakcja
tych plsarjy l||ie  było jo  proąte ani la. , ^ jny jeg 0  pjąm ze sppśfizpy ar- łLiteratura lpusi uczyć, musi dawać 

wyraźne nąstąy/ięnie w stosunku do 
rzeczyw istości.

Prpf. L. Piotjrip yy studium p. t. 
.Św ia tow e znaczenie ejtętyki B a liń ­
skiego" podnosi przenikliwość i kon­
kretność założeń krytyczpyph tego

63-go roku p.t. „Za co?"

Z kcjei Jcodaę- Dc^o-jcwjski. Prago  
pu ię  tylko „TJarrodnig j harf" orz?

lik  r i^ójajK,
N ad K ongresem  ob ją ł patronąt 

iraircuj?kp » p ę łs lii  ko>uh«ł orgąni.- 
zacyjn y , w  sk ła d  R ifkego m . in , wgr  
szli: Rąrrąiih, piałżonlcoyzte Jnłiót-

z M artwego Demu". M o ż e ; Curio, .Gąssią, y ij la i  i ,  p i^ ia m ei, Re-
eezcze „Braci Karamazov/". del, Vcrgiprg, Kę ę g r b w f e r ,

1 p ab io  t e & t f ,  W m o i t ,  Jg.an
W>e,«; satyryk cruiglej potoąry SIX  j Liouią Łfczm nił. prpf, p r# f. p ip & k p w -

,vieiku M ichał §ałtykow  Szczoijjrio po 
yricijai być rep re^ n io w sn y  takimi po 
Zycjanij, jak fiapitąlfie „Bijk.i",

ski, K łh czyńsk i, K płarbiń^ki, hebe-
S p łą w iw k i, m o r p tfa id ,  H?«d-
k r.Y/icz nrąz p ^ r o ą ^ i ^ ,  N.ałjf.W łkS,

m yśl krytyęzna była wtedy ;aj<??$|ja. j ^ ją  ppśw :*ffQUą jego pamięci. Relęrat 
Mikoląj I, far —  auiokrata trzyinąj ąr : „jjiaj^J^j i nąąza współczesność" wy- 
ryzach jypie umysigęyg sw ego  pań- j gętięrąlliy ęekretarz Związku n *
etwa. Cegzura czyhała na kazję  ź|fW  ' #gr?y Rądziępkjch Znauy pisarz Ąfelf- j pssarza Bieliński wiąźa! ściśle litera 
sze sjowo, ą to 8 Ś * W r M  ^BStlą lf#źi j ągpd8r paijięjew. Ną łąmgch f fa s y  i turę z życiem, z Fzgczyiyiątpścią, w ja­
dy w olnościowy pdrupb, j y y n p y j ^ i ą ły  gjg znakomite pi^ra j kiej żyje naród rosyjski. Literatura

Bieliński urodził gig w 1811 FókÓ W 1 higlgrykÓW Jlteratufy, krytyków i p ip ie  być tylko nąrpdoyyą, wyrasta bo-
fińskim m ieśęf SveglGrgtl. gdzie ęjęieę  j jdgokjgpw =- marlfgiet^w We w sz y s t-1 wiem z głębin życią ędfęgĄ narodu, 
jego pracowął jąkó lekarz^ ąiaryijąrkj. j gjppgaah Związku RąJzjeckiego W edług Płotkiu§, Biejiński byl prze- 
Laia dziecinue i mlodz-eńcze spędził i obchodzono tę rocznicę ufpfzyątym i cjwnikiem „metr.egp jdeał zmu estetyki
w Penzieńskiej gubernii. ąąiąeteczkB j akądftnłami } 'odczytami. ' j nłeirdeckiej*. Był to pierwszy pisąrz, ’d; „Ppt^ga atom1 ’, w ®.a,-4? pR^f'.- m M M W  VS VtHM QV

  •* — ’ « i »  t : ^ j   1 razac naii*R f>nf>władan. laik ..Ijoroiż*

je pewnego m h s l a „ P a ń s t w o  G ofo- . Pprendowrtd, SoreJ»
włewwie". „Szkice guberni a lag", «za,' *ftr««Sk(WWtó, « « ? » > »*kf, P w * .-  

Antoni Czechow: wybór htunoreaeh.! ^ 0V/Aki, .SdjJUojr, B sodrow ską.- V~ e*
I M .  -  r i M  < K *  * * * * * *  r m > m  W — '•

Czembary. W r. 1829 wst|Wł^ n ^JW " j w  prąsie inteyesowapo ąię żywo który rozpracował î odrzuci) teorię r a a c ( pąr^jjppw iądan, jak „D/yę*r f O V I u v a .  j  . TT » .  W y  ,  | w  JJŚ 0 .0 1 C Śś4 * C5Ł Uf W ą  f I l i  U lg  ó y W U  ‘ v  * J  •  v «

w ersytet słynnym  Hstcin B ie lic k ie g o  do Go* czystej sztpju- Społeczny ut\* t^rjzm 1
tono go  w dwa lątą później, za w y M  j gola Z t  r&?powazpchiuąnie tego listu jego założeń uskrzydlony jest wiarą ^ pooimłejezych pfeaczy d acw iątaae

• narodu rosyjskiego. Rc»pienia przeciw p3 Óązc*yźnie i sąmo- i dosta, ^  p o ^ o j j ^ j  do w ięzienia i , W geniusz 
władetwu w dramacie „ n .  \ - : w t ł j | £gjany na Syberię. O  liście tym ' ąliźm  i „r
nin". Od roku 1833 Bieliński roiwtją i n# .g ^ ------------------
gatą dziata.ność pisarską najpierw W 
czasopismach mosk.ewsislch, po n.ej 
pietersburskich. Cenzura i ż.

„Jego  (B ie l iń sk ie g o )  s ły n n y  l is t  
żandarmeria d o  G o g o la , b ę d ą c y  p o d s w n o w a -

pilnie siedzą każde jtg o  poruszenia,; nim  d m lf i ln o ś ę i  te g o  p i s a r b y ł  
ale ooinia publiczna w Rosji zaczyna te d n y m  z  n a ,le p  s z y c h  u tw o r ó w  

* “  i n ifP 0 t? zą ro w § p e , p r a s y  d e tn p k r a ty -

narodniczestwo" -r- oto dwa 
podstawowe kryteria estetyki Bieliń­
skiego. •

W listach Bielińskiego znaleziono 
takie zdanie:

„ Id e a  s o c ja liz m u  s ta ja  s ię  dla  
innie id e ą  w s z y s tk ic h  id e i, bytem

NARO DO W E w y o a n t b  
w m ,  w a m a  » i iC K f « w ic x A  

W związku a  I5ń-tą rocznicą nro- 
4?jął A4«z»ą jSpółdatel-
tli# Wydąwł?ix'za .^zypsln ijf" , n a  sde- 
ęen ie  Mir?i?ter#ty/a Kpittżry i  Ssńyjd, 
p p w g o tu w u je  do d ru k u  N arodow e  
W y d w ie  d z ie ł WÓeoftem, 

fd o te k to r ą i pad  wydavznict -ero 
olaj.ął Pyeaj'dent RgeczgpospQjftej g o -
łeąław  §ięrs#t,

v m m w m  r w w v t a d  
* » m w  M m u b A  u u m m A  i

Państw - W ydawniet-wa  
m o y w w & ie f jo  W Z a g m M u  ui?ę?ała 
sm  powus^ę M izhela  ftusin ita  „Z  b a -  
tyk&dy W m i m  Sk)’i u ‘J W przek ła­
d zie  S tg fa n a  UdusmUna.

M f M N Ą G ł B
PRZED M IĘ D X Y N Ą IlC 9 f> w y M

K ONKURSEM  CDORINOW iSKIM

W dniach od 18 do 24 bm . odbędą  
s ię  w  sa li YM CA w  W arszaw ie kra­
jo w e  e lim in a cje  przed  M iędzyr.gro- 
dów ym  f t o n k u m m  Chppmpw#Kin>,

Do pp isk j p rzy b y ł prof. J y ije  Kcv 
nesje jtoeny p isarz  

j n a jv /y b ite ie jszy  propagator k u ltu ry  
tego w idn i, reprezentowani jedną po-i po lsk iej - f y g o .słgwił- P ep esfc  pr**» 
lycją: GofięŁęrpr.w, A Jłsąto#. Grigęa-o-; tłunąaczył p a  tfUjfg -
wie*, P kw nski, L a k ó w . M ąw 'h-§yhś- dzissią t' arcyd zieł litera tu ry  p o k k fe j, 
raik, Garazya i  K w oisako . i pi. in. S ło w ack iego , S ienk iew icza ,

Z G o rk im  T r y ł^ ia  . u t o ^ a • , ^  O r z o s z k o w e j ^ y p ^ t g ,  g t f ^
l i c z n a  i D o w ieść  i S z "  I g a  1 f W # S z i f L e w i c * # .
r 1 p°Wiesc • Prof Ęsm eic, jako dyrektor t«#tru w e m m w s m  m e z  f m t y w  wry&t-

Pm ponęwany epto nazwisk i  tyhi- w  Zagr^ejbię, d«BW^ 9S4* W * *  f & W iM ,
- -■ 1 ......................   -  ■ —■* W tUmumirnk weźmie ud## 22

u i^ cstn ik ów  z  c s te j  p o is k i  
w  glfisd ję r y  wdredzi p rzed sta w i­

c ie l M in isńB fsiw s K ę ite r y  i gztu k t,
■ prezes Iq#tytutu P p y t o y f a  Ci^opina 
j ~  A- W ien iaw sk i oraz  czo łow i p ia -

j poza granicami Zwązku Rcdzkc- j n icjsze zapoznanie «ię z nov. d k jy iią  ] W K rak ow ie odb yła  f ig  w  ftłtil polepy —  SzpiaaJsjfi, Sztom pka,
jdego. 2 y w o  ną nią zareagowała cala — dedzą bardziej racjonakay cało- j Un v /srsy te 'ti J a g le .;,ó?Ufi-: cgo u -o ę ty  jRosźałgJtł, P rso w ięęk i, Z 'W W l# W , 

j uw ażał gig ?a nauczyciela. U w ażał, i#  Słowiańszczyzna. kształt, is to ść  nadania prot. Ęenesifiowi tytU-- W pyięwięg  i  itąpl,
w w n w w « ».»- t t t h i ,  m i    ■ hubi nKuiiiiiiiiwiini.niii.il— >1

uwieibiac.

pęiwm

Przypjiuinąją ją pi
setną rocznicę zgonu tega św etn ęg o , szlacheckiego femiąłi*m», zw «i» i«»#  
odw ażn ego  p sarza. G dp aw t^ ^  'L- cł.iajtów z pańszczyzny. Jijcp krjtyk  
bfitriii

WS00lc2®«n5 reformaśarzy
» *sesny DAstcuskie)

W  wurląaku 7. w ystęp am i L udw K a
J o u v e t‘a w  M o l i e r o w s k i e j  „K:--- o)e 

łon"  i fa lą  za in teresow ania  francu­
sk im  teatrem , w arto  jest pośw ięcić  
parę słów  ch a ra k terystyce  n a jw y ­
b itn iejszych  in geen izstorów , d z iu łs-  
Jących w  P aryżu , oraz ocen ie ich  
prac.

W piofyvszych latach stu lecia  sztu­
ka aktorska i reżyserska , hołdując  
n atu ra lizm ow i, szerzonerpu przez An 
to ip e  } tj)j*f> .T heatre u  .tore", stan ę­
ła  na m artw ym  .punkcie. R ierw sze  
próby w y zw o len ia  s ię  z tyranii n a -  
tu r a lip n u  podjęli: L ugn e P oe, doko­
ła  k tórego zgrupow ąlt s ię  sy m b o li- 
śc i i neorom untycy , Copeau, dąsący  
do uproszczep ig gry ak torów  i ocf- 
c iągn ięcia  uw agi od szczegółów  d e -  
koracyjn ych , oraz G erm ier i  JeS °  
Szkoła.

Z tego  b u n tow n iczego  k lim atu  
w y szed ł s ły n n y  reżyser  i pkt°F L ó d -  
w ik  Jouvet. K ażda z  jeg o  inscen iza­
cji w  „C om sdie des Cham ps $ i? -  

a ees“, a później w e  w łasn ym  teatrze  
„A tlienee" sta n o w i w ażną pozycją

w  h istorii se%ny. Skuła jego zairvte- 
re$o\ąrąń je st berd?.o szeroka. W tea ­
trze w sp ó łczesn y m  jest en tuzjastą  
R t'm aias'a i G iraudowx —  w  cyklu  
p rzed staw ień , p o św ięcon ych  ich  
tw órczości, u s iłu je  zaszczep ić w id ow
ni k u lt tych  autor .ów. Jego  kon cep­
cje  in scen izacyjn e  harrnopjzijją i są 
id eą ln y m  u zu p ełn ien iem  nieręp inej 
POetyckońcj Giraucjpux, k tórą rsprp- 
zen tu je  w e  F ran cji swojźpip ppjąty  
tl$olt}asycyzirj, p o legający  na u k azy­
w a n iu  b o h aterów  św ia ta  sta ro ży t­
nego, i postacj m ity czn y ch  w  u jęciu  
na w sk ro ś n ow oczesnym ,

W brew  ob ietn icom  n ie  w y sta w io n o  
w  Połąpp jed no-ak tów k: G iradopx
„A pollo  z  B elląc" , k tóra  b y łab y  d |a  
nas właśni® p n y k  adaen ow e i sym  
biozy  dram aturga z in scen iza tcrem  i 
p ozw oliła  by zorien tow ać się  w  m oż 
liw ościaclj J o u y e t‘a w  dziedzin ie  te ­
s t  nr w spółczesnego .

P rzed sta w ien ie  w  „T eatrze P o l­
skim ", u m iejętn ie  u w yp u k la jące  pry­
m ity w izm  sztuk i, przekonało  nas, że  
śm ia ła  p o m ysły  reży sersk ie  i n o w a ­

torstw o  form y ro»są w c»]e hif-
;■■ j,.-cić z j l^ d .; m arto W h ^ p y m  Jęk- 
SitiiTl. Gfro&zf tyjko q  . ^ W W łi?  
rąf.ptypzmtg.O HPli^rh- W ,-Sz|tq3# 
g a n H J op yet stara sig padać w idp -
r: iku ( i .p  A l/? ' Pa *' 'i.
zbliżony do stm sfcry . w  której pr»r
cow ąj i wy#tj»wipł sw # Utw ory f« ip  
idoliep. P o  tego celu  zpiiprza icon-: 
sek w en tn ie , n ie  lefcccw sżąc najdrph- 
n iejszycłi szczegółów . Z w róćm y biiOt 
ciążby u w agę ną przesu w an ie  sk # ii 
w  ok o lice  rampy, czyli śc iś le  na m ie j­
sce, w  którym  toczy ła  s ię  on a  w  cza„ 
gach M oliera, a także na m onologi 
A rnolfa  i A gn ieszk i, zw rócone Bez­
pośredn io  do w idza , co  b y ło  rów nież  
/g o d n a  z in tencjam i autora, W skrza- 
gzanie starych , od łat zarzuconych  
pnetod, dodaje sztuce w is la  św ieżości 
j w dzięku . ,

J o u v et w spółpracuje  sta le  z n a j­
g łośn ie jszy m  dziś w e  F ranci) deko­
ratorem  C h rystian em  Rei-ard, który  
w y strzeg a  się  przeładow ania  e fek ta ­
m i k o lorystyczn ym i i ogranicza się  
(Chętni - np. w  św ieżo  w y sta w io n y m  
w  P aryżu  „Don Juanie" M oliera — 
do k on trastu  dw óch  barw,

P odobn ie  jak Jouvet, Pd opozycji 
w  stosunku do kan onów  pąturalisty-r 
cęrjych roztipczą' sw ą d z iv is in cjc  jppy  
uzdoln iony reżyser  K arol D u llin . Prp- 
c# jego obejm ują  zarów no repertuar  
k lasyczn y , jak  1 prym ityw n ą  tw ór-

c z a i i  rp^łp z n m y c h  p ijarzy epo­
ki p' .b 'etgr jłętej, wgSaMCi# ik?PC- 
f-ym enty scen iesn ę  najm łodszych  dra
m ptu rgów  frapcu#k|ph? PniJifl 1 bs*
pa g k to ip w  do jp ^ rp w izącji na spe- 
ni«, gdyż w i& fJt sv instyn kt, który 
jegt — W4d>W8 pięj|.Q — p.ic?#W9':'nyjn 
w skaźn ik iem  drogi te stra ln ęj. W 73t 
kresie p lastyk i soonjcznęj w prpw a- 
dza .on w raz z m a]gr?em  Foychange  
ejseysg inowacj), urniessczyjąc ną- 
przyktsid na tle, zam kniętym  W sta łe  
ąrch ltek ton iczp e  rrm y. ruchom e po­
dium , na którym  rozgryw a się  akcja.

Qfcofc Copecu, J o u y ę i a i D u ’-ittn’s 
p a le ty  jeszcze do aw an gard ow ej 
„w ielk iej czwórki", k tórą od rpku 
138-7 depuszepnno do pracy w  k o n -  
sarjr^yvr?jfij ,J?Pme'.lii Frąnp-:skipj-“, 
G aslop  Bąiy. W prsaelwieństwie do 
W;ękąitOLCi r f ty???QW, n ie  jest on 
ajjtofem, przejnw ia natonjiast duże 
Zdolności dramatycjcne, popychające 
go do tortK Piantęiwąp.# rjp sc ę m  
takich ąrcydzięł literatury poy/iep- 
piOWfł. fsk  ,-Madame Bovary" FJ.ąu- 
bert‘a. „Zbro.dnią j karą" DpątPjew -
if-k eso, pgy „Prj» Kictet" p p m a fe r
są. Jest on takżę twórcą p ięknych  
kostiwpów i dekoracji, w yk azu jąc  
mistrzostwo w  operowaniu świstfem  
) cieniem. j

J eg o  ostatn im  pracom , ą zw łaszcza  
w y staw ion ej na scen ie  „K om edii

k rytyk# zarm cą ryonszatąncję W tr»k 
tow ap in  pskstu j pr?ywtjt?yw #nj«  
nadm iernej w sg i do im P Ą tr m e ) ,  |e -  
chniczjicj strony  w idow i#"#. W „B e­
renice" B aty posuw a się  isto tn ie  do 
w n rp w sd w n ią  zdobyczy tech n ik i s c e ­
nicznej, to lerow ąn yęh  (Jo tej ppry 
jed y n ie  w  film ie, czy powii. T ęp te ­
atra ln y  b lich tr  uderza n iep rzyjw n - 
p ie w teśn ie  w  trsg sd jj R acinc'a, k tó ­
rej p iękn o tk w i przecież  w  w e w ­
n ętrzn ym  n u rtu jącym  o u sze  bohate­
rów  drginaeig,

Z n iech ęcon y  w rogą poątąw ą w i-  
d -T w i i k ry ty k i B aty piąiersuci m  
p s ta tp g  do łfisfru  m #riąjfptęjf ( tu 
03i#ga bardzo p i l a w ą  rezu ltaty , 

Z asadę G pstoną B aty  d m ia p ia  spa- 
n y  na g zsję i i w yk orzygtyw gn ia  t#go  
poififiąki 4to ec .ó ęr w tth M rttB '-* # *  
pych 6tpąow&{ f& tym M  w w y ,  f
jący  jnż ra fy  ser—E osjąn n g pocłłO" 
dzcplą—Jarzy P itojpw . J ilfP  ekror#  
l inseen iząforą c tisrek ła ry zo w ek i go 
oszczędność gą*iu i m im ik i orgż  
św iadom * b a g a te lizow an ie  przeja ­
w ó w  uczucŁą. Rod tym  zew n ętrzn ym  
o p an ow an iem  w id* w y czu w a ł w alko  
gw ałtow n ych  nam iętnośc i. P o  śm ier-  
ci PttpicwB- }#go *or,# LuAm 'ia . d w -  
je dzieci k o n tyn u u je  prącą scen icz ­
ną w  m yśl w skazań  św ie tn eg o  reży­
sera. ,

Na -j»łQ najm łodszego  pokolen ia  
reform atorów  tea tru  w y su w #  się

Jan  Ig id w ik  Ę sm m H , a k to r  i reżyaer
o  bogatej, sk o n u d ik o * a » e j psych ice . 
Ktoiuj# on  p ąrysk im  ó^ i-rem  „Ms- 
rigny", ,,H*rnto<" w inu* pre »r
ejt, adap tccia  scen iczna p o w ieśc i 
„Proco#" czesk iego  autor* iC*.‘ki, a 
wreszcie -c  najnowsze (jzip'o — ,,Am- 
fijrion" M oliera —  to  w ie lk ie  w y ­
darzen ia teatra lne, k tóre  b u lw ersu ­
ją parysk iego  w id za  i w y w o łu ją  w  
prasie liczne, sprzeczne ze z S  ■>_ w y ­
pow iedzi. W opracow aniu  „A m fitrio- 
n a“, podobn ie jąk  w  w yp adk u  G a­
ston? B ety , b łąd  inscen izatora  pole­
ga pa nądużywTąn ip  sztu czn ych  po­
m ysłów  r t ip  o.*;k b, fetorp j*r»; u -  
m iają p rzy sło w io w ą  „Vi« ccm icą" tej 
lek k iej kum edii, a rs *  m  napnlppia- 
ęjęcft wiPlnitlemAyy./iJ #itt>raęjąi»)i, 
któj-e n v m ®  w id a w n i  i

ja  od  f o S m ń . s  M o­
lier# .

W p racy  reżysor.slrięj, którą dl*  
u m y słó w  tw órczych  o iw iera  szero ­
kie p ole  dziekmia, kryje się  w tol*  
n ie h e ^ le c z c ń s tw , In scep izatorom  
frsn eu ek im  grozi w  Jej chw il) zbyt 
pochop ne u ieęa m e  p ok u sie  pby o lśn iś  
w idzą kun«źlem  |o g h h lk ł scen icznej.
Drugim grzechem , p row ad zącym  toh 
często  na brz.i o?n, jest -™ spow odor  
wąn* chęc/ą  artystycznego  . w yry­

cia  się" reżysera  —  nag in an ie  tekrtu  
literack iego  do w ła sn y ch  kon cepcji 
Insoenlzą cy j ny  ch.
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Pierwsza dekada czerwca rb. przyniosła południowym
województwom  Polski groźną katastrofę żywiołową. Wez- 

I brane ostatnim i u lew nym i deszczami wody Dunajca, Po­
pradu, Raby, Sanu i W isły zalały przeszło 100 tysięcy ha 
ziemi, niszcząc zasiewy, rujnując szosy i burząc mosty. Je­
den z naszych czytelników  z Zawichostu, Michał S tarzyk, 
nadesłał do redakcji „Robotnika“  swoje wrażenia z tych  
groźnych dni uporczywej w alki z wodami W isły. W raże­
nia te, pisane na gorąco, żyw ym , odzwierciedlającym gro­
zę sytuacji stylem  zamieszczamy obok we fragmentach.

Drugi turniej zadaniowy (e. d.)
W arunki uczestnicwa podaliśmy u> nr. ltrt ,Jtobotnika"

15. ZAGADKA 
DLA „MUZYKALNYCH**

(za rozw. 2 punkty)

f y f  ■, * —  I -/ i, f„ T / - _ J / ' ' ' I*'"" "
- «/

Jak  się te cztery siostry nazywały, k tó re  tę  piosenkę tak  często śpiewały?

16. WIRO-WIĄZ ANKA 
(za rozw. 5 pkt.)

Powódź pod Z m w i c h o s i e m

W o d a  ujyżey. . .
N oire lampy ksenonoire

nie różnią się od św iatła dziennego
W laboratorium  jednej z firm  an ­

gielskich, skonstruow ano w ubiegłym 
roku nowe źródło św iatła nadzw y­
czaj intensywnego i nie różniącego 
się praw ie od św iatła dziennego. 
Pow staje ono w  w yniku rozładowań 
elektrycznych poprzez ksenon, t j .  je­
den z sześciu t. zw. „m artw ych ga­
zów". Gazy te  nie m ają żadnego ko­
loru, sm aku ani zapachu, nie reagują 
chemicznie i większość ich znajduje 
się w powietrzu w różnym stopniu 
niskiej koncentracji. Pięciokilowato- 
wa gazowa lam pa łukowa tego typu 
daje 100 razy więcej światła, niż 100 
w atowa zwykła żarówka. Je st chło­
dzona wodą, a zam iast szkła (z uwa­
gi na wysoką tem peraturę i m ałą od­
porność na nią szkła) użyto do 
konstrukcji kwarc.

K ształtem  swym przypom ina zna­
ne już przed tym lampy gazowe (np. 
ru rk i neonowe) i wynalezione pod­
czas ostatniej wojny ru rk i błyskowe 
o dużej intensywności św iatła, w 
których w yładowania elektryczne 
rozpraszają nagromadzoną energię w

ciągu kilkuset mikrosekund- Rurki 
błyskowe były używane do nocnych 
fotografii lotniczych, fotografii po­
cisków w locie (zdjęcia błyskawicz­
ne) i innych podobnych celów. Al* 
konstruktorom  nowej lampy nie cfa* 
dziło tylko o błyski z ich dużą sfią. 
Ważniejsza dla nich była spraw a • -  
trzym ania stałego widma, jak ie pow­
staje przy rozłożeniu prom ieni św iett 
nych na fale różnej długości i dobór 
takich długości fal świetlnych, któr* 
są najbardziej zbliżone do światł* 
dziennego.

Doświadczenia aad wyładowaniem 
łukowym przez martwy gaz ao*tmty
uwieńczone powodzeniem i już obec­
nie istniej* możliwość wyproduko­
wani* lamp 15 a naw et 10 kilowato­
wych zasilanych prądem  stałym lob
zmiennym.

ICsenonowa lam pa łukowa znajdzi* 
praktyczne zastosowanie w tel«wi*Jl, 
w atelier filmowych 1 dla celów fo­
tograficznych. Dalsze możliwości wy­
korzystania jej nie dadzą się jeszca* 
w pełni ocenić.

<-i>R5T0 M B05JI

Rozrjjiuki umysłowe

W ylew  Dunajca pod Now ym  Sączem  —  z  lotu ptaka. 
(Foto Liberak)

smacznie
we cukru, 10 dkg masła, 4 jaja, 1 cy­
tryna (dostajemy teraz cytryny na 
przydział) Zagrzać na ogniu śmietan 
kę, wsypać m ąkę i mieszać na ogniu, 
dodając 4 dkg m asła; gdy zgęstnieje, 
ochłodzić, dodać żółtka, cukier o- 
tarty  o cytrynę i utłuczony, pianę z 
pozostałych białek, po czym smażyć 
naleśniki średniej grubości, przew ra­
cając ostrożnie, gdyż są delikatne. 
Układać je na porcelanowym pół­
m isku i trzym ać w piecu przykryte, 
dopóki się wszystkie nie usmażą, po 
tern wydać, oblane sokiem owoco­
wym.

Co dzień m ała porcja truskaw ek 
czy poziomek. Truskaw ki i poziomki 
to owoce najbogatsze w w itam inę C. 
Nawet pomarańcze, cytryny i pomi­
dory mniej jej zaw ierają. A w do­
datku ilość w itam iny C w truskaw ­
kach i poziomkach nie ulega zmniej­
szeniu naw et po 6 miesiącach trzy­
m ania ich w stanie zamrożonym.

Ponieważ racjonalne żywienie wy­
maga urozmaicenia, korzystajm y z 
sezonu truskaw ek, poziomek, a także 
innych jagód, by choć niewielką ilość 
tych owoców włączyć r j. 
nych jadłospisów „„aiczy pół 
szklanki dziv -  ' - rskaw ek albo 
nieco więc- jagód; ta  ilość
dostarczy .nowi potrzebnej
m u ilości w it.,..a n y ,C oraz urozm a­
ici posiłki.

W oiejwwfal mówi ktoś w<olno, pół­
głosem.

— Rybśtwy P*dły.

— Dawać ziemię. Szybko — dobie­
ga tłumione szumem wody wołanie z 
dolnego odcinka.

Od brzegu, powoli, ażeby nie robić 
fali, cicho1 odbija naładowana krypa. 
Niknie w mroku. W tej niemal chwili 
w krąg światła wpływa następna łódź. 
Tamta sumie tuż przy brzegu. Zatrzy­
mała się przy zagrożonym miejscu. 
Cienka nitka wody już pruła rozmo­
kłą ziemię. Kilkanaście łopat zatyka 
wyrwę. Ale oto — nieco niżej słychać 
podejrzany plusk i szum. Tu szoruje 
już spory strumień. Lecz i tu jeszcze 
pomoc nadchodzi w porę,

*
Wał jeszcze trwa Trwa. choć wo­

da już «>ęga jego. szczytu. Większe 
fale przelewają się po nim i żłobią 
zdradzieckie wyrwy.

— Ziemi. Ziemi. Fa6zyn. Przerwa­
ło... Ziemi.

Mimo fali czółna mkną tam. Wio­
sła osadzają rozpędzone krypy przed 
wyrwą, Łopatami, garściami, czym kto 
może, sypie się ziemią w wyłom. Po­
przez gwar i szum Wisły słychać wzra 
stający plusk. Trzy łodzie przywarły 
do brzegu. Migocą szpadle. Na nic. 
Woda rwie ziemię j nie daje osiąść 
wyrwie. Porywa bryły całe z nasy­
pu. Żłobi coraz głębiej wał i coraz 
szerszym potokiem wali na pola. Za­
brakło faszyn. Już nie ma czym za­
mknąć wyłomu.

— Uciekać! Wał przerwany! Ucie-j 
kać!

Ręce opadają w rezygnacji. W cłem 
rości, między domami, wybuchają 
krzyki przerażenia.

Wał lamie się już i w innym miej­
scu. Killka minut bezczynności powo­
duje zupełną klęskę.

— No \yięc, przerwało?...
— Tak. No, nie nasza siła utrzy­

mać się tam było. I tak.,.
— Uciekajcie, bo woda zachodzi z 

tyłu....
— Goniec! Podać do nadzoru wod­

nego, źe w Zawichoście poniżej mia­
sta, na Rybitwach, woda zalała przed­
mieście.

*
Płyną godziny śmiertelnych zmagań. 

Na wschodzie niebo blednie. Żółte 
nurty pokrywa złotawy odblask zorzy. 
Jak szybko minęła noc. Ktoś obser­
wuje prowizoryczny wodowskaz. bo z 
prawdziwym w Zawichoście trudno się 
skomunikować. Wskazuje ręką ołów­
kiem napisaną cyfrę 670 cm’ A więc 
o 30 cm ponad etan z roku 1934.

Po godzinie wałem biegnie radosna 
wieść: woda stoi! — Kulminacja!

Jeszcze mija godzina i odbeerwator 
krzyczy w uniesieniu:

— Woda opada...
Szare od zmęczenia ; bezsenności 

twarze rozjaśnia uśmiech.
— Walka wygrana. Nie daliśmy się.

*
Słońce stoi wysoko na niebie, kie­

dy znużeni ludzie wracają do Zawi­
chostu.

Po drutach biegnie po raz setny mel 
dunek. Padający ze znużenia telefo­
nista łączy posterunek wodowskazo- 
wy. W słuchawce słychać ochrypły 
głos.

— W Sandomierzu woda spada. Z 
góry domc6zą o dalszym spadku. Na 
razie nie grozi nowy przybór.

MICHAŁ STARZYK

U śm iechnij się
PODARUNEK

— Gdybym przynajm niej wiedział, 
jaki podarunek, imieninowy życzy 
sobie moja żona?

— Najlepiej zapytaj się jej o to.
— O nie, tak  wiele to nie mogę 

wydać na ten cel.

MOŻNA I TAK ROZUMOWAĆ
Ona: — Kiedy odkryto Amerykę?
On: f -  Około czterystu la t temu.
Ona: — Że też Am erykanie muszą 

zawsze kłamać. Tu napisano w ga­
zecie, że w K alifornii są tysiącletnie 
drzewa.

ZMIEŃ WODĘ...
Jegomościowi, mającemu opinię 

brudasa, zwraca znajomy uwagę.
— Mógłbyś się od czasu do cza­

su wykąpać-
— Przecież ja co tydzień się ką­

pię — odpowiada ten z oburzeniem.
— No to chociaż zmień wodę w 

wannie.

la m o  i

W yrazy wirowe są ośmioliterowe 
i czytają się dokoła cyfr: 1. 2, 3. 4, 
5, 6, 7. Każdy wyraz wirowy posia­
da z w iązanką trzy litery wspólne. 
K ierunek wpisywania — zegarowy, 
początek do odgadnięcia. Wiązanka 
oznaczona jest czarnym pasmem z 
kółkami, w które (od kółka ze 
strzałką poczynając) wpisać należy 
24 wyrazy o podarym  znaczeniu. Wy 
razy w iązanki posiadają wspólne 
początkowe lub końcowe litery — w 
kółkach oznaczonych punktam i. Li­
tery, znajdujące się w miejscach za 
łam ań w iązanki (od k ratk i oznaczo­
nej grubym  punktem), oraz począt­
kowe litery wyrazów wirowych, czy 
tane w kolejności wyrazów, dadzą 
rozwiązanie

Znaczenie wyrazów wirowych: 11
Żbłnierz we flocie, 2) Miasto w J a ­
ponii, 3) Filozof grecki, 4) Miasto w

Polsce, 5) P rzyrząd do podnoszenia 
ciężarów, 6) Imię męskie, 7) Przyrząd
astronomiczny do mierzenia kątów.

Znaczenie wyrazów wiązanki: M ia­
sto we Włoszech. Wykrzyknik. Uczta 
ku czci Bachusa. Miejscowość pod 
Warszawą. K raj w Afryce płd. (nad 
rz. Oranje). Rękojeść m etalowa, 
klam ra. Symbol pier. chem. aktynu. 
Tobie — inaczej. Cząsteczka żarząca 
się palącego ciała. Poeta polski. Nie­
udana nuta w śpiewie, łtao śn ik  
sztuk pięknych, esteta. Z rąban i., 
ścięcie drzewa. Bicz. P ienia „słowi­
cze". Bożek miłości. Pojedyńczy, sa­
motny. Roślina z rodz. irtow atych. 
Obfitość ciała. Znany księgarz i wy­
dawca warszawski. Bieg, obrót. G ra­
nica, kraniec. Stronnictw o religijne, 
odstępujące od zasad w iary kościoła 
głównego. Zdrob. imię żeńskie 
(wspak).

Woda szła...
Wtorek upłynął pod znakiem ■wy­

czekiwania. Pas zawiślańskiego brze­
gu zwężał się z godziny na godzinę. 
Około południa na tle zieleni na wy­
rębie płysły lustra pierwszych jezio­
rek, poziom wody osiągnął linię brze­
gu.

Alarm! Jak podczas pożaru, potęp-> 
nie rozbrzmiewał w opustoszałych u- 
liczkach dźwięk dzwonu strażackiego. 
Pomimo mżącego wciąż deszczu z  do­
mów wysypali się ludzie. Lotem bły­
skawicy rozbiegła się wieść o zarzą­
dzonym przez starostwo pogotowiu. 
Mia-to ożyło

Woda wspinała się na winiarski wał 
j przemakała zwolna na polach. To 
samo działo się po.ni.zej miasta.

Na brzegach pojawiły się gromad­
ki ludzi z łopatami. Jak pierwsze po­
ciski padły grudy ziemi na poszarpa­
ny ulewami brzeg. Pas ziemi pokry­
ty bujnie pszenicą i dobrze zapowia­
dającymi się ziemniakami, leżący bez­
pośrednio przy wodzie, został poświę­
cony na dostarczenie materiałów do 
budowy prowizorycznego wału-szańca, 
o który powijmy się oprzeć fale na­
jazdu.

W środę po południu woda osią­
gnęła wały zawiślańekie i pokryła wy­
spę leżącą naprzeciw Rybitw, Wielki 
ten szmat ziemi szybko rozpadł się na 
mnóstwo zielonych wysepek. Woda 
rwała już teraz z impetem, niosąc na 
ruchliwym, mimo ciszy, swym grzbie­
cie grudy żółtych pian i mnóstwo 
ziomków drzew i gałęzi.

Zbliżał się więczćy. I znowu zapła­
kała 6mętoie trąbka. To chłopcy z 
PRW, zmobilizowani, jako gońcy i 
łącznicy, zwoływali nową zmianę lud­
ności. Dzwon co chwila przypominał, 
że groza jeszcze wisi nad okolicą.

Z zapadnięciem zmierzchu ruch nad 
Wisłą wzmógł się. Już bez żadnych 
rozkazów, samorzutnie, stawano do 
obrony Rybitw. Boso, bo przemakają­
ca dołem woda utworzyła za wałem 
grząskie hajc.-o, brodziły gromady, czu 
wająć nad całością 6zańca. A ten już 
tylko o kilka centymetrów wznosił się 
swą wątłą budową nad poziomem roz-, 
szalałej rzeki.

A na śmiecie...

Francusey robotnicy z  fabryk samolotów demonstrowali w  Pa­
ryżu przeciwko decyzji ograniczenia przem ysłu lotniczego we 

Francji. (Foto SAP)

— Dajcie drogę. Poświeć no który...
— Prz siwy. Ni* bój *ią. W*ś mu 

latami* od ślepi.
— Gotowe. Nie wal tyle, bo łód­

ka utonie. Odpychaj. Teraz wolno, trzy 
maj się brzegu. Raz...

*
— Teraz możemy dać pomoc WWiia- 

rom. Tu już ni* mamy co bronić.
Wozy ruszają ■ miejsca. Dudniąc, 

mkną szosą na południe. Za miastem 
spory odcinek szosy otoczony wodą. 
Slupy telefon tezo*, biegnąc* niżej — 
stoją w wodzi*. Już s daleka widać 
tam, gdzie powinien być wal, rzadki 
łańcuch ogm. Znak, że wał jeszcze się 
trryma.

Wal istotni* w niebeąpteczeństwie. 
Podmyty wiosennymi wodami prze­
puszcza prawi* ja t wodę. Zwłaszcza 
u śluzy, gdzie na wewnątrz kotłuj* *ię 
p o tw o rn y  wir. Tutaj w kwietl* latar­
ni tonaą się podobni*, jak na Rybi- 
twach, watki. Rośnie góra ziemi. Ręcz 
o« kaśary ubijają ją. Niebezpieczeń­
stwo zwiększa fakt, i* koryto uderz* 
Ui ukosem w wał. Biada jeżeli pow­
stanie najmniejsza szczeliną. Ściana 
wody pomknie wtedy na leżącą o do­
bra 2 metry poniżej poziomu rzeki wR> 
skę jedną, drugą, trzecią... Zaleje ty­
siące hektarów. Zniszczy plony.

Jeszcze można się bronić. I lud »ię 
hroni. Walka trwa. W jakimś zapa­
miętaniu i zaciętości ramiona nie czu­
ją straszliwego zmęczenia, dłonie au­
tomatycznie dźwigają szpadle. Nawet 
te konie, które od świtu harują, wlo­
kąc tu po głębokim piachu ciężkie 
wozy, znoszą ten trud bohatersko.

W upalne dni domownicy niechęt­
nie jadają  mięso, można je zastąpić 
różnego rodzaju naleśnikami.

Naleśniki zwykłe. 2 ja ja, K Itr. 
m leka, K Itr. wody, 20 — 25 dkg m ą­
ki, 3 dkg m asła, 4 dkg Słoniny, sól. 
Ja ja  ubijać na pianę, dodając potro- 
chu mleka, wody i mąki. Gdy ciasto 
jest już dobre, lekko osolić i, nabie­
ra jąc  łyżką wazową, lać na posm aro­
w aną słoniną patelnię i smażyć z 
dwóch stron.

Naleśniki z pianką. Usmażone n a­
leśniki j. w., przekraw ać na połowy, 
nasm arow ać m arm eladą, konfiturą, 
albo m asą krem ową, pozwijać w ru -  

f loniki i poustawiać gładką stroną 
j sztorcem na blaszanym  półmisku. U- 
bić pianę z k ilku  białek, wymieszać 
z c rem  waniliowym, przystroić tą 
pianą naleśniki po w ierzchu i w sta­
wić do pieca. Gdy się pianka zrum ie- 
ni, wydać, przybrane konfituram i.

Naleśniki cytrynowe. Usmażyć nie­
zbyt cienkie naleśniki z ciasta, przy­
rządzonego jak  wyżej, dodając parę 
łyżek śmietany, potem uk 'adac je w 
rondlu, wysm arow anym  masłem i 
w ysypanym  bułką; przesypywać cu­
krem  ze skórką cytrynow ą i zakra­
piając po trochu sokiem cytryno­
wym; po w ierzchu nasm arow ać m a­
słem i zapiec.

Naleśniki parzone. 20 dkg mąki, 
pół L śm ietanki, 2 — 3 łyżki *toło-

17. REBUS 
(za rozw. 3 pkt.j

Poprzez złowrogi szum rzeki, wzdłuż 
;ałej długości zagrożonego ‘-dc'oka srty 
chać było stłumiope gło6y. Padały roz­
kazy, wozy skrzypiały, dojedżając na 
maleńki placyk, jedyny, na którym 
mogły się utrzymać. Tutaj przy mi­

gotliwym świetle latami i pochodni 
gorączkowo zwalano cetnairy ziemi. 
Niemal w locie chwytały ją łopaty 1 
niosły dalej do łodzi. Dyszący z utru­
dzenia wioślarze w milczeniu tkwili 
u wioseł, kurczowo trzymając czółna 
u brzegu.

W  Machacz -  Kała w  radzieckim Dagestanie przygotowują się 
kadry przyszłych nauczycieli. Na zdjęciu prace w gabinecie ele­

ktrotechnicznym  Insty tu tu  Pedagogicznego.

Na angielskie Derby w  Epsom przybył również król... guzików  
perłowych ze swoją rodziną. (Foto SAP)


